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Władze KC PZPR i NKW SL 
0 udziale kobiet w akcji »H«

ocibyI°  si<5 Pos;e- 
Hc *p_ w ydz ia łów  kobiecych 
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< 7 - ; J ozaaniaws*iego,
Na

<i2j Posiedzeniu

i w o j. w a r-

v -2  ko* e t  w
C  2SCh

omow;ono u- 
w yborach do 

tv . — . zagadnienie u - 
,,{jn 'Vn'er>ia kob ie t w  akc ji 
lt ied°^£z przygotow anie do 
b|M N arodow ego Dnia 

8 marca.
Ko-

ltr6i, C e ra ta c h  i  dyskusji pod- 
sukcesy na 

wśród kob ie t 
W w y n ik u  ostat- 

Wyborów do ZSCh weszło

Poważne 
v j nku Pracv 

‘»iskich.
^ch

* * * »  w ładz grom adzkich 23 
£w='?k!et- K o is gospodyń przy 

‘azku "  — -
>ei Samopomocy

1 W okresie akc ji
liczbę

C hiop-
w ybor-
swoich

Obok osiągnięć stw ierdzono 
szereg b raków , ja k : niedosta­
teczne k ie row an ie  radam i ko­
biecym i, b ra k  ra d  kobiecych 
na szczeblu gm innym , niedo­
stateczną nzłaałlność w  k ie ru n ­
ku  szkolenia nowych k a d r in ­
s tru k to re k  oraz ins truow an ia  
nowo w ybranych  cz łonkiń  g ro ­
m adzkich 1 gm innych zarządów 
ZSCH.

W uchw alonej rezo luc ji wska 
zano na sposoby usunięcia n ie ­
dociągnięć.

Narada nakreś liła  pian współ 
nych w y jazdów  przedstaw icie­
lek  w ydz ia łów  kobiecych KC  
PZPR j N K W  SL w  celu prze­
prowadzenia posiedzeń woje­
wódzkich w ydz ia łów  kobiecych 
d la  om ówienia przygotow ań do 
3 marca oraz 1 zorganizowania 
udzia łu  kob ie t w  akc ji ,.H “ .

Powołano brygadę, k tó re j
zadąniem jest 
wojewódzkiego 
w ie jsk ich  w  
„H “ .

zorganizowanie 
zjazdu kobiet 
spraw ie akc ji

Zwigzek Radziecki ponawia propozycje 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej

Uchwała NKW SL 
*  sprawia podniesienia hodowli

K o m ite t W ykonaw - 
n5taj tro n n ic tw a Ludowego na 

n 'm Posiedzeniu w  dn iu 5 
Me b0wziit 1 uchwałę w  spra- 

Podniesienia hodow li.
, w,st<?pie N K W  S L s tw ie r- 

*trówe Uc'nw a ła  Rady M in i-  
Saje °  Podniesieniu hodow li 
chłopę)1_'aio -  i  ś red n io ro lnym  
hia m ożliwość prowadze-
?a‘hł»Scp j , , i ..«a zasadach op ła­
cenie Swatań tu  je  zaspoko-

„ n k w  " US2nych potrzeb-
Ch\va}a ^  głosi następnie u - 
6olitv . ~~ z uw agi na doniosłe 
t?en' t2rie * gospodarcze zna- 
>j_. e, rozw oju  hodow li, zobo- 

wszystkie ogn iw a o r-  
(¡^1Zacy jne  i cz łonków  S tron -
o5t ,Va _ Ludowego do ja k  n a j- 
\-  zieJ wytężonej pracy nad

p ro d u k c ji zw ie-podniesieniem  
rzęcej“ .

Naczelny K o m ite t W ykonaw ­
czy poleca w szystk im  ogniwom  
terenow ym  i  członkom  S tro n ­
n ic tw a, aby w  porozum ien iu  i 
p rzy  w spó łdz ia łan iu  z PZPR i 
P SL w z ię li udzia ł w  jednaniu 
dla a k c ji hodow lane j całej lu d ­
ności W iejskiej'. ■

D la w ykonan ia  tych zadań 
N K W  S L poleca Zarządom 
S tronn ic tw a  na wszystkich 
szczeblach organ izacyjnych 
zwołan ie odpraw  gospodar­
czych, na k tó rych  członkow ie 
i  sym patycy S tron n ic tw a  za­
zna jom ien i zostaną ze wszyst­
k im i zagadnieniam i akc ji „ K “ .

Szczególną uwagę zwraca u - 
chw ała na u lg i podatkowe.

Mowa rezolucja ZSRR 
na Radzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). Delegacja radziecka wcho­
dząca w skład Rady Bezpieństwa ONZ złożyła no­
we propozycje rozbrojeniowe.

Propozycje te wzywają 
Radę, by poleciła opraco­
wać plan redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych o 1/3 w Wiel 
kiej Brytanii, Francji, Sta 
nach Zjednoczonych, Zwią 
zku Radzieckim i Chinach.
Plan ten, w myśl propozy­
cji radzieckich, winien być 
opracowany do 1 czerwca 
br., a redukcja zbrojeń w 
tej proporcji powinna na­
stąpić do 1 marca 1950 ro 
ku.

Propozycja radziecka 
zawiera następujący wńio 
sek: „Rada Bezpieczeństwa 
stwierdza, że ostatnio orga­
nizują się grupy państw, 
na których czele stoją koła 
agresywne niektórych wiel 
kich mocarstw, pragnących 
narzucić swą politykę in - 
nym krajom i stworzyć ba­
zy lotnicze i morskie we 
wszystkich częściach świa - 
ta“ .

Dalej delegacja radzie­
cka proponuje,' by Rada po 
leciła Komisji Energii Ato 
mowej przedstawienie do 
dnia 1 czerwca br. projek­
tu konwencji w sprawie 
zakazu broni atomowej i 
kontroli energii atomowej.
W ramach Rady Bezpie­
czeństwa ma powstać orga 
nizacja międzynarodowa do

Stany Zfednoczone staja w oblicza 
kryzysu gospodarczego

Raport wicapriowodnlciiicego 
Rsdy Gospodarcze! prez. Trwania

A S Z iN G T ° N ,  (PAP). — Wiceprzewodniczący Rady Gos
r>rC2e  ̂ Pre*ydenta Trumana, Leon Keyserling, przemawiając 

55,1(!̂ “Slc'1*eniu jednej z komisji Kongresu, stwierdził, że Stany 
- - °czone znajdują się w  obliczu kryzysu gospodarczego zna-N e

h
Ostrzcjszego, niż kryzys w 1928— 29 r.

i“« c io^10.sków swych
“ uszedi,

K eyse r- 
badając zm iany w 
am erykańskie j —• 

2 Ł®n! wzrost bezrobocia 
t  gięła t0vvną zniżkę notowań 
'Mzys aatb tow arow ych. Jeśli

:5,S.
dolarów,

& a«'ce

tow arow ych, 
roku 1928 — ośw iad- 

i mp iys®rling — spowodował 
l° 300 m ilia rd ó wnoty.

y kryzy.., k tó ry

graża, pochłonie około 800 m i­
lia rdów  dolarów .

Zdaniem  Keyserlinga, p rzy­
czyny zbliżającego się w  USA 
kryzysu, są następujące: rozp ię­
tość m iędzy dochodami ro ln ic ­
tw a i  przem ysłu, s ta ły  p gw a ł­
tow ny wzrost cen n iek tó rych  to 
w arów  i usług, kurczenie się za­
potrzebowania na dobra kon-

Komfsfe Belmowe omawiali? 
budżet i działalność MSZ

k. a u /ł, P°d przewodnic-

kontroli rozbrojenia i wy­
konania zakazu broni ato­
mowej. Wreszcie delegacja 
radziecka proponuje, by 
5 stałych członków Ra­
dy przedstawiło do dnia 31 
marca 1949 roku dane o 
wszelkich swych siłach 
zbrojnych i o broni atomo 
wej. m

Przeciwko ¿rezolucji ra­
dzieckiej wystąpili natych­
miast delegat USA, War­
ren Austin i delegat bry­
tyjski Sir Alexander Cado 
gan, usiłując podważyć jej 
doniosłość.

Sprawę rezolucji radzie­
ckiej pozostawiono narazie 
w zawieszeniu i obrady od­
łożono do czwartku.

R O B O TNICY E L E K T R O W N I W A R SZA W SK IEJ P O D JĘLI IN IC J A T Y W Ę  „U RSUSA “

Robotnicy elektrowni warszawskiej idąc śladem załogi „Ursusa" postanowili w godzinach 
nadliczbowych wyremontować traktor i maszyny rolnicze Ośrodka Maszynowego Babo- 
szewo w pow. płońskim. Na fotografii monter samochodowy, tow G orskow sk i i jego 

pomocnik tow. Więckowski przy remoncie skrzynki biegów traktora

Szwecja nie chce być baza 
mocaistw -

Oświadczenie min. Undena 
w parlamencie szwedzkim

SZTO K H O LM . Szwedzki minister spraw zagranicznych, 
Unden, oświadczył w parlamencie, że Szwecja nie zam ie­
rza zaw ierać układów, które mogłyby wywołać wrażenie, 
że te ry to r iu m  Szwecji stanie się bazą jakichś mocarstw'.

Jednocześnie oświadczenie w  sprawie „paktu aUantyckie- 
k iego“  z łożył w  parlamencie duńskim, minister spraw za­
granicznych, Danii. Natomiast norweski minister spraw za­
granicznych, Lange przebywa w  Waszyngtonie, gd»ę „ to -  
formuje się“ na temat szczegółów ..paktu atlantyckiego .
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trzOho eg0’ na k tó ry m  roz- 
Mj . P re lim inarz  budżeto- 

S 'W / l '^ e rs tw a  Spraw  Zagra- 
UMiij na rok  1349. W posie- 

udz ia ł m in is te rMraU1 " 'z ią j
1)^ —-ę

0|Pav1?d-2elewsk i.
zagranicznych — Z yg-

b S tu a lal ąc dz ia ła lność
?°se} f f  ^Pra . __
5 W r  ° ' ,f acki (SD) podkreślił,

M in i*  
Zagranicznych

S ^ lc z n ^ h ' P ° '£ka p o lityka  za- 
Mm. na w v t-= „ ......i .  ..... i.$4^

i

W ykazywała na wszyst 
ożyw ioną dzia- 

Poi-,1 Wzrastającą a k ty w -
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\V y ra - 
wystąp ien ia  P o l­
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nych.

wo.ien- 
nowych b loków

Następnie re fe re n t om ów ił 
zm iany organ izacyjne i zakres 
kom petencji poszczególnych de- 
oartam entów  MSZ. P re lim in a rz  
u idże tow y m in is te rs tw a wg 
przedłożenia rządowego zam y­
ka się na r . 1849 po stron ie  do­
chodów sumą 287.300.000 zł, zaś 
po stron ie  w yd a tkó w  — 
6.769.320.000 zł. W  stosunku do 
ogólnej sum y budżetu państwa 
p re lim ina rz  w yd a tków  stanow i 
1,12 proc.

Ogólna ilość naszych urzędów 
zagranicznych, k tó ra  w  r. 1945 
wynosiła 55. wzrosła przeszło 
dw ukro tn ie  i wynosi w r. bież. 
119.

N a jw iększy wzrost w ykazuje 
nasza sieć konsularna C a łkow i­
te j likw idacji uległa siec kon ­
sulatów  honorowych, których 
ilość w  r. 1939 wynosiła  150

Następnie re fe ren t zakom uni­
kow ał, żs D epartam ent Prasy i 
In fo rm a c ji M SZ u ru cho m ił w 
osta tn im  okresie nowe ośrodki 
n fo rm a c ji zagranicznej.

(Dokończenie na str, 2-giej).

sum cyjne, nadm ierne zyski t r u ­
stów  oraz podyktow ane in te re ­
sami n iek tó rych  w łaśc ic ie li 
zmniejszanie p ro d u k c ji su ro w ­
ców.

Bezrobocie w USA
N. JO RK, (PAP). —  Stanom 

Zjednoczonym  znowu grozi m a­
sowe bezrobocie.

Jak w yn ika  z o fic ja ln ych  da­
nych, stan za trudn ien ia  ludno­
ści USA w dn iu 8 stycznia br. 
y ł  o dwa m ilio n y  niższy, n iż w  
Srudniu 1948 roku , i  o 4 m ilio n y  

niższy, niż w  po łow ie  1948 roku.
Liczba robo tn ików , p racu ją ­

cych niepełny, tydz ień  wzrosła w  
porów naniu z g rudn iem  1948 r. 
o 2 m iliony . W ro ln ic tw ie  za tru ­
dn ionych jes t o 6*0 tysięcy osób 
m n ie j, n iż w  g ru dn iu  1948 roku.

D z ienn ik „D ą ily  W orke r“ , po­
w o łu jąc  się na op in ię  ekonom i­
stów, podaje, że w  c h w ili obec­
nej w  St. Zjednoczonych jest 
przeszło 5 m ilion ów  bezrobot­
nych.

Obniżka p lac
W zw iązku ze wzrostem  liczby 

bezrobotnych. — am erykańskie  
przedsiębiorstwa przemysł owe, 
licząc się z m ożliwością łat',.'ego 
uzyskania zastępców, podjęły, a- 
tak na poziom plac. D yrekcja  
o lb rzym ich  zakładów samocho­
dowych „G enera l M otors“  posta 
no w iła  z dn ie m l marca zniżyć 
płacę 300 tysięcy robo tn ikom  o 
2—3 centów za godzinę.

Acheson o planie Marshalla
W ASZYN G TO N, (PAP), — Se 

k re ta rz  Stanu Acbeson złożył 
na w spólnym  posiedzeniu ko m i­
s ji spraw zagranicznych Izby 
Reprezentantów i Senatu oświad 
czenie w  spraw ie planu M a r­
shalla. M ówca z naciskiem  pod­
kreś li! po lityczny i w o jskow y 
cha rakter planu M arshalla. Za­
znaczy! on, że plan M arshalla 
stworzy w a ru n k i, sprzyjające 
„z jednoczeniu“  k ra jó w  Europy 
zachodniej.

S Z T O K H O LM  (PAP). Prze­
m aw ia jąc w  parlam encie 
szwedzki m in is te r spraw  zagra­
nicznych, Oesten Unden, po ru ­
szył sprawę rokow ań z N orw e­
g ią !  Danią, dotyczących zaw ar­
cia tzw . „sojuszu obronnego“  
trzech państw  skandynawskich, 
lu b  też ich akcesu do lansowa­
nego przez W aszyngton „pa.ctu 
pó łnocno-a tlan tyck iego“ .

M in is te r s tw ie rdz ił, że dotych 
czasowe rozm ow y w  K a rls ta - 
dzie, Kopenhadze i Oslo n ie  zdę 
ła ły  usunąć rozbieżności zdań 
Delegaci Szwecji nie uzna li za 
m ożliwe zaw arcia  „sojuszu ob­
ronnego“  na w arunkach pro-

Dziś posiedzenie 
Sejmu BP

Dziś, dn. 10 lutego 1949 r.. roz 
poczyna się 54 plenarne posie­
dzenie Sejm u Ustawodawczego 
RP. Na porządku dziennym  ob­
rad  zna jdu je  się m. in . sprawo- 
zadnie K o m is ji Spraw  Z agran i­
cznych o rządow ych pro jektach 
ustaw  o ra ty f ik a c ji uk ładu  o 
p rzy jaźn i, w spółpracy i  w za jem ­
ne j pomocy m iedzy Rzeczpospo­
li tą  Polską a Rum uńską Repu­
b lik ą  Ludow ą podpisanego w  
Bukareszcie 26 s ty izn ia  1949 r. 
oraz o ra ty f ik a c ji Konwen - 
c ji o współpracy gospodar­
czej, podpisanego w  Bukareszcie 
10 w rześnia 1948 r.

Wznowienie rokownń 
w sprawie AusMi

LO N D YN , (PAP). — W środę 
rozpoczęła się w  Londynie kon ­
ferencja zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw , poświęcona spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z A ustrią . 
Poprzednie rozm owy w  te j kw e­
s tii zostały w  m a ju  ub. roku  
przerwane na wniosek Stanów 
Zjednoczonych.

W kon fe renc ji b io rą  udzia ł: 
ambasador Z arub in  (ZSRR), Sa­
muel Recer (USA). M arce l B er- 
the lo t (Francja) i  James M a jo r i-  
banks (W. B rytan ia).

pono war, y eh 
N orw eg ii.

Szwecja zgadzała się na za­
w arc ie  paktu  skandynawskie­
go, k tó ry  p rzew idyw a łby  „a u ­
tom atyczną pomoc w ojskow ą 
na w ypadek atakp na k tó ry k o l­
w ie k  z trzech k ra jó w “ , lecz — 
pow iedzia ł m in . Unden — „Szwe 
cja nie może zawierać ukła­
dów, na podstawie których je ­
dna grupa mocarstw' mogłaby 
uważać terytorium  Szwecji za 
bazę innych mocarstw".

Na zakończenie m in is te r o - 
zna jm ił. że Szwecja nie chcia­
łaby brać udzia łu w obecnej 
„z im n e j w o jn ie “ .

Debata w duńskim 
parlamencie

K O P E N H A G A  (PAP). D uń­
ski m in is te r spraw zagranicz­
nych G ustav Rasmussen złożył 
w  parlam encie oświadczenie 
na tem at rokow ań, dotyczą­
cych tzw . „sojuszu obronnego“  
k ra jó w  skandynaw skich i 
„p a k tu  północno - a tlan tyck ie ­
go“ ..

M in is te r RasińUsien pow ie ­
dział, że rokowali'.« „n ie  z< sta­
ł y .  defir, ,s ;n 'v  'zakończone", 
tw ie rd z ił je  ’ na!;. że porozu­
m ien ie  w  spraw ie paktu  skan­
dynawskiego jest. już  „p raw ie  
osiągnięte“  W edług m in. Ras- 
mussena. Dania. Norwegia. l 
Szwecja uznały zasadniczo, że 
najlepszą a lte rna tyw ą  .jest „ re ­
g iona lny pakt obronny między 
trzem a państw am i“ .

Co się tyczy pro jektowanego 
„pa k tu  pó łnocno-a tlan tyck ie­
go“ , to  m in is te r podkreś lił, że 
Dania, podobnie ja k  N orw e­
gia, „zasięga in fo rm a c ji“  w 
te j spraw ie, zastanaw iając się 
nad kw estią , czy „by ło b y  po­
żądane otrzym anie zaproszenia 
do wzięcia udz ia łu  w  rokowa- 
niach 
k im “ .

nad paktem  atlantyc-

Naród duński protestuje
K O P E N H A G A  (PAP). Wed­

ług doniesień prasy, w  róż­
nych m iejscowościach D anii 
odbyw ają się wiece i  zebrania, 
na k tó rych  ludność uchwala 
rezolucje, protestujące przeciw  
ko przystąpieniu rządu duń­

skiego do paktu  pó łnocno-at­
lantyckiego.

Rezolucja uchwalona przez 
robo tn ików  m iasta Odens 
stw ierdza, iż b lok  a tlan tyck i, 
zm ierza do uczynienia z D anii 
m orsk ie j i  lo tn icze j bazy Am e­
rykanów . P racow n icy fa b ry k i 
papieru „Larsen og N ilsen“  sta 
nowczo pro testu ją  przeciwko 
przystąp ien iu  D a n ii do ja k ic h ­
k o lw ie k  b loków , k tó re  um ożli­
w iły b y  w ykorzystan ie  je j w 
mteresach im peria lis tów . 'P o ­
dobne rezolucje uchwalono ró ­
w n ież na k ilk u  wiecach' bezro­
botnych w  Kopenhadze.

D zienn ik „Land og Folk" o-
głos il serię lis tó w  w yb itnych  
p rzedstaw ic ie li na uk i i  sztuki, 
k tó rzy  ta k ż ^  pro testu ją  prze­
c iw ko udzia łow i D an ii w pak­
cie pó łnocno-atlantyckim  i  w  
kam pan ii an tyradzieckie j, jn sp i 
rew ane j przez am erykańskie  
ko la  reakcyjne Znany filo z o f 
duński Jorgensen, oświadcza 
w swym  liście że „p o lity k a  
m ontow ania b loków  agresyw­
nych stwarza w ie lk ie  niebez­
pieczeństwo, zarówno dlś Da­
n ii, ja k  i dla całego świata cy­
w ilizow anego“ .

(Dokończenie na str. 2-giej).

Chińsko Urmia Lucir m 
zajęła Halmen i Czltt ną

M O S K W A  (PAP). — Praśa 
chińska donosi, że a rm ia  ludo ­
wa za ję ły  jeszcze dwa miasta na 
pó łnocnym  brzegu Jang -  Tse - 
K iang : Haim en i Czitung na 
drodze m iędzy Szanghajem a 
Nankinem .

M O S K W A  (PAP) — Jak do­
nosi agencja TASS w  Szangha­
ju  trw a  nieustanny w zrost cen. 
W  czasie ostatn ich dwóch ty ­
godni w zros ły  one k ilk a k ro tn ie , 
co doprowadziło do dalszego 
spadku rea lne j s iły  nabywczej.

Szanghaju podaje 
o akc ji robo tn ików

Prasa w 
wiadom ości

i u rzędn ików , sk crow anej prze­
c iw ko nieustannem u pogarsza­
n iu  się w a run ków  życia. W dn iu 
8 bm. z Szanghaju n ie  odeszły 
pociągi do Nar.a inu, Hanozou 
i N inbo w  zw iązku ze s tra jk iem  
urzędn ików  kole jow ych.

Ponad 500 tys. u rzędn ików  
Szanghaj skiego urzędu ekspor­
towo -  im portowego rozpoczęło 
w  dniu 8 bm ł s tra jk  okupacyjny. 
S tra jku ją cy  domagają się pod­
w yżk i płac. Profesorow ie 8 wyż 
szych uczelni wystosowali pe ty­
cję do rządu, w  k tó re j rów nież 
żądają podwyższenia plac.

Nowy premier Tymczasowego 
Bzgdii Demokratycznego Grecji

S O FIA  (PAP). -  Rozgłośnia 
„W o ln e j G re c ji“  nadata nastę­
pu jący kom u n ika t tymczasowe­
go rządu demokratycznego: „W  
zw iązku z dym is ją  .gen. M a rko - 
sa Vaphiadesa ze stanowiska 
premiera, rządu, spowodowaną 
ciężką chorobą, tym czasowy 
rząd dem okratyczny polecił tym  
czasowo pełn ić obow iązki pre­
m iera w iceprem ie row i lan isow i 
Ioannidesow i.“

Omówienie przebiegu obrad 
KC Greckiej Partii Komuni­
stycznej oraz treść listu ot­
wartego generała Markosa 
zamieszczamy na str. k-

Zwycięskie boje 
pod Karpenissi

B U K A R E S ZT  (TELEPRESS) 
Radiostacja W olnej G rec ji do­
nosi, że od 6 bm. trw a ją  bezo­
wocne w ys iłk i m onarcho - faszy 
stów, k tó rzy  chcą zdobyć wzgó­
rza, dom inujące nad m iastem

Karpenissi. W szystkie a tak i 
w o jsk ro ja lis tycznych zostały od
p a rta

W spomniana rad iostacja do­
nosi dalej, że podczas te j o fen­
sywy, m onarcho -  faszyści po­
nieśli o lb rzym ie  stra ty .

Nenni
zaproszony do USA 

przez Wallnce*«
R ZYM , (PAP). — Na posiedzę 

niu g rupy pa rlam entarne j w ło ­
skie j p a rtii,  socja listycznej, P ię­
tro  Nenni zakom unikow ał, że 
został zaproszony przez W a lla - 
ce‘a do Stanów Zjednoczonych 
w  celu wzięcia udzia łu  w  akc ji 
propagandowej przeciwko pla­
now i M arshalla  i paktow i a tlan 
tyck iem u.

W akc ji te j wezmą również u - 
dzia ł P ie rre  Cot i  Z illiacus.



TRYBUNA LUDU Nr

Nowoitifanowany poseł Szwecji 
złożył Prezydentowi EP 
listy nwfekzyiełnisijąse

W dn iu  # bm. odbyła się w 
Beiwederz«, p rzy  zachowaniu 
*  w y  k iego cerem on ia łu  uroczy- 
•tość złożenia lis tó w  u w ie rzy te l- 
m ających P rezydentow i Rzeczy­
pospo lite j przez posła nadzw y­
czajnego i  m in is tra  pełnomocne­
go Szw ecji p. Gosta Engzeil.

W  uroczystości złożenia lis tów  
»w ię rzy tą ln ia ją cych  uczestniczy 
l i :  m in is te r spraw  zagranicznych 
Z ygm un t M odzelewski, sekre­
ta rz  genera lny M in is te rs tw a 
S? raw  Zagranicznych ambasa­
dor S tefan W ie rb łow sk i, dy re k ­
to r p ro to kó łu  dyplom atycznego 
A dam  G ubrynow icz, szef kance­
la r i i  c y w iln e j Prezydenta Rzeczy 
póypó life j m in is te r K azim ierz 
M ija ł,  d y re k to r gabinetu P rezy­
denta Rzeczypospolitej Wanda 
Górska.

n Przemówienie posła 
G osta E a ze ll

Wręesając lis ty , poseł w yg ło ­
sił przem ówienie, w  k tó ry m  o- 
świadczył:

»Pani« FY«sy<t«&cU, mam u n -  
« T t  złoty* Wascej Ekscelencji li­
fty, którymi Jenro Królewska 
Miióó. mój Najdostojniejszy Whd- 
ea, «wierzytelni* mnl« przy Wa- 
w*J • Ekscelencji w charakterze 

posła nadzwyczajnego i mi­
nistra pełnomocnego.

Powierzając mi tą misją, J*io  
Królewska Mość zlecił nil być wy 
razicielem uczuć wysokiego sza­
cunku, Jaki ływ i w stosunku do 
Waszej Ekscelencji.

Pragną równocześnie zapewnić 
Pana, Panie Prezydencie, te zaró- 

, rząd krćleswkk Jak też 1 naród 
•zwedzkl, patrzą z najwyższą sym­
patią 1 największym podziwem na 
dzieło odbudowy, prowadzone w 
Polsce ■ tak wielką ofiarnością, 
tycząe zarazem, by wysiłki te do­
prowadziły możliwie Jak najszyb­
ciej do utrwalenia szczęścia 1 po­
myślności narodu polskiego.

Zbyteczne byłoby zapewniać Pa- 
śa, Panie Prezydencie, Jak bardzo 
zaszczycony jestem powierzeniem 
• f i  UJ wysokiej misji. Nie będę 
oeciędził moich wysiłków dla jej 
wypełnienia. Będę kierował się 
•tele tymi innym i uczuciami przy 
Jetni 1 dobrej woliM które ożywiały

mego poprzednika. Jak I « 
również ufać, fte Wasza Eksceien- 
ncja i Rząd Rzeczypospolitej udzie 
łą mi swego życzliwego i możne­
go poparcia'«.

P rzem ów ien ie  P re zyd e n ta  R P

Prezydent Rzeczypospolitej, 
p rzy jm u ją c  lis ty  u w ie rzy te ln ia ­
jące, odpowiedział:

„Panie Ministrze! Rad jestem, 
przyjmując od Pana listy, który­
mi Jego Królewska Mość Gustaw 
V, król Szwecji, uwierzytelnia Pa­
na w charakterze posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego 
przy mojej osobie.

Milo ml usłyszeć z ust Pańskich 
zapewnienia o uczuciach żywej 
sympatii i pełnego uznania naro­
du i rządu szwedzkiego dla na­
rodu polskiego, pracującego z ca­
łą ofiarnością nad dziełem odbu­
dowy swego zniszczonego przez hit 
lerowsklego najeźdźcę kraju.

Współpracę ekonomiczną ze Siwe 
cją uważamy za ważny współczyn­
nik w budowie nowego porządku 
gospodarczego.

Przez rozszerzenie naszego Wy­
brzeża nad Bałtykiem zbliżyło nas 
obecnie jeszcze bardziej morze.

Dążymy do utrwalenia dzieła po 
koju w duchu sprawiedliwości i 
powszechnego bezpieczeństwa.

Dziękując za przesłane m! wy­
razy szacunku, proszę z mej stro­
ny o przekazanie Jego Królewskiej 
Mości serdecznych życzeń pomyśl­
ności osobistej.

Proszę być pewnym, Panie Mi­
nistrze, że udzielimy mu zawsze 
poparcia 1 pomocy w Jego dąże­
niu do dalszego zacieśnienia przy­
jaznych więzów, łączących nasze 
kraje*4.

Po przedstaw ien iu przez posła
cz łonków  poselstwa: radcy K ro n  
va ll, attaché m orskiego kom an­
dora podporuczn ika K u l i  oraz 
attaché B illn e r, P rezydent Rze­
czypospolite j za trzym a ł posła na 
p ryw a tn ym  posłuchaniu, przy 
k tó rym  b y li obecni m in is te r 
Spraw  Zagranicznych Z ygm unt 
M odzelewski 1 sekre tarz general 
ny M in is te rs tw a Spraw  Z agran i­
cznych ambasador S tefan W ier- 
b ło w s k l

Mnród francuski domaga się 
polityki niezależne! od USA

Bdszwn ffancaskiei organizacji 
bojawaikaw o pokój i wolność
P AR YŻ, (PAP). — Stała K o m is ja  k ra jow a  stowarzyszenia 

„B o jo w n ik ó w  o wolność i  pokó j "  ogłosiła odezwę, w zyw ającą 
wszystkie swe organizacje lo ka ln e  do przeprowadzenia obrad
nad problem em  pokoju.

„F ranc ja  — głosi odezwa — 
nie może pozwolić, by rząd je j 
m ilcza ł w  ob liczu p ropozyc ji ro ­
zmów, w ysun ię tych  przez jedno 
z w ie lk ich  m ocarstw .

G dyby rząd St. Z jednoczonych 
stara ł się nadal uchylać od roz­
m ów — F ranc ja  nie może się 
zgodzić na popieran ie takiego 
stanowiska. F ranc ja  w inna  ja ­
sno powiedzieć, że pragn ie po­
ko ju . P ak t a tla n ty c k i jest sprze­
czny z K a rtą  Narodów  Z jedno­
czonych i  ma cha rak te r agrefeyw 
ny. F rancja , w inna  odpowiedzieć

Komisie sejmowe rozpatrzyły 
budżet 1 działalność MSZ

TW eAraen!« te  S trony 1-szej)
K re d y ty  pre lim inow ane na 

»pieką k u ltu ra ln o  - ośw iatową, 
ip ioką społeczną i  szko ln ictw o 
solski« zagranicą zostały w  pre - 
ijn tn s rz u  na ro k  bieżący zw ięk- 
*one. _

Sprawozdawca w n iós ł o za- 
w ieretzenie p re lim ina rza  budże- 
;owego M SZ na ro k  104il w  
»rzmieniu rządow ym . Ponadto 
■oferent zgłosił w n iosek o w y ra - 
:enie pełnego uznania dla p o li-  
y k i zagranicznej rządu, rea lizo 
wanej konsekw entn ie  i  skutecz­
ne przez M in is te rs tw o  Spraw 
Zagranicznych.

W  dyskus ji nad sprawozda­
li«*» zabierało głos k ilku n a s tu

m ówców, k tó rzy  s tw ie rdz ił} kon
s tru k tyw n ą  p o lity k ę  MSZ, pod­
kreś la jąc duży w k ła d  w  budowę 
trw ałego pokoju. , ,

Po zam knięciu dyskus ji za­
b ra ł głos m in . M odzelewski, k tó  
ry  u d z ie lił odpow iedzi na py ta ­
nia posłów. S tw ie rd z ił m. in „  iż 
sprawa reem igrac ji Polaków  z 
A m e ryk i P o łudn iow e j jest obec­

nie studiowana, a reem igracja 
z M an dżu rii jest W toku za ła t­
w ienia.

A kc ja  w  celu odzyskania znaj
du jących się w  Kanadzie pols­
k ich  arrasów, będzie prowadzo­
na tak  długo, dopóki arrasy nie 
wrócą do Polski.

Pierwszy dzień procesu 
eebotożystów rynku mięsnego

Przed Sądem O kręgow ym  w  
B ytom iu  rozpoczęła się w  dn iu  
9 om. rozpraw a w  tryb ie  doraź­
nym  przeciw ko g rup ie  szkodni­
kó w  gospodarczych, p ra cow n i­
k ó w  P ęn trą li M ięsne j w  B y to ­
m iu  orąz Zarządu Państwowych 
N ieruchom ości Z iem skm h w  O - 
poiu, k tó rz y  w spó łdz ia ła jąc z 
p ry w a tn y m i hand larzam i bydła 
i  ¿opuszczając się system atycz­
nie  nadużyć na szkodę C entra li 
M i ęsnej, św iadom ie dezorganizo­
w a li ryn e k  m ięsny w  okręgu 
przem ysłow ym , u tru d n ia ją c  w 
znacznym stopniu zaopatrzenie 
ludności pracującej.

Na ła w ie  oskarżonych zasiedli: 
A  M eysner —  zastępca k ie ro w ­
n ika  oddz. C entra li M ięsnej w  
B ytom iu , §Ł Kościę łsk i —  k ie ­

ro w n ik  działu hodowlanego te j 
C entra li, K. N ie żyę h o w sk i— re ­
fe ren t dzia łu  zakupu ekspozytu­
ry  k rakow sk ie j C e n tra li M :cs- 
nej, St. B il iń s k i — naczelnik 
w ydz ia łu  zaopatrzenia i  zbytu 
przy zarządzie PN Z w  Opolu, H. 
K rzem ińsk i — zastępca naczel­
n ika  tego w ydz ia łu  oraz 4Vt. 
Berka — hand la rz  byd ła i K. 
K azm irow icz — rzeżn ik z E yto- 
mia.

Z zeznań oskarżonych w yn ika, 
żę dzia ła jąc w  ścisłym  porozu­
m ien iu  poprzez systematyczne 
nielegalne transakcje  byd łem  u - 
czyn ili ze swej pracy źródło ła t­
wych dochodów, dzia ła jąc na 
szkodę św iata pracy w  dziedzi­
nie zaopatrzenia.

0

Kary więzienia za naduifda  
spekulację pizętizes bawełnianą

‘rząd Sadem D oraźnym  w  Ło 
odby ł się wroces k i lk u  b. dy 

:toró\v P aństwow ych F ab ryk  
ó&ięnniczych i  w łaśc ic ie li 
••»•Jątnych zakładów  p rze m y­
t y c h  w  A le k s a n d ro w i, o- 
irźcnych o w e lo rn lio n o w e  
iużyc ia  1 spekulacje przędzą 
yęfh iana.
Słównyrht oskarżonym i b y li: 
how sk i M icha ł —  b. d y re k to r 
PD? Ń r  3. Paczeany Józef 
w andow ski W .k to r i Suro- 
¡c !ti H e n ryk  — w łaścicie le 
żwatayeh fa b ry k  w łó k ie n n i- 
-ch w  A le k s a n d ro w i.
D skarżeni ok ra da li systema- 
•Sn 'e  fa b ryk i, wyw ożąc z nich 
sędzę fcawełnianą. K radzieży 
kpr.ywaU wspóln ie z podleg- 
n-; im  m agasyn isram i i  szofe­
ra?, *  k tó ry m i Bm UB M  * * * -

kam i. G łów nym  odbiorcą kradzio 
nej przędzy b y ł Józef Paczasny. 
Jago fa b ryka  św ietn ie prosperc 
wa la w łaśnie dz ięk i surow com  
p łynącym  z magazynów fab ryk  
państwowych.

P rzesłuchani św iadkow ie po­
tw ie rd z ili.  ca łkow ic ie  zarzuty 
ak tu  oskarżenia.

Sąd po naradzie w yda ł w y ­
rok. skazujący M ichała ę  i chow 
skiego na 13 la t w ięzienia, W ik 
tor,a .Lewandowskiego na 12, 
Józefa P.aczesnego na U), H en­
ryka  Surow ieekiego na 8 la t 
w ięzienia. In n i oskarżeni o trzy ­
m a li k a ry  od 8 — 6 la t w ięzie­
nia.

Ponadto Sad orzekł w  stosun­
ku do w szystkich skazanych u- 
tra tę  p ra w  obyw ate lskich i  ho ­
norowych.

kraul podefmio 
rs k o w s a fa  

z  T n m s j o r d s m i «

LO N D Y N , (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z w yspy Rodos, 
że m ed ia to r ONZ d r  Bunche roz­
począł w  środę rozm ow y wstę­
pne z d r W alterem  Eytanem , dy 
rekto rem  D epartam entu w  m in i­
sterstw ie spraw zagranicznych 
Iz ra e la , 'w  celu przygotow ania 
rozm ów o roze jm  m iędzy Iz ra ­
elem a T ransjordan ią .

D r Eytan ośw iadczył, że Iz ra ­
el nie jest sk łonny do wszczyna 
ni a rokow ań z T rans jordan ią  
przed ukończeniem  rozm ów z 
Egiptem. M ożliw e jest jednak, 
że d r Bunche będzie pros ił przed 
s taw ic ie li Izrae la  o nawiązanie 
ko n ta k tu  z T rans jo rdan ią  p rzy ­
n a jm n ie j co do tych spraw, k tó ­
re pozostają w  zw iązku z uregu 
low an iem  sporu żydowsko - egip 
skiego.

W kołach zb liżonych do media 
tora ONZ w yrażono nadzieję, że 
po Egipcie J T ra n s jo rd a n ii ró w ­
nież inne k ra je  arabskie zgodzą 
się na podjęcie rokowań. P rzy ­
puszcza się, że L ib a n  będzie .na­
stępnym  kra jem , k tó ry  w yra z i 
Zgodę. -

SsmeSoI? «¡resida 
rand Albanlq

T IR A N A  (PAP) — Jak dono­
si albańska agencja te legra ficz­
na, w  okresie od 21 do 31 stycz­
n ia  br. sam oloty greckie 10-kro t 
nie po ja w ia ły  się nad te ry to r iu m  
A lb an ii.

Z n m s c h  r , s  s z a c h a  

p r o ż e k s t ę ż a  t e r r o r «  

w Iranie
M O S K W A , (PAP), — Agencja 

Tass podaje in fo rm ac je  ira ń ­
skie j prasy rządowej, k tó ra  za­
powiada rozpoczęcie w  n a jb liż ­
szych dniach przed trybun a łam i 
w o jennym i procesów przeciwko 
dziesią tkom  aresztowanych osób 
po zamachu na gzacha. Władze 
państwowe oraz prasa rządowa 
próbu ją  za wszelką cenę znaleźć 
zw iązek pomiędzy tym  zama­
chem a działalnością p a r ti i lu ­
dowej.

B ra t szacha A li Reza ośw iad­
czył w  Teheranie, że powody za 
m achu nie są jeszcze znane, ja k  
rów n ież n ie  w iadom o z ja k ich  
kó ł pochodzi zamachowiec.

Prseslw procesowi 
komunistów w OSA
W zw iązku z toczącym się w  

U SA procesem przec iw ko  p rzy ­
wódcom  A m erykańsk ie j P a r t ii 
K om unistyczne j Zarząd G łów ­
ny ZwiązicufcBójowrńiliów z  fa ­
szyzm em i  najazdem h itle ro w ­
sk im  .. o Niepodległość i Demo­
krac ję  w ystosował do kom p le tu  
sądzącego depeszę następują­
cej treści:

„Zarząd G łów ny Zw iązku
B o jow n ikó w  z faszyzmem _■ i 
najazdem  h itle ro w sk im  w  im ię 
r.iu  by łych  pa rtyzan tów  i  bo­
jo w n ikó w  o Niepodległość i De 
m rk ro c ję , głęboko w strząśn ię­
tych  procesem przeciw  p rzy ­
wódcom  A m erykańsk ie j P ar­
t i i  Kom unistyczne j, pro testu je  
przeciw ko pogwałceniu elcrncn 
la rnych zasad wolności sum ie­
nia i przekonań.

M etody, ja k ie  stosują w ła ­
dze am erykańskie w  stosunku 
do tych przyw ódców , p rzekre­
śla ją  zasady, k tó re  , w yznaw a li 
i  o k tó re  w a lczy li L inco ln , Wa­
szyngton, Kościuszko, Pułaski, 
Roosevelt“ .

V/ zakończeniu depeszy Za­
rząd domaga się ’umorzenia pro 
cesu p rzeciw ko przywódcom  
Kom unistyczne j P a r t ii USA.

Depeszę, podpisał prezes 
, Związku gen. Witold.

że odrzucą m onstrua lny szantaż 
atom ow y Śt. Zjednoczonych.

Francuska opin ia  publiczna 
w inna zdać sobie sprawę z ka ­
tastro fa lnych  konsekw encji 
aw an tu rn icze j p o lity k i. Nie m o­
żna pozwolić, by F ranc ję  zw ią­
zano niebezpiecznym  . paktem , 
k tó ry  by u tru d n ił negocjacje 
w ie lk ich  m ocarstw . Dalsza u leg­
łość rządu francuskiego, dalsze 
jego m ilczenie oznaczałoby zdra 
dę spraw y pokoju, wyrzeczenie 
się niepodleg łości narodowej i 
groźbę dla bezpieczeństwa k ra ­
ju ,  Jedyną szansą dłą F ra n c ji 
jest pokój.

W obecnej sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej, F rancuz i W inni podkre

ślić, że zam ierzają sami decydo­
wać o sw ej przyszłości, swej po­
lityce  i  wolności, ża odrzucają 
presję W aszyngtonu. Wszyscy 
F rancuzi w in n i zjednoczyć się 
w  w y s iłku , k tó ry  prow adzi o d u -  
trzym ania  po ko ju “ .

W Zgrom adzeniu N arodow ym  
odbyła ślę dyskusja  nąd w n io ­
skam i w  spraw ie zarzutów, w y ­
sun ię tych p rzeciw ko m in is tro ­
w i sp raw ied liw ośc i Ąndre  M a­
rie  w  zV iązku  z aferą f irm y  Sa- 
in ia p t  et E rice , k tó ra  podczas o- 
kup ac ji ko laborow ała  z N iem ­
cami.

W toku  dyskus ji przemawnał 
m. in. deputowany kom u n is ty ­
czny K rle g e l — V a irim ó n t, pod­
kreśla jąc, że skarb państwa, o- 
trzym a ł dotychczas jedyn ie  30 
m ilia rd ó w  spośród ogólnej su­
m y 137 m ilia rd ó w  frónkó w , któ  
ra m ia ła  w p łynąć ty tu łe m  grzy­
wny “Ża współpracę gospodarczą 
z okupantem.

M in is te r A ndra  M arie  s tara ł

się odeprzeć skierowane prze­
c iw ko  n iem u zarzuty m usia ł je ­
dnak przyznać, że zarządził umo 
rżenie postępowania sądowego w  
spraw ie f irm y  Sainrapt e t Brice.

Przewodniczący pa rlam en ta r­
ne j g rupy kom unistycznej D u- 
clos podkreś lił, że argum enty 
Andre  M arie  nie przekonały de­
putowanych. S tanow isko w ię k ­
szości rządowej n ie  w yn ika  b y ­
na jm n ie j z przekonania o słusz­
ności sprawy. A fera f irm y  Sain­
ra p t et B rice  została umorzona 
na skutek decyzji m in is tra  A n ­
dre M arie , ja k k o lw ie k  b y ł to k ia  
sycżny p rzyk ład  w spółpracy go­
spodarczej z wrogiem.^ Pan, pa­
nie m in is trze  — pow iedzia ł na 
zakończenie Duclos — pow in ien 
p ierw szy domagać .się u tw orze­
nia  k o m is ji śledczej. D la naro­
du francuskiego pozostanie pan 
m in is trem , stosującym  represje 
przeciw ko klasie  robotniczej, a 
w yb ie la jącym  zdrajęów. K ra j 
surowo oceni pańską opozycję 
przeciw ko pow o łan iu  ko m is ji 
śledczej.

Umowy konttakta&Yfne zapewnia j 
rozwój hodowli trzody chlewnej

Spóldilalala Sktnoposuftcy Chłopskiej 
geiews do ptfzeprswEdsasik akcji

O pracowany Już został wzór um ow y ko n tra k ta c y jn e j na tuc* 
I dostawę trzody chlewnej. Umowy, te, zsodnie z uchw a łą  Ra­
dy M in is tró w , stanow ić będą podstawę całe j a k c ji zako n trak ­
tow ania  1 mi^lfBia sztuk nle-ogąciżny- W  najb łiższych dniach 
w zory um ów znajdą się j a i  w terenie.

Um owa określa, że trzodą 
chlewną- kon tra k tow ą  są sztu­
k i, k tó re  przebyw ały w  go­
spodarstw ie producenta co n a j­
m n ie j 3 miesiące przed te rm i­
nem dostawy. W zw iązku z 
tym  pierwsze um owy kóntx's&- 
tacy jne  przew idyw ać będą n a j­
wcześniejszą dostawę — ną 
m aj br. Dostarczane sztuki po­
w in n y  w  c h w ili odbioru w a ­
żyć nie m n ie j n iż  110 kg. S ztu­
k i odstaw ione do spółdzielni w  
m a ju  i w  miesiącach późnie j­
szych — up raw n iać będą ho­
dowcę do o trzym an ia  1.000-z ło -

toWćj p rem ii m  te rm inow e do­
starczenie.

Zą dostarczoną trzodę ch lew ­
ną „hodow cą o trzym u ję  zapła­
tę w ed ług  urzędowych cen -d la 
danego terenu i danej k lasy 
trzody. Jednocześnie ■ zastrzeżo­
no, \v um ówię, że cena płacona 
w  dn iu  odbioru żywca nie m o­
że być hiżśża od certy obow ią­
zującej w  dn iu k o n tra k to w a ­
nia.
i g. ZaiSoski i ubezpieczenia
'Gospodarstwa najsłabsze f i ­

nansowo będą m og ły korzystać 
z -p rze w id z ia nych  w  um ow ie

Pyocsi.L, ^®stąpcf.,i|aiilpl|€jra, 
FsrsSem w Ońifńskts;;'::

kręgowynr! rozpoczął się p ro ­
ces p rzec iw ko  b. landratoW i 
Gdańska. Ż u ław  i  Tczewa, O'
be rfu e itre rów lf 6 A  O tton ow i 
Andresow i, k tó ry  p iastow ał po 
Greljserze urząd zastępcy Gau- 
.leitera Gdańśkięgą A lbe rta  For 
stera.

A k t oskarżenia zarzuca A n-
d re s ó w i że w  olrresie od wrześ 
n ia  1938 ,r. do /kóńca lu tego 1041 
roku , należąc do narodowó- 
socjaliatycznej n iem ieck ie j p a r­
t i i  robotniczej (NSDAP) na sta­
now isku  K re is le ite ra  w  N ow ym  
Dworze Gdańskim  i  Tczewie o- 
raz zastępcy G auleitera w 
Gdańsku b ra ł udzia ł w  pow o ła ­

nej p&tąz władze twn : n ie ­
m ieckiego o rg E n iia ć ji prze»t^>- 
ezej, m ające j na celu dokony- 
w an i a zbtrodń;i  przec iw  ludzkości 
i z iwodni W ojennych;
-i D ążył on d o  -zniszczenia insty 
tuc j.i połsfcięh oraz w ydaw a ł z«- 
rzą<lzen-a' w  k ie ru n k u  w yw łasz­
czania. w ysied lan ia , aresziowa- 
niia i  w ięz ien ia  Poiaków  i  gra- 
M«ży ich  hdenik- .

Przesfuchlyzanl przez S.ąd 
św iadkow ie po tw ie rdza ją  zarzu 
ty,:;aktu oskarżeni« o masowych 
aresztowania c li i  w ysied lan i ach 
po lsk ie j ludnośc i 1 księży pel- 
p lińsk ich  oraz kon fiskac ie  m ie­
nią  polskiego, spowodowanych 
przez oskarżonego.

Rolnictwo ZSRR przygotowało mą 
do mmmnmi kampanii siewnej

M O S K W A  (PAP). — W dn iu  
9 bm. prasa m oskiewska opu­
b likow a ła  postanowienie Rady 
M in is tró w  ZSRR i  K om ite tu  
Centralnego W KP(b) w  spraw ie 
przygotow ania kołchozów, sta­
c ji maszynowo tra k to ro w ych  i  
m a ją tków  państwowych do sie­
w u  wiosennego. To n iezw yk le  
doniosłe postanow ienie jest kon 
k re tn y m  i  szczegółowo opraco­
w anym  planem  ofensyw y w io ­
sennej ro ln ic tw a  socjalistyczne­
go.

Postanow ienie »tw ierdza, lż

g łów nym  zadaniem ro ln ic tw a  
radzieckiego w  roku  bież. jest 
dalsze organ izacyjno -  gospodar 
cze wzm ocnienie kołchozów  1 po 
mnożenie ich m a ją tku  społecz­
nego Oraz wszechstronne zw ię k ­
szenie urodzajności i  k u ltu r  zbo 
żówych, pówiększenle p ro du k­
cji- k u ltu r  technicznych zwłasz­
cza bawełny, buraka cukrow e­
go, h iu , konopi, a . także doko­
nanie w le lk ic K  prac w  dziedzi­
nie stworzenia* leśnych pasów 
ochronnych i zastosowania t ra ­
wo * polnego płodozm ianu.

Szwecta nia chce Siyć bazą 
obcych mocarstw

(Dokończenia ze strony 1-szej) 
„W szystkie fa k ty  dowodzą — 

pisze Jorgenean — że Zw. Ra­
dzieck i uporczyw ie dąży do U- 
stanow ienia trw a łego  poko ju  i 
zapewnienia pokojow e j cdbu- 
cow y k ra ju “ . Toteż, ed,ąniem 
autora, jedynym  sposobem roz­
strzygnięcia prob lem ów  m ię- 
dżynarodffwych jest rozpatrze­
n ie  poko jów ych propozycji 

OSLO (PAP). D eklarac ja  nor 
wesklogo. m in is tra  spraw  za­
granicznych Langego w  spra­
w ie rozm ów o „pakc ie  skhndy- 
naw kkim  i na tem at stosunku 
trzech k ra jó w  skandynawskich 
do pro jektow anego „p a k tu  póf- 
nocno-atlantyokiego“  oczeki­
wana jest po powrocie m in i­
stra z A m eryk i. M in . Lange 
udał się do Waszyngtonu, by 
„zasięgnąć in fo rm a c ji“  w  De­
partam encie Stanu.

Ostateczne sprecyzowanie sta 
now iska N o rw eg ii oczekiwane 
jest z w ie lk im  zainteresowa­
n iem , tak  zę względu na fak t,

że przedstaw icie le tęgo k ra ju  
poszli na jd a le j po l in i i  koncep­
c ji am erykańskich, ja k  i w  
zw iąaku z n iedaw nym  dem ar- 
elia? radzieckim ’ w  Oslo.

.W ASZYNG TON (PAP). Mm. 
Ster spraw  zagranicznych N o r­
wegii- Lange, odby ł we w to rek  
k ilkugodz inną konferencję  z 
u rzedp ika ju i Departam entu Sta 
nu USA, , w, k tó re j w z ię li ró w ­
nież udzia ł rzeczoznawcy ame­
rykańscy —  Bchlen i  H icker 
son. -w  czasie kon fe renc ji oma­
w iano zagadnienia, polityezne i 
m ilita rna ,', ja k lę  w y ło ń iły  się w  
zw iązku z żądaniem USA, aby 
Norwegia przystąp iła  do paktu  
atlantyckiego.

P A R Y Ż (PAP). M in is te r 
Spraw . zagranicznych Schuman 
odb.y.1 we w to rek ' wieczorerń 
kon ferencję  z ambasadorami 
Szwecji, N orw eg ii i D an ii w  
Paryżu. W czasie kon fe renc ji 
poruszona m. jn . sprawę udzia­
łu  paftstw  skandynawskich w  
pakcie atlantyck-m .

zaliczek w  wysokości 6 tya. zi. 
Pobranie za liczk i zobowiązuje 
producenta do ubezpieczenia 
zakontraktow anych sztuk, p rzy 
czym  należność za ubezpiecze­
nie pobierana będzie dopiero 
przy  dostawie trzody i w y p ła ­
ceniu należności hodowcy. U - 
bezpieczeniem za jm uje  się 
gm inna spółdzie ln ia zaw ie ra ją ­
ca z ro ln ik ie m  umowę. Koszt u - 
bezpieczenia wynosi: za prosię­
ta od 12 kg po 860 zł, a za w a r­
ch lak i od 35 —  40, kg  po 470 zł-

W um ow ie p rzew idu je  się, że 
spó łdzie ln ia  u ła tw i producen­
to w i w  m ia rę  możności nabycie 
prosiąt, pasz treśc iw ych oraz 
przeprowadzenie szczepień za­
kon trak tow ane j trzody. Wszyst 
k ie  ubezpieczone sztuki p rodu ­
cent zobowiązany jest zaszcze­
p ić  przeciwko rcjżycy św iń. ża 
sztuk i nleŁzezepione ubezpie­
czenie nie będzie wypłacane.

U lg i po da tko w e  .
D la uspraw uiah ia skupu i 

kon tra k tow a n ia  gm inne spół- 
d/aeinię, v k to .e  vy liczb ie  ok. 
i.aOO zgłosiły tlę  do. le j akcji, 
o trzym a ją  w na jb liższym  cza­
sie, rówiłócześń-ió:' z, s wzoram i, u -  

| m ów kontoait tacy jnyuh — 1 tak- 
I że szczegółowa in s tru kc je , fo r ­

m ularze wykazów  o przebiegu 
akc ji itd .

Szczególną wagą dla dodow- 
cy .będą m ia ły  .wydawane przez 
gm inne spółdzielnie zaśw iad­
czenia, stanowiące podstawę do 
zastosowania przez urzędy 
gm inne Ulg w  w ym iarze podat­
ku  gruntow ego od gospodarstw, 
k tó re  odstaw iły  ustaloną n o r ­
mę trzody chlewnej.

Pom oc na js ła bszym  
gospodarczo

K orzystne w a run k i, k tó re  
pow sta ły  obecnie dla podnie­
sienia p ro d u kc ji hodow lanej 
spowodowały w yraźny ’ wzrost 
popytu na pasze treściw e w  ca­
ły m  k ra ju . Zgodnie z uchwalą 
Rady M in is tró w , Państwu 
przy jdz ie  z _ pomocą . na js łab­
szym gospodarczo hodowcom  i 
u ła tw i im  zaopatrzenie się w  j 
pasze.

Z pomocy korzystać bę- ! 
dą przede w szystkim  -i 
hodowcy, k tó rzy  zakon trak tu ją  
trzodę powyżej no rm  p rze w i­
dzianych dia  gospodarstw da­
nego regionu.

Oprócz znacznej ilośc i otrąb 
zw yk łych , k tó re  zna jdu ją  się 

!w  obrocie, PŻZ rzuca ją obecnie 
na ry n e k  w ie js k i dz ies ią tk i ty -  | 
sięcy ton o trąb  specjalnych, 
k tó re  sprzedawane będą h o ­
dowcom trzody  ch lew nej po 
cenie 18 zł za 1 kg.

P o ra d n ic tw o  żyw ien iow o
W ho do w li byd ła  na jw iększą 

ro lę  odg ryw a ją  gospodarstwa 
mało i średniorolne. W  posia­
daniu uży tko w n ikó w  tych go­
spodarstw  zna jdu je  się obec­
n ie  ok. 90 proc. ogólnego pogło­
w ia  bydła, w  tynar 70 proc. po­
g łow ia  krów , k tó re  trzym ane są 
g łów n ie d!a p ro d u k c ji m leka.

Roczna wydajność m leka od 
k ro w y  w ynosiła  dotychczas 
przeciętn ie 1.500 litró w . W y­
dajność tę można podnieść w 
gospodarstwach m ało i średnio­
ro lnych  przy rac jon a ln ym  ży ­
w ien iu  o p raw ie  50 proc.

I  to jest g łów nym  celem do­
radztw a żyw ieniowego, o rgan i­
zowanego w  roku  bież. na s;e- 
roką skalę przez M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a i R e fo rm  Rolnych.

Doradztw o żyw ieniow e bę­
dzie się skup ia ło  p rzy  m leczar­
niach spółdzielczych.

W  roku  bież. zostanie zorga­
nizowanych 300 poradni żyw ie ­
n iow ych  na teren ie całego k ra ­
ju , przeciętn ie po 22 poradnie 
w  każdym  wojew ództw ie. 137 
po radn i założone będzie z do­
ta c ji M in . R o ln ic tw a  a pozosta­
łych  113 z funduszów  w łasnych 
C en tra li Spó łdzie ln i M leczar­
sko - j a j  czarskich.

Sukcesy ęcspcdeiC** 
ra d z ie ck ie ! 

ilrsi? Miemiec
—.iH

B E R L IN , (PAP). — W 
zachodniego B e rlina  ogł°s* u 
o fic ja ln y  kom u n ika t bryW jL 
tw ierdzący, jakoby radzi€^( 
»trefa okupacyjna Niem i«5 
by ła  w  stanie odbudować > ^  
go przem ysłu, transportu  i r
n ic tw a. W zw iązku z tyn* 
dency jny in  kom unikatem ,
m iecką K om is ja  Gospodarcza
głosiła następujące ośw ia t

nie: -Hjl
Radziecka strefa okupach, 

zapłaciła za cały im port, na 
ry  slcładały się przede 
k im  konieczne d la  rozwoju P „ 
m ysłu surowce, oraz arty^ly 
żyvmościowe dla ludności, * ’ j, 
po rt gotowych fabrykatów  
s tre fy  radzieck ie j po k ry ł w P* 
nych 100 proc. Im port. By>®> 
m ożliw o dzięki po lityce wR 
okupacyjnych radzieckich, N  
re  popiera ły rozw ój gospody 
n iem ieckie j i stale w ykony*  ̂
postanowienia poczdamskie- f 

Natom iast — podkreśla 
świadczenie — Bizonia, jest 
szana do im p o rtu  towaróv.T, » j 
re można produkować w  sanuj 
Niemczech, a k tó rych  wabu 
nie  będzie nawet w 
przyszłości pokry ta  wdasn̂  
eksportem. Na skutek, teg«’ ^  
f ic y t  w  zagranicznym 
B izo n ii przekroczył m ilia rd  ( 
la ró w  w  ciągu jednego ro ^ b  
łączne zad łużtn i«  zcebod^k 
N iem iec wzrosło już C-j 3 nt*' 
dówr.

Taka sytuacja B izonii 3est lC,
n ik iem  p o lity k i zachodnich & 
carstw  okupacyjnych, które PJ 
s taw iły  sobie za cel trzym a 
zachodnio - n iem ieckie j g0" (, 

i d a rk i w  stałe j zależności o d ;»
! glo -  am erykańskiego kap1 

fir.an.sowego.

Minlgleistwo 
Plans'wania w CSH
P R A G A  (PAP). — Na P0̂  

dzeniu gabinetu przyjęto r ^  
je k t us taw y o ekonomice^
planowaniu, k tó ry  przewód 
u tw orzen ie Państwowego 
du P lanow ania na stopniu
nisterstw a. D la S łow acji pCjC, 
du je  się reg iona lny urząd P* 
nowania z siedzibą w  Braty®-* 

b < /wie. U rząd Statystyczny
podpnrządkowany „Państwo* 
mu Urzędow i P lanow an i*.

®U> " ‘ jti5!rgF 5T m Ę  

Msnt H&imimti 
w szpiiain

B E R L IN  (TELEPRESS) ^
Ręimann, przewodniczący ^  
chodnio -  n iem ieckie j partj1 
m unistyczne j, został. przeh|e'’ !j- 
ny z dueśseldórfskiego w i t ' , 
nia do szpitala, wskutek m 
w ro tu  choroby żołądkowej- ^  
k ie j się na ba w ił podczas ■ W1̂  
letn iego pobytu, w  h itle róW ^ 
obozie koncen tracy jnym .

B E R L IN  (PAP) — Prasa ^  
lińska  donosi, że obywatel ^  
sta Duesseldórfu M ax 
wystosował pismo do 
go Kom isarza . N adren ii — '
Talii gen. Bishopa, propo11̂  
odbycie 3 m iesięcy ka ry  
n ia  w  zam ian za skazajieS0 ^ 
tę karę  przewodniczącego ^ ¡ j  
n istycznej p a r ti i N iem iec Nj,, 
Reirnanna. Z e lle r w y ra z ił 
wość natychm iastowego ud“ 
się do w ięzienia.

Sacfalilcl włascf 
ź ą d ę { q  w y j a ś n i ę ^

R Z Y M  (PAP). — Na kąf1̂
c ji g rupy  pa rlam entarne j "  po­
lne j p a r ti i soc ja lis tyczn i -Jcl I 
w zięto uchwałę, wzyiVD,|y 
rząd do złożenia przed PLy 
m entem  oświadczenia W iV 
w ie  p o lity k i zagranicznej- ^  

Uchwmła podkreśla, że P0 /̂» 
ka zagraniczna rządu *tn*A) 
do w łączenia W łoch do ®.ef  
politycznego i  m ilita ry s ty c ^ jf ' 
m ocarstw  zachodnich, pr7'-,ot'
-  = -■>------ i -  *—  da 1n ia ją c  się tym  samjrm 
b ic ia  Europy

pa rla m e n ta rn i . ¡ fGruoa 
k
k ie ro w n ic tw u  złożenie u'AçC" 
lac.ii w  te j spraw ie  i 
szerokie j dysku s ji . na

' ' pC m

k ie j p a r t i i socjalistycznej P1 ,pt' 
k ie ro w n ic tw u  ziożenie

parlam entu  na tem at ¡izagranicznej rządu oraz '  ¡¡cl1 
w szystkie pa rtie  i  or{f»r^ci>f 

dem okra tyczne do v,zr'^ p ^ i 
czujności wobec tak  p'J'vS 
zagadnienia. J

Sekretarz Konfederaci1
di V it to r io  og łosił na - f
U n ita 1 a rty k u ł, w  {*, 

—cj3 1

. - z&A
przeciwstawni an iu

stw ierdza, że Konfederacji1, i ł  
m ysłow ców  nie p o p rz e s ta li 
trzeciwstawrtaniu się Ą  
tom  robotn iczym  na tere' u
w odow ym  i  zw iązkowy
p rze cho dz i, pbecr’ ~ 
po litycznych. U sil 
ważnie upraw ni 
przez rob o tn ików

politycznych. U s iłu je  on?d(,»y
ważnie upraw nien ia

o tn ików  oraM .,vest'2 
od rządu usta w o u v a¿srsię oa rząau U5L“  7aj4' 

„specja lnego“ , ogranie 
swobodę s tra jków .



frr 19 TRYBUNA LUDU Is

Co myślą Węgrzy 
o procesie M i n dszen ty’ego

R eportaż  spec ja lny  d la  » T ryb u n y  Ludu«
Budapeszt, w lutym  

Jedno można stwierdzić z ca- 
^  Pewnością. Już pierwszego 
arua P° procesie mówiono o tym  
*8o*a kaczej, a już przede wszy- 
•tfcim o wiele mniej, aniżeli so-
bie •apewne wyobrażał M ind -
łzeniy i  jego zawiedzeni book -  
•bacherzy na zachodzie.

Gdy wychodziłem z domu lu­
dowego, na ulicach Budapesztu 
•Przedawano już popołudniowe 
Sazety *  ogłoszeniem wyroku. 
A'e przed kioskami nie było tło­
ku.

~~ Otrzym ał to na co zasłu - 
—- powiedział stojący obok 

binie, dostatnio ubrany mężczy­
zna.

Taka była pierwsza reakcja 
Człowieka z ulicy, z jaką się zetk 
b^łem w  pół godziny po ogłosze- 
niu wyroku. Z taką reakcją, w  
^identycznie tym  samym sto - 
•unku spotkałem się tego dnia 
u większości tych, których za -  
gadywałem pytaniem, co myślą 
® Wyroku.

To byli ludzie, których nie 
Znałem, ani nie dobierałem. 
Tzw. ludzie z ulicy, z najrozm ait- 
*zych dzielnic Budapesztu, o róż 
bych poglądach politycznych.

Większość spośród nich zaczy­
nało od tego, że Mindszenty‘ego 
•potkało to, na co zasłużył.

Szofer taksówki machnął ty l­
ko ręką:

— Mindszenty? K apu t! We - 
dług m nie w y ro k  jest zbyt ła ­
godny. Przed w o jną kom u n i­
k ó w  inaczej sądzili.

—  To, co teraz zrobiliśmy, 
trzeba było zrobić wcześniej — 
Powiedziała M aria Veros, przo­
downica pracy w  fabryce „Tung 
8l'am“ na przedmieściu U j Pest. 
v oros M aria  jest katoliczką i 
chodzi do kościoła. „Ale to nic 
hla nic do rzeczy“ —  dodaje

—~ T>o kościoła chodzę się mo- 
, *  » nie spiskować przeciw-

0 rePublice, dla której tak 
Pracujemy.

kobieta w średnim wieku, za­
dudniona w powszechnym do- 
du towarowym nie zastanawia- 
ia się długo.

—• Szkoda, że to nie ja  go 
•Ądziłam. Mindszenty jest moim  
osobistym wrogiem. M ój ojciec 
•ginął w  pierwszej wojnie świa­
towej, mój mąż —  w  drugiej- 
Mindszenty chciał wysłać mego 
•yna na trzecią.

Starszy pan z teczką na przy- 
•tanku tram wajowym  jest u- 
•zędnikiem Magistratu.

~~ Teraz może wreszcie dojść 
mlSdzy państwem  a Kościołem 
do porozumienia. Najw iększa 
Przeszkoda została usunięta.

Na dworcu kolejowym w  po­
czekalni młody człowiek, jak się 
okaz je student, mówi:

— Nie wiem czy pan zna h i­
storię Węgier. Historia wykaza­
ła, że nasi dostojnicy kościelni, 
których większość pochodzi z a- 
rystokracji, zawsze byli gotowi 
do zdrady własnego narodu 
W yrok na Mindszenty‘ego jest 
popularną lekcją historii.

Do gimnazjum żeńskiego Ra- 
skay Lea uczęszczają dzieci t  ro 
dżin mieszczańskich.

Gdy na lekcji historii w  klasie 
7 pytam 16-letnicj Edith Zold- 
hegyi, co myśli o wyroku —  
dziewczyna mówi coś do nauczy 
cielki, po czym cała klasa w y­
prowadza mnie do korytarza i 
chóralnie odczytuje napis nad 
drzwiami:

„Kto broni Mindszenty*ego 
—  sam Jest zdrajcą".

Nad drzw iam i k lasy V7 in n y  
napis głosi:

„Młodzież węglcrsk.» nie pój­
dzie śladami Hama t Mindszen- 
ty'ego, lecz śladami Petefi’eg<i 
i Kossufa."

To myślę o wyroku Mindszen 
ty ’ego — mówi Edith Zoldhe- 
gyh

Po południu pojechałem do od 
ległego o 63 km  od Budapesztu, 
Eszterg’u, siedziby węgierskich 
prymasów, W zamku Mind- 
szenty‘ego rozmawiający po en 
gielsku ksiądz mówi m i,.ie  pra­
łata w tej chwili n.e ma. a on 
sam — mój Boże — cóż mi mo­
że powiedzieć.

— Jego ekscelencja kardynał 
Mindszenty oświadczył na pro­
cesie, że teraz myśli inaczej, 
niż myślał przedtem. Nie wiem 
co o tym sądzić. Panuje u nas 
pewna'konfuzja. Czy nie chciał 
by pan obejrzeć naszej Bazyli­
ki? Największa na Węgrzech.

Zamiast do Bazyliki poszed­
łem do miejscowej fabryki w y­
robów żelaznych.

— Szkoda —  mówi sekretarz 
komitetu fabrycznego —’ żeście 
nie byli w południe, gdy zało­
ga słuchała przez radio ogłoszę 
nia wyroku. Wiedzielibyście co 
ludzi« myślą o tym. Nareszcie 
skończył się skandal. Gdy kró- 
remu z nas wypadło jechać za­
wodowo do Budapesztu, nazy­
wano go żołnierzem Mindszen­
ty ’ego, bo przyjeżdżał z Eszter- 
gu. Ubiegłego roku nasza fabry 
ka wysłała telegram do M in i­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
z prośbą, żeby nabrano albo 
Mindszenty’ego albo nas. M ind­
szenty odszedł —  myśmy zo­
sta li

Badl Andras przez 50 lat żył 
na 2 morgach ziemi. Prymasa 
nigdy nie widział na oczy. Wie 
dział o nim, że w  swoim pałacu 
modli aię do Boga. Gdy zaczęto 
parcelować ziemię, Badi Andras 
dostał jeszcze dwie morgi. Wte­
dy w  kościele ksiądz przeczytał 
list pasterski kard. Mlndszen- 
ty ’ego i Badi Andras dowiedział 
się, ts  jest bezbożnikiem, który 
ukradł ziemię. Gdy aresztowa­
no Mindszenty’ego, Badi Ajv- 
dras w ypił bujelkę wina. Gdy 
dowiedział się o wyroku, wypił 
drugą. Badi Andras spodziewał 
się, że nowy prymas będzie sie­
dział apokojnie w  swoim pała­
cu i  nie będzie chciał odbierać 
ziemi biednym chłopom przy 
pomocy wojsk amerykańskich.

W drodze powrotnej ■ Esz- 
tergu do Budapesztu sąsiad w  
przedziale kolejowym powie­
dział mi:

—  Nigdy jeszcze kościół ka­
tolicki nie m iał tak niezdarne­
go polityka i tak nieodpowie­
dzialnego kardynała, jak M ind­
szenty. C l  którzy na niego li­
czyli, bardzo się rozczarowali. 
Proces dowiódł, nie tylko w i­
ny Mindszen ty‘ego. Wyzuty z 
purpury, kardynał Mindszenty 
¿»kazał się bardzo malutkim  
człowieczkiem i  takiego czło­
wieczka chciano zrobić 1 w iel­
kim  męczennikiem.

W tej samej sali gdzie są­
dzono Mindszenty’ego odby­
wał Się przed wojną proces Ra 
kosi’ego. Jakże inaczej zacho­
w ywał się ^comunista Rakosil

i— Proszę pana, nie znajdzie 
się chyba na Węgrzech czło­
wiek, który mógłby podać w  
wątpliwość słuszność wyroku. 
Za swoje winy został osądzony 
według prawa obowiązującego 
nie tylko na Węgrzech, lecz 
również te kraju pana Bévina. 
Ciekawe jakby się pan Bevin 
ustosunkował, gdyby kard. 
Cantenbury prowadził niele­
galny handel funtami angiel­
skimi i do spółki z obcym dy­
plomatą przygotowywał prze­
wrót w  Imperium Brytyjskim.

Wieczorem w jednym z noc­
nych lokali w Budapeszcie bar 
dzo zażywny gość odpowiedział 
krótko na moje pytanie:

—  Mindszenty? Kretyn, wszy 
stko „zawalił“.

W tych słowach streszcza się 
opinia tej części społeczeństwa 
węgierskiego, dla której wyrok 
na Mindszenty‘eg0 był osobi­
stym zawodem.

N azaju trz Mindszenty prze­
stał był tematem rozmów.

B. W IE R N IK

O  c zyn n ą  postainę P Z P R -o ir c a
Wzmożone tempo odbudo­

wy, ofensywa socjalistyczna, ła­
manie oporów wroga klasowe 
go — tyle się słyszy i czyta 
ostatnio na ten temat. W iem y, 
że nasze osiągnięcia wypływ  
ją ze źródeł twórczego entu­
zjazmu mas pracujących, zna­
my wymowę cyfr i faktów, ale 
nie zawsze wiemy, że nasze 
braki i niedociągnięcia często 
p łyną  z tak trudno uchwytnych 
klasowo -  wrogich nawyków  
typowych dla kołtuna, dla psy­
chiki drobnomieszczanina. jak 
obojętność 1 bezduszność, wo­
bec spraw publicznych J spo­
łecznych.

Awans społeczny robotnika i 
chłopa — jest realnym codzien­
nym zjawiskiem naszego ustro­
ju. A  jednak tępota bezdusz­
ność, obojętność urzędników w  
iluż jeszcze wypadkach staje 
się przeszkodą W wysuwani« 
młodych zdolnych robotników 
na stanowiska kierownicze, w  
przygotowaniu młodzieży ro­
botniczo - chłopskie) na wyższe 
uczelnie. Ileż jeszcze hamulców 
biurokratycznej obojętności na 
drodze rozwoju amatorskie 
twórczości artystyczne], braku 
zainteresowania dla wyszukiwa­
nia 1 kształcenia młodych talen­
tów z ludu. Ileż jeszcze cynicz­
nej obojętności wobec faktów 
demoralizacji wśród naszej mło­
dzieży, jako smutnego spadku 
powojennego.

W alka i  bezdusznością —
• to też walka klasowa

Ileż jeszcze w naszym społe 
czeństwie i nawet w szeregach 
naszej Partii podejrzanego spo 
koju i „równowagi ducha" wo 
bec lekceważącego stosunku do 
pracy, wobec faktów nadużyć 
marnotrawienia grosza publicz­
nego, wobec codziennych trosk 
człowieka pracy.

Znane ml są dziesiątki słusz­
nych uwag, - zażaleń i próśb w  
sprawie przyjmowania nasze 
młodzieży na uczelni« wyższe i 
średnie, w sprawie pracy w  za­
miłowanym zawodzie itd. Spo­
ro jest sygnałów alarmujących 

niedbalstwie, o poważnych 
brakach, nadużyciach na pla­
cówkach kulturalnych. Dopiero 
na skutek energicznej Interwen­
ci ze strony partii (często kił 

kakrotnej) te braki zostają na­
prawione.

Przezwyciężenie tego ..spo­
koju ducha", obojętności wobec 
codziennych spraw budownl- 
:zych nowej Polski jest również

Rola komitetów blokowych W a c ła w  M o ra w s k i
Komitety blokowe, wybiera­

j ą  bezpośrednio przez miesz­
kańców bloku (kompleksu bu­
dynków) i stanowiące fak­
tycznie najniższe ogniwo w 
tystemie miejskich rad naro- 
owych, wypełniają w mia- 
tach, gdzie je powołano (w  
•czególności w Warszawie i 

^ ń z i ) ,  zadanie reprezentacji 
c°dziennych interesów ludzi 
jTacujących, zamieszkałych w 

anym bloku, starają się —  w 
f^arę możliwości —  usuwać 

°lączki i trudności codzien-
, So życia mieszkańców blo­
ku. |

Stosunkowo słabe dotych- 
as wyniki pracy komitetów  
°kowych wypływały w du- 

[V 11 stopniu z niedoceniania 
roli i znaczenia przez miej- 

° 'Ve rady narodowe.

^ R a d y  te, a zwłaszcza rady 
dnicowe, dopiero niedawno 

I  ctyty zdawać sobie sprawę, 
bv.komitety blokowe mogą 

wielką pomocą w ich 
ko Ĉ ’ Poprzez komitety blo 
hie^e Pow^ ż3 się najskutecz- 

2 szerokimi masami pra­
n y m i  miasta.

koyJJfCZen’e komitetów blo- 
*ktV  ^  gospodarki miej- 
jjt  ^ staje się szczególnie waż- 

0 wytyczeniu ostatnio za­
du . 'kdom narodowym w 

Łlanowani*.

Na konferencji przewodni­
czących Wojewódzkich Rad 
Narodowych i wojewodów w 
dniu 29 stycznia br. Prezydent 
Bierut podkreślił konieczność 
włączenia się samorządów do 
planu sześcioletniego, posta­
wił przed radami narodowymi 
obowiązek dostosowania dzia­
łalności gospodarczej i pubiicz 
nej Samorządu do planowej 
działalności Państwa, nałożył 
na wojewódzkie rady narodo­
we obowiązek nakreślania, v y 
tyczania i regulowania zakresu 
i charakteru działalności, po­
szczególnych związków samo­
rządowych w terenie, przy o- 
parciu się na oddolnej inicja­
tywie niższych rad narodo­
wych.

„ Oczytciście .—  powiedział 
Prezydent Bierut -— gdy mó­
wimy o planach, to nie rozu­
miemy tego w taki sposób, że 
plany te będzie układała Kan­
celaria Rady Państwa t narzu­
cała terenowym radom naro­
dowym. Na. odwrót, wskazana 
jest właśnie oddolna inicja­
tywa gminnych, powiatowych, 
miejskich rad narodowych, 
która napłynie do wojewódz­
kich rad narodowych I  tam 
zostanie fachowo oceniona, 
przerobiona i wówczas dopie­
ro przesłana do Kancelarii 
Rady Państwa. Taka droga 
jest właśni« najbardziej właś­

ciwa. Chodzi o to, aby budzić, 
rozwijać tę inicjatywę oddol­
ną, która jest najbardziej 
praktycznie związana z pro­
blemami, jakie powstają na 
danym terenie i  z tego tnzglc- 
du je j wnioski mogą być naj­
cenniejsze".

Organami takiej inicjatywy 
oddolnej dla miejskich rad na­
rodowych przy układaniu pla­
nu gospodarki miejskiej mo­
gą i powinny stać się komi­
tety blokowe. Przy ich pomo­
cy rady narodowe w miastach 
poznają gruntownie swój te­
ren, jego problemy, trudności 
i braki codziennego życia mas 
pracujących, dowiedzą się, co 
się dzieje w każdej dzielnicy 
miejskiej.

Komitety blokowe mogą 
stać się dla miejskiej rady 
narodowej (rady dzielnicowe) 
nieocenionym źródłem infor - 
macji o błędach, brakach 1 
niedociągnięciach gospodarki 
miejskiej, o codziennych tru ­
dnościach ludzi pracy, a zara­
zem komitety blokowe mogą 
odgrywać dużą rolę jako po­
tężny czynnik mobilizacji ini­
cjatywy społecznej dla popra­
wy — we własnym zakresie 
—  warunków codziennego ży­
da klasy robotniczej. Przy­
kłady komitetów domowych 
(blokowych) w Lodzi i komi­

tetów blokowych w  Warsza­
wie, które dostarczyły bezpłat­
nej robocizny w ramach reali­
zacji akcji 2-miliardowych 
kredytów przyznanych przez 
Radę Państwa dla poprawy 
komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej, dowodzą, ja ­
kim skutecznym aparatem dy­
sponują rady narodowe w  
miastach.

Postawione przed radami 
narodowymi zadanie planowa­
nia całej gospodarki samo­
rządowej stawia przed radami 
konieczność ścisłego powiąza­
nia się z komitetami bloko­
wymi. Organizacja partyjna  
na terenie miasta (dzielnicy) 
powinna zatem czuwać nad 
właściwym, pod względem 
klasowym, składem komisji 
komitetów blokowych i rad 
oraz czuwać nad ścisłym po­
wiązaniem tych komisji i pre­
zydiów rad z komitetami blo­
kowymi.

Właściwe zrozumienie tych 
zadań przez członków Partii, 
wchodzących w skład dzielni­
cowych rad narodowych i ko­
mitetów blokowych, pobudze­
nie aktywności bezpartyjnych 
członków komitetów, zapewni 
owocne rezultaty w dziedzinie 
systematycznej poprawy wa­
runków bytowania ładzi pra­
sy w miastach.

Jadw iga  S ie k ie rska

odcinkiem walki klasowej» wal­
ki z bezdusznością biurokraty, 
z drobnomleszczańsfką psychiką 
egoizmu, sobkostwa, ślimaczego 
zamknięcia się w skorupie swo­
jej rodziny, czy wąskiego pod­
wórka swoich spraw. Toczy się 
też walka z biernością płynącą 
z zacofania i ciemnoty, z siłą ich 
oporu zwłaszcza dotkliwą na 
wsi.

Jest to teren walki klasowej, 
bo jak kula u nogi zjawiska te 
hamują marsz do socjalizmu. 
Jest to walka z trwałymi, upor­
czywym! przeżytkami ginącego 
świata.

Tak samo jak zwalczamy
spekulantów, paskarzy, tak za 
mo jak przeciwdziałamy zapę­
dom kapitalistycznym kułaka na 
wsi, tępimy trwońleieli grosza pu 
blicznego ■— tak samo trzeba 
walczyć z obojętnością, egoiz­
mem, bezdusznością.

Człowieka nie wychowują 
najpiękniej sformułowane kano­
ny etyczne, ani ideały oderwa­
ne od życia. Tylko czynny 
udział w  wielkich przemianach 
społecznych, stałe konkretne 
przezwyciężanie faktów obojęt­
ności, bezduszności, wychowują 
nowego człowieka w Polsce — 
budowniczego socjalizmu.

N ie  jest to zagadnienie Ja­
kiejś doraźnej kampanii czy ak­
cji, lecz sprawa stworzenia 
atmosfery gorącego, bliskiego 
rodzinnego stosunku do spraw 
pozarodzinnych, atmosfery, w  
której nie zamieszka chłód obo­
jętności dla wszystkiego co 
ludzkie, społeczne, narodowe.

W arto  tu przypomnieć gra­
ną obecnie w Warszawie ra­
dziecką sztukę „Tu mówi TaJ- 
myr“. W  tej lekkiej, nie sięga­
jącej głęboko komedii doskona­
le i  przekonywająco a nawet 
wzruszająco oddana jest atmo­
sfera patriotyzmu radzieckiego, 
spójni rodzinnej, wśród bardzo 
różnych łudzi radzieckich, bu­
dujących socjalizm na Tajmurze 
pod biegunem północnym, czy 
na słonecznym Krymie.

Natchnieniem i twórcą tej 
atmosfery partyjnego zaintere­
sowania rewolucyjnej pasji w

stosunku do życia w  ZSR R  — 
była i jest partia bolszewicka.

Bolszewizm —  to uosobienie 
rewolucyjnej energii

Lenin niejednokrotnie pisał i 
mówił: „Wszystko obchodzi 
bolszewików, nic nie jest im 
obojętne“.

Analizując warunki zwycię­
stwa Rewolucji Socjalistycznej 
w Rosji Lenin podkreślał zna­
czenie .nieprawdopodobnej ener 
gii" bolszewików.

Partyjny, nacechowany rewo­
lucyjną pasją stosunek do ży­
cia, stosunek wrogi do wszel­
kiej obojętności, wszelkiego ma- 
zgajstwa, przeistaczanie myśli 
w „czynów stal" — należy nie 
tylko do teoretycznych, czy 
strategicznych zasad bolsze- 
wizmu; leży on u podstaw etyki 
proletariatu, walczącego o so­
cjalizm.

Dlatego też bolszewizm 
ukształtował nowy typ człowie­
ka. Tytaniczne trudności z okre­
su wojny domowej, budowni­
ctwa socjalistycznego, okresu 
bohaterskich zmagań z najaz­
dem faszystowskim zostały po­
konane między innymi i dlate­
go, że obojętność, bezpłodne 
marzycielstwo, bierności, nigdy 
nie zagrzały miejsca w szere­
gach partii, były tępione Jak 
wróg klasowy radzieckiego spo- 
łecżeństwa.

Moralność nowych czasów

Kongres Zjednoczeniowy wy­
tknął w  swoich uchwałach o 
6-letnim planie, o podstawach 
ideologicznych PZPR  drogę dla 
Polski, która nie będzie znała 

nędzy ani krzywdy ludzkiej" 
(Bierut).

Kongres zmobilizował czuj­
ność, energię partii, Wąsy ro­
botniczej 1 narodu do walki s 
marnotrawstwem, nadużyciami, 
bezdusznością. Kongres odwo­
łał się do rewolucyjnej energii, 
czujności, aktywności ludzi pra­
cy, a przed« wszystkim do 
członków naszej partii.

W ałka > kapitalizmem, to 
również walka > moralnością

NOW Y DOM TOW AROW Y W W ARSZAW IE

niewolnictwa, którą zaszczejAf 
kapitalizm. W brew  zasadom po« 
kory, bezczynności i oglądania 
się na pomoc „s iły  wyższej** 
etyka proletariatu uczy człON 
wieka, że od jego czynów i wab* 
ki, będzie zależało oblieaf 
świata: on będzie jego świado­
mym twórcą i panem.

Kongres postawił przed Par­
tią wielkie zadanie: wychować 
w każdym członku PZPR —*

„poczucie gospodarzy, lctfr 
rzy ni« mogą obojętniś 
przechodzić do porządk* 
dziennego nad wypaczenia/* 
mi i n i e d o s t a t k a m i j

którzy zaszczepią w  szereg 
partyjne ,j

,/lucha rewolucyjnej nfa- 
cierpliwości i niepokoju wo* 
bec braków i  mobilizujĄ 
dla przezwyciężenia ich," j

Wciągając miliony ludzi prws 
cy do realizacji programu, wy« 
tkniętego przez Kongres, ąf 
praktyce, w walce będzie kształ 
tował się nowy człowiek w Pol­
sce i powstawać nowa moral­
ność.

Aby zrealizować te wielki« 
zadania trzeba umieć

„łączyć —  jak powiada La* 
nin —  największy zapał W 
wielkiej walce rewolucyjnej 
z najchłodniejszą i  naj­
trzeźwiejszą analizą."

Do największych budowli w śródmleSciu Warszawy należy 
wyrastający ju t  z fundamentów gmach Powszechnego Domu 
Towarowego przy Al. Jerozolimskich. Kondygnacje podziem­

ne taj budowli są obecni« m  ukończeni*.

„Niepoinformowany** 
rząd norweski

W odpowiedzi ca domarch* rzą­
du radzieckiego, rząd norweski o- 
Świadczył, Ze Norwegia nigdy nie 
weźmie udziału w biokn agresyw­
nym 1 nie pozwoU na utycie tery­
torium Norwegii dla celów agresji. 
Jednocześnie, jednak, norweski mi 
nister spraw zagranicznych udał 
slą do Waszyngtonu, aby dowie­
dzieć tlą, „Jakie zobowiązania 
przypadną w . ud2 lal« Nory»egli a 
chwilą przystąpienia do paktu ab« 
iantycklego".

Zestawienie tych dwóch (aktów 
Jest dostatecznie wymowne. W Ja­
ki sposób rząd norweski mote per­
traktować o przystąpienie do pak­
tu atlantyckiego, Jeśli nie zna oa 
dotychczas warunków tego pakta 
1 specjalnie wysyła swego mini­
stra spraw sagraniczuych do Wa­
szyngtona, po odpowiednie infor­
macjo. Z drugiej strony, co war­
te są zapewnienia rządu norweski* 
go, te nie wetmie udziału w blo­
ku agresywnym", jeśli — jak twtei 
dził — nie zna jeszcze obowiąz­
ków, jakie spadną na Norwegią we 
razie przystąpienia do paktu at­
lantyckiego.

Nlo trzeba nadmiernej przeni­
kliwości, aby wyjaśnić ten pozor­
ny brak logiki. Po prosto rząd 
norweski doskonale zdaje ’ sobie 
sprawą z tego, esego od Norwegii, 
Jako sąsiada Związku Radzieckie­
go, oczekują inicjatorzy agresyw­
nego paktu atlantyckiego. Musi oa 
sobie równlet zdawać jasno spra­
wą z tego, te przystąpienie do pak­
ta atlantyckiego przekreśU całko­
wicie jego zapewnienie, id „Nor­
wegia nie Wetmie odziała w blo­
ku agresywnym".

Z  faktu tego zdaje sobie sprawą 
równlet opinia publiczna Norwegii. 
Protestują przeciw wciąganiu Nor­
wegii do paktu atlantyckiego ma­
sy ludows i partia komunistyczna. 
Nawet w łonie rządowej partii so- 
cjal demokratycznej narasta opo­
zycja, na której czele stoją wy­
bitni działacze socjal • demokra­
tyczni, jak np.t przewodniczący 
parlamentu .Pederson, k. minister 
rolnictwa. Oxrlk, dyrektor radia 
norweskiego, Posterwold 1 k. pre­
mier Nygaardsvold. Protestują bou 
partyjni działacze społeczni z drem 
Scharfenberglem aa czele, prote­
stują kołz intelektualistów norwe­
skich. Trudno przypuśció, aby 
wszyscy ei działacz# I politycy, 
mający bliski wgląd w polityką 
norweską, protestowali bez powo­
da.

Delegacja norweska z ministrem 
Langem na czele traktowana jeet 
w Waszyngtonie z niezwykłymi 
wzglądami, zupełnie nieproporcjo­
nalnymi do ...nle-strategicznega 
znaczenia, Jakie Norwegia odgrywa 
w tyciu międzynarodowym. Nato­
miast ambasadorowie Szwecji I  
Danii nie mogą doprosić sią roz­
mowy w Departamencie Stanu, 
gdy i  sekretarz itann, Aeheson, 
„nie ma czasu*.

W ten dyplomatyczny sposób 
Departament Stann okazuje Szwe­
cji 1 Danii swe niezadowolenie ■ 
powodu nlechącl tych dwóch kra­
jów wobec paktu atlantyckiego, 
choć rządy tych państw wyratają 
gotowość stworzenia bardziej za- 
woaiowanej (ormy „bloku skan­
dynawskiego". Jednocześnie jest 
to wskazówka co do stanowiska, 
iakle w Waszyngtonie zajmuje nor 
woski minister, wbrew opinii wlą- 
kszoicl swofo narodź ,
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Uzbekistan
Kraj bawełny, wino

i ciężkiego przemysłu
* Przebogaty Uzbekistan, perła  
śreckuoSZja ty c k : ch re p u b lik  ra ­
dzieckich, k ra j baw ełny, ryżu, 
w ina, owoców i wszechstronnie 
rozw ija jącego się przem ysłu, 
kroczy szybko i  n ieprzerwanie 
naprzód.

J uż w  ro ku  1947 przem ysł re - 
p u b l.k i uzbeckiej przekroczył 
przedw ojenny poziom produk­
c ji. W  roku  1948 poziom p ro ­
d u k c ji wzrósł o dalsze 13 proc., 
w  szczególności w dziedzinie 
ciężkiego przem ysłu. Tak np.: 
w ytop  s ta li w  po rów nan iu  z 
rok iem  1947 wzrósł o 46 proc., 
p rodukc ja  w a lców k i o 91 proc., 
wydobycie  węgla 2,5 kro tn ie , 
rop y  naftowej — o 31 proc.

Na uwagę zasługują sukcesy 
młodego uzbeckiego przemysłu 
budowy maszyn, zwłaszcza ma­
szyn włókienniczych. Zakłady 
budowy maszyn wyprodukowa­
ły też dla rolnictwa o 85 proc. 
więcej traktorowych siewników  
bawełny, niż w roku 1947 oraz 
o 89 proc. więcej kosiarek do 
•lana.

Maszyny % fabryk uzbeckich

W roku 1948 rozwinęło się
w  Uzbekistanie socjalistyczne 
współzawodnictwo o przedter­
minowe wykonanie planu pię­
cioletniego. Liczne przedsiębior­
stwa osiągnęły już poziom pro­
dukcji, przewidziany planem  
dopiero na rok 1950 — ostatni 
rok powojennego planu pięcio­
letniego. Ze znaczną nadwyżką 
w yko n a ły  pian 1948 roku tak 
ważne przedsiębiorstwa, jak  
angreńskie kopalnie węgla oraz 
uzbecka huta metalowa, Czyr- 
czykowski Kombinat Elektro­
chemiczny, kombinaty włókien­
nicze: taszkencki i fergański, 
fabryka „Krasny} Dwigatiel“ 
w  Samarkandzie oraz zakłady 
budowy maszyn włókienniczych 
w  Taszkencie.

W roku 1948 uruchomiono w
Uzbekistanie wiele nowych 
przedsiębiorstw, w tej liczbie 
farchadzką siłownię wodną —  
jedną z największych w  ZSRR.

Radziecki Uzbekistan osią­
gnął wysoki poziom rozwoju 
przemysłowego. W jego przed­
siębiorstwach produkuje się to­
wary, które znajdują zbyt da­
leko poza granicami republiki. 
Zarówno na Ukrainie, jak i  na 
Kaukazie, na Białorusi i na Sy­
berii, można zobaczyć warszta­
ty  mechaniczne i maszyny, eks- 
kawątory > i urządzenia elek­
trowni, noszące znak fabrycz­
ny uzbeckich przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Pomoc ze strony rządu ZSRR  
1 wzrost własnej bazy przemy­
słowej umożliwiły republice o- 
•lągnięcie nowych sukcesów w  
dziedzinie uprawy bawełny, tej 
zasadniczej gałęzi rolnictwa 
Uzbekistanu. Dostawy bawełny 
znacznie wzrosły w  1048 r.

Wzrasta dobrobyt
Równolegle ze wzrostem pro­

dukcji przemysłowej 1 rolniczej 
wzrasta dobrobyt mas pracują­
cych Uzbekistanu. T ak  np. w  
roku 1948 w porównaniu z ro­
kiem 1947. sprzedaż cukru 
wzrosła o 73 proc., wyrobów  
cukierniczych — o 67 proc., tłu­
szczów zwierzęcych —  o 18 
proc., tkanin bawełnianych —
0 21 proc.

W roku 1948 wiele dokonano
1 w dziedzinie oświatowo-kul- 
turainej. Rozszerzono eieć in­
stytucji leczniczych, przedszko­
li i żłobków, klubów 1 biblio­
tek. Ilość uczniów szkół po­
czątkowych i średnich zwięk­
szyła się o 7 proc., ilość stu­
dentów — o 5 proc., ilość słu­
chaczy szkół technicznych — o 
B proc.

W yniki 1943 roku świadczą —  
ja k  w id z im y  — o stałym roz­
woju' re p u b lik i , uzbeckiej za­
rów no w  dziedzinie gospodar­
czej ja k  i  kulturalno-oświato­
wej. Dzięki s ta linow sk ie j poli­
tyce narodowościowej, Uzbeki­
stan, ongiś uboga, zacofana ko­
lonia carska, stał się krajem  
nowoczesnego przemysłu i  rol­
nictwa, krajem  dostatniego ży­
cia mas pracujących i  coraz 
bardziej rozwijającej się włas­
nej, narodowej kultury socjali­
stycznej.

ł L  SZCZASNIKW

Pracujące masy w si w ęgierskiej 
kroczą drogą do socjalizmu

BUDAPESZT, w styczniu. 
Z  końcem ubiegłego ro ku  na­

s tąp iło  na Węgrzech zjednocze­
n ie  zw iązku pracow n ików  ro l­
nych i  drobnych chłopów ze 
.Zw iązkiem  Nowych Gospoda­

rz y ',  tzn, tych, k tó rzy  o trzym a­
l i  ziemię _ w  w y n ik u  re fo rm y  
ro lne j. Co to b y ły  za zw iązki i  
dlaczego doszło do ich zjedno­
czenia?

Zw iązek rob o tn ików  ro lnych  
ma za sobą pó łw iekow ą tra d y ­
cję  wspólne j z rob o tn ikam i 
m ie jsk im i w a lk i przeciw ko b u r-  
żuazyjnem u w yzyskow i. W cza­
sie reżim u H o rth ye g o  związek 
faktycznie p rze rw a ł swą dzia­
łalność. Po w yzw olen iu  wzno­

H .  / W e m e s

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  
D LA  „TR Y B U N Y  L U D U “ )

w ił ją  i  sta ł się nie ty lk o  zw iąz­
k iem  rob o tn ików  ro lnych , ale 
zjednoczył w  swoich szeregach 
także i drobnych chłopów. L icz ­
ba członków dochodziła do 
400.000,

Zw iązek Nowych Gospodarzy 
powstał w  roku  1946 w  w y n ik u  
ostre j w ew nętrznej w a lk i p o li­
tycznej. W tym  czasie is tn ia ł 
jeszcze re a kcy jn y  „zw iązek w lo- 
ściaństwa“ , k tó ry  ag itow a ł ha­
słam i „jedności całego w łościań- 
stwa", t j.  jedności pracujących

włościan i  bogaczy w ie jsk ich  
przeciwko klasie robotniczej, 
pod przewodnictw em  bogaczy 
w ie jsk ich  oraz stojących za n i­
m i, przedstaw ic ie li reakc ji. 
Związek. Nowych Gospodarzy 
powstał pod przewodnictw em  
kom unistów  zasadniczo jako 
związek biednych w  walce prze­
c iw ko  w yzyskow i bogaczy w ie j­
skich, w  walce o jedność całe­
go pracującego chłopstwa.

Zw iązek w łościański b y ł je ­
szcze przez pew ien czas poważ-

Gtecka Partia Komunistyczna 
na drodze do dalszych zwycięstw

W dniach 30 i  31 stycznia b. 
r. odbyła się w  górach Grammps 
p ią ta  p lenarna sesja C entra lne­
go K om ite tu  G reckie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j. H is to ryczna ta  se­
sja, odbyw ająca się w  okresie 
natężonych w a lk  narodow o­
wyzw oleńczych przeciw ko m o­
narcho -  faszystom  i  ich  am ery­
kańsk im  p ro tekto rom , m ia ła  
m iejsce w łaśn ie  w  m asyw ie 
Grammos, k tórego „ostateczne 
zdobycie“  reż im  ateński szum­
nie og łosił jeszcze pó ł ro k u  te­
mu, a k tó ry  zna jdu je  się znowu 
w  rękach A rm ii D em okra tycz­
nej.

Na porządku dz iennym  ple­
num  sta ły  zagadnienia, zw iąza­
ne z rozw ojem  w a lk i w yzw o leń ­
czej w  ko n k re tn e j sy tu a c ji po­
lityczne j i  gospodarczej G rec ji 
oraz spraw y organizacyjne. Re­
fe ra t na tem at obecnej sy tuac ji 
w  G rec ji w yg łos ił sekre tarz ge­
ne ra lny CK  KPG , tow . N ikos 
Zachariades.

Dolary ale pomogły 
monarchofaszystom

W roku  1948 — s tw ie rd z ił 
m ówca — sytuacja  w ew nętrzna 
w  G recji, zna jdu jące j się pod 
w ładzą m onarchofaszystów , u le ­
gła dalszemu zaostrzeniu. Całe 
życie gospodarcze k ra ju  przeszło 
pod kon tro lę  A m erykanów . Jed ­
nakże setki m ilio n ó w  dolarów,; 
rzucanych przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich d la  zgniecenia 
ruchu wolnościowego lu du  grec­
kiego n ie  da ły  żadnych rezu l­
ta tów . Ogrom ne tę sum y z n ik ły  
w  kieszeniach m arione tek ateń­
skich i  ich  am erykańskich p ro ­
tek to rów . D e fic y t budżetowy o - 
siągnąl zaw rotną sumę 2 m il ia r ­
dów drachm ; przem ysł n iem a l 
ca łkow ic ie  zam arł, a bezrobocie 
osiągnęło nieznane dotychczas 
rozm ia ry ; in fla c ja  wzrasta z każ 
dym  dniem, co powoduje k a ta ­
s tro fa lne  pogorszenie się sytua­
c ji najszerszych mas ludow ych ; 
k ra j leży w  ru inach, a jedyne 
budow n ic tw o  — to ko n s tru kc ja  
strateg icznych szos, lo tn is k  I 
baz d la  kon tynuow an ia  w a lk i 
p rzeciw ko greckiem u lu do w i.

W  ob liczu te j ka ta s tro fa lne j 
sy tua c ji m onarcho -  faszyści i  
ich  am erykańscy szefowie czy­
n i l i  rozpaczliwe w y s iłk i w  roku

1948, by złamać wolę w a lk i grec­
kiego lu du  i  zniszczyć A rm ię  
Dem okratyczną. W szystkie ich 
w y s iłk i skończyły się jednak 
ca łkow itą  klęską. In ic ja ty w a  
w ojskow a wszędzie przeszła w  
ręce A rm ii D em okratycznej, cze­
go dowodem jest n ie  ty lk o  od­
bicie gór Grammos, u trz y m y ­
wanie pozyc ji na Peloponezie i 
w  górach P indus —  ale rów nież 
przejście do dzia łań o fensyw ­
nych na większą skalę, ja k  np. 
ostatnie operacje w  K ard itsy , 
Naussa i  K arpen is i. Na samym 
ty lk o  odcinku Peloponezu prze­
bieg w a lk  powoduje ciągle po­
garszanie się pe rspektyw  w o j­
skowych m onarcho -  faszystów 
i doprowadzić może do zmiany 
sy tuac ji m ilita rn e j w  całej G re­
cji.

Następstwem  tych  wszystkich 
k lęsk jes t coraz ostrzejszy k r y ­
zys po lityczny toczący reżim  a- 
teński, ciągłe zm iany m in is trów , 
dowódców itd . A m erykan ie  sta­
ra ją  • się obecnie w ycisnąć os­
ta tn ie  soki żyw otne z narodu 
greckiego i  pow iększyć arm ię 
m onarcho -  faszystowską do licz 
by  300.000 ludzi. Równocześnie 
czynią ogrom ne przygotow ania, 
by móc urzeczyw istn ić  swe p la ­
ny  lik w id a c ji g reck ie j „A rm ii 
Dem okratycznej. A lé  pe rspekty­
w y  dla im p e ria lis tó w  są w  r. 
1949 znacznie gorsze, an iże li , w 
r. 1948. Czekają ic łi dalsze, jesz­
cze większe, jeszcze bardzie j 
decydujące klęski.

Trudności wewnątrz KP Grecji
W  trudnych  w arunkach w a l­

k i wyzwoleńczej, p rze jaw iło  się 
w  P a r t ii odchylenie praw icow e 
1 oportun istyczne, k tóre w  re fe ­
racie sw ym  o ś w ie tlił gen. M it -  
sos Viandas, bohater waliz spod 
Grammos. O dchylen ie to, będą­
ce w y n ik ie m  nacisku w rogich 
sił, w yraża ło  się g łów n ie w  ten ­
dencji do zastąpienia reg u la r­
nej a rm ii rew o lu cy jn e j przez 
drobne g ru p k i partyzanckie. Po­
gląd ten ja ko  w ro g i walce na ro ­
dowo -  wyzw oleńczej ludu  grec­
kiego, pdrauęony ¡ potępiony 
został przez k ie row n ic tw o  pa r­
ty jne .

W  dalszej części swego re fe ­
ra tu , gen. V iandas w ys tą ­
p i ł  p rzeciw ko szow inistycznym  
w p ływ om , w yraża jącym  się w

A M E R Y K A Ń S K I L E P  N A  M U C H Y

ßtany Zjednoczone montują „Unię Zachodnią",
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próbach w b ic ia  k lin a  między 
M acedończyków a Greków, 
walczących w  je dn o litych  szere-' 
gach przeciw ko wspólnem u w ro ­
gow i, Należy tęp ić po obu s tro ­
nach zgubne tendencje szowi­
nistyczne — stw ierdza rezolucja 
CK, p rzy ję ta  w  te j spraw ie — 
i  wzm ocnić jedność narodu grec­
kiego ze S łow ianam i M acedonii. 
D a le j rezo luc ja  w yraża nadzie­
ję, że Macedończycy odniosą 
zwycięstwo w  swej d ługo le tn ie j 
walce o równość i  wolność w  
Dem okratycznej G recji, gdzie 
korzystać będą z pełnego ró w ­
noupraw nien ia .

Na sesji dokonano zmian w  
składzie CK, k tó re  przedłożone 
zostaną do zatw ierdzenia V I I I  
Z jazdow i P a rt ii,  gdy ty lk o  w a­
ru n k i um o ż liw ią  zwołan ie tego 
zjazdu. C złonkam i B iu ra  P o li­
tycznego C K K P G  w yb ra n i zosta 
l i  tow . tow .: N ikos Zachariades, 
Joannes Joannides, M iłsos P a rt- 
salides, Vasiüs Bartzotas i  M it -  
sos V iandas. Zastępcami człon­
ków  BP w yb ra n i zostali tow. 
tow .: Leonidas S iringos, Petros 
Roussos i Georgiu Vondisois (zna 
ny  ja ko  gen. Goussias, jeden z 
na jw yb itn ie jszych  dowódców 
A rm ii Dem okratycznej). Gen. 
M arkos Vafiades, k tó ry  od pa­
ru  m iesięcy jest bardzo poważ­
nie chory i n ie  jest w  stanie w y ­
pełn iać swoich obow iązków, 
zw o ln iony został pgzez C en tra l­
ny K om ite t ze swoich fu n k c ji.

List generała Markusa

Prasa zagraniczna i  rozgłoś­
nie  rad iowe państw  im p e ria lis ­
tycznych stara ły  się wyzyskać 
zm iany w  k ie row n ic tw ie  K P G  
dla rozpowszechniania fa łszów  i  
k łam stw . Odpowiedzią d la  siew­
ców d yw ers ji jest lis t  gen. M a r- 
kosa, ogłoszony przez rad iosta­
cję  W olnej G recji. W  liśc ie tym  
gen. M arkos stw ierdza:

„Po bitwie w górach 
Grammos stan mego zdro­
wia bardzo się pogorszył co 
nie postéala mi na wypeł­
nianie moich obowiązlców 
jako szefa rządu i dowód­
cy naczelnego A rm ii Demo­
kratycznej. To właśnie zmu­
sza mnie do dymisji ze sta­
nowiska premiera i  naczel­
nego dowódcy. Szefem rzą­
du zostanie tymczasowo 
Joannis Joannides, dotych­
czasowy wicepremier. Co 
do dowództwa A rm ii De­
mokratycznej, to istniejąca 
już od dawna Naczelna Ra­
da Wojenna wykazała, że 
wywiązuje się ona dosko­
nale ze swoich funkcji". 
Gen. M arkos kończy swój lis t 

stw ierdzeniem :
„Mam niezłomną wiarę 

w nasze ostateczne zwy­
cięstwo. Wrogowie nasi ze­
chcą toykorzystać moją dy­
misję. Ale zwycięstwa, któ­
re odniesiemy pogrzebią 
ich nadzieje. Niech żyje 
rząd demokratyczny! Niech 
żyje Armia Demokratycz­
na! Niech żyje lud grecki! 
V  plenum  CK KPG , odbyw a­

jące się w  w arunkach w zrasta­
jącej S iły A rm ii D em okratycznej 
i wzrastającego rozk ładu , w  o- 
bozie m onarcho - faszystowskim  
bodzie m ia ło  doniosłe znaczenie 
d la  dalszego rozw o ju  w a lk  na­
rodow o-wyzw oleńczych w  G re­
c ji. Wzmaga ono moc k ie ro w ­
niczej s iły  greckie j w o jn y  w y ­
zwoleńczej — P a rt ii K om unis- 
stycznej — przez k ry ty k ę  i  sa­
m o k ry tykę  błędnych koncepcji, 
przez nakreślenie jasnych per­
spektyw  dalszego rozw oju  sy­
tu a c ji w  G recji, przez podkreś­
len ie  n iezłom nej w o li w a lk i do 
ostatecznego zwycięstwa nad 
im peria lizm em  i  podżegaczami 
wo jennym i.

(*k>)

nym  ryw a lem  i  przeciw n ik iem , 
dopóki zna jdow ał wśród pracu­
jących chłopów naiwnych, k tó ­
rzy  w ie rzy li w  oszukańcze ha­
sło „w łościańskie j jedności“ 
w ie js k im i w yzyskiw aczam i 
bogaczami. Po pew nym  czasie 
okazało się jednak, że związek 
ten s tanow ił bazę dla różnych 
elementów kon trrew o lucy jnych , 
dążących dó przyw rócen ia  sta­
łego, h o rth y ‘owskicgo, k a p ita li­
stycznego reżimu. Zdemaskowa 
nie i  rozgrom ienie kon trre w o ­
lucyjnego k ie row n ic tw a  zw iąz­
ku, doprowadziło do jego l ik w i­
dac ji.'P ozos ta ły  1 ro z w ija ły  się 
ty lk o  z w ią z k i pracującego 
chłopstwa i na jem nych robot­
n ików  ro lnych.

W czym  leżała w yb itna  zasłu­
ga zw iązku rob o tn ików  ro lnych , 
biednych i  średnich chłopów? 
W tym , że związek ten walcząc 
o in teresy b iedoty w ie jsk ie j 
z dzia ła ł na jw ięce j w  dziedzini 
rozprzestrzenienia i wm ocnienia 
idei jedności pracującego chłop­
stwa z klasą robotniczą. Sojusz 
ten n ie  ty lk o  zm usił bogaczy 
w ie jsk ich  do w ype łn ien ia  po­
stu la tów  um ów zbiorowych, zaj 
mowa! się nie ty lk o  pośrednic­
tw em  pracy, ale sta ł się bo jo­
w ym  organem po lityczne j wał- 
k i, w p row adz ił kon tro lę  gospo­
darstw  bogaczy . przy młocce, 
przy akc ji zdawania zboża itp.

W czym zaś leży zasługa 
„zw iązku  nowych gospodarzy“ ? 
W tym , że w y rw a ł spod w p ły ­
w ów  bogaczy w ie jsk ich  znacz­
ną część pracującego chłop­
stwa. B y ł ak tyw nych  uczestni 
k iem  po litycznej w a lk i, S p ie ­

szył z m ateria lną  pomocą bied­
nym  chłopom. okaUępwał wydat. 
ną pomoc państwu w  jego po­
lityce  skierowanej przeciwko 
wyzyskow i bogaczy w iejskich. 
Po w ydan iu  ustaw y o obow iąz­
ku  zdawania zboża przez chło­
pów, związek czuwał nad tą 
akcją, W ch w ili, gdy bogacze 
w ie jscy us iłow a li wszcząć kam- 
{Janię przeciwko te j' a k c j i 1 ¿or­
ganizować sabotaż, związek w y ­
s tąp ił przeciw ko n im  wspólnie 
ze zw iązkiem  robo tn ików  ro l­
nych i drobnych ro ln ikó w  
W zmocnienie we w łasnych sze­
regach idei sojuszu z klasą ro ­
botniczą doprowadziło do tego, 
że w iele tysięcy członków 
Zw iązku Nowych Gospodarzy 
w stąp iło  do zw iązku robo tn ików  
ro lnych i drobnych ro ln ików .

Jasne, że te fo rm y  organiza­
cyjne m ogły być ty lk o  tymcza­
sowe. N ie mogło być trw a łe  po­
łączenie w  jednym  zw iązku ro ­
bo tn ików  ro lnych  i  drobnych 
chłopów. N ie mogła istnieć sta­
le  sytuacja, w  k tó re j część 
członków jednego zw iązku na­
leży równocześnie do obu 
wspom nianych związków. N ie 
m ógł też być stałą fo rm ą orga­
n izacyjną pracującego chłop, 
stwa, zw iązek Nowych Gospoda 
rzy  k tó ry  n ie  obe jm ow a ł daw 
nych drobnych i średnich ro l­
n ików .

M usia ł w ięc powstać nowy, 
zjednoczony związek pracujące­
go chłopstwa. Zw iązek ta k i po­
w sta ł drogą połączenia obu 
wspom nianych zw iązków , przy 
czym zjednoczenie całego p ra ­
cującego chłopstwa odbyw a się 
bez względu na przynależność 
pa rty jną .

N ow y zw iązek o trzym a ł na­
zwę „Z w ią zku  pracujących ch ło­
pów i  rob o tn ików  ro lnych  Wę­
g ie r“ . Zadaniem  jego jest w a l­
ka przeciw ko w yzyskow i boga­
czy w ie jsk ich  oraz przygotow a­
nie socjalistycznej fo rm y  go­
spodarki na wsi. Wzmacnia om 
sojusz z klasą robotniczą, jed 
nająć d la  tego sojuszu również 
średnioro lnych chłopów.

Zw iązek pow sta ł pod kierów- 
n iotwem  W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących oraz p rzy udzia le 
ak tyw is tów  innych pa rtii. P ra­
cują w  ni-m wspóln ie z kom u­
n is tam i członkowie innych p a r­
t i i  oraz bezparty jn i. O twarcie 
i śm iało uznają oni k ie ro w n i­
czą ro lę  k lasy robotniczej 1 
p a r ti i k lasy robotniczej ■ jako 
na jbardzie j doświadczonej j po­
wołanej do prowadzenia k ra ju  
ku  socjalizm owi.

Nowy numer »0 Trwały Pokój,
o Demokrację Ludowi;«

K on federacji Pracy, de V itto rfĄ  
przedstaw ia w a lkę  o jędnoś*

Ukazał się w  języku  polskim  
ko le jn y  3 num er pisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację lu ­
dową“ .

Nurper zaw iera m. in. tekst 
odpowiedzi tow. S ta lina na p y ­
tan ia K ingsburg  Smitha, oraz 
przem ówienie tow . Paspiełowa 
w  25-roęznicę zgonu Lenina, 
k tó re  by ło  drukow ane w  naszej 
gazecie.

Pismo poświęca du to  m ie j­
sca spraw ie utworzen ia Rady 
W zajem nej Pomocy Gospodar­
czej. A r ty k u ł \vstępny po za­
na lizow aniu  drogi rozw ojow ej 
państw  dem okracji ludow ej i 
k ra jó w  m arshallow skich stw ie r 
dza, że

„prowadzona przez impe­
rializm amerykański tsw. 
„polityka odbudowy Euro- 

• py" zdemaskowana została 
jako polityka przemocy i 
hegemonii, dla której
wszystkie środki nacisku sq 
dobre.

Współpraca gospodarcza 
krajów demokracji ludowej 
i ZSRR jest jaskrawym wy­
razem prawdziwie demokra­
tycznej współpracy, opartej 
na uznaniu zasady równo­
uprawnienia i pomocy
wzajemnej, mającej na ce­
lu rozwój gospodarki naro­
dowej i  zapewnienie trwałe­
go dobrobytu narodó-w".
W  a rtyku le  „O  współpracy 

gospodarczej k ra jó w  dem okra­
c j i  ludow ej i  ZSRR“ , tow. Szyr 
podkreśla, że

„bez te j pomocy (ze stro­
ny ZSRR) mowy by6 nie 
może o zachowaniu przez 
te państwa (demokracji lu­
dowej), niezawisłości gospo­
darczej i  politycznej, o moż 
liwości potężnego rozwoju 
produkcji środków produk­
c ji przy równoczesnej, szyb 
kiej poprawie stopy życio ­
wej mas pracujących".
Z przeglądu uk ładów  hand lo­

w ych m iędzy k ra ja m i dem okra­
c ji ludow ej i  ZSRR, «tow. Szyr 
wyciąga następujący wniosek:

„Stosunki gospodarcze 
między Związkiem Radziec­
kim a krajami demokracji 
ludowej stanowią nową, 
Wyższą formę stosunków 
gospodarczych, których treś 
cią jest współpraca, oparta 
na planowaniu w handlu 
zagranicznym, na zasadzie 
pomocy krajom słabszym 
gospodarczo w celu przyspie 
szenia rozwoju ich sił wy­
twórczych i eksploatacji 
ich bogactw naturalnych".
N um er zaw iera również a r­

ty k u ł pt. „P rzyczynek do p ro ­
blem u p lanowania w k ra jach  
dem okracji lu do w e j“ , oraz o- 
m ów ienie kon fe renc ji SBD, 
pięcioletniego planu ' gospodar­
k i narodowej B u łg a rii i  w a lk i 
z reakcją  k le ryka ln ą  na W ę­
grzech.

W  a rtyku le  na tem at: „F ra n ­
cja w  okowach planu M arsha l­
la “  Jacques Duclos przytacza 
w iele fak tów , ilu s tru ją cych  u - 
ja rzm ien ie  gospodarki fra n cu ­
skiej przez A m erykanów . Duc­
los w ym ien ia  propozycje kom u­
nistów , zm ierzające do uzdro­
w ien ia  gospodarki k ra ju  i  za­
znaczą, że coraz w ięcej F ra n ­
cuzów skupia się w okó ł p ro­
gram u komunistycznego.

Tymczasowy przewodniczący 
SFZZ, sekretarz gen. Włoskiej

Ś w iatow ej Federacji, • w  arty- 
ku le  pt.: „M iędzynarodow a jed* 
ność mas pracujących jest n ie ' 
zwyciężona“ . Przewodniczący 
SED, O tto  G rotew ohl omawi» 
k ro k i im p eria lis tó w  am erykan ' 
skich w  k ie ru n ku  odbudowy 
m ilita ryzm u  niem ieckiego. M- 
Constantinescu, po p rzedsl*' 
w ien iu  sukcesów gospodarczych 
i po litycznych R um un ii stw  er* 
dza, że

„rok  19 '/8 był dla Rumuń­
skiej Republiki Ludowej 
rokiem przełomowym, ro­
kiem wielkich przeobru żeń 
rewolucyjnych".
N um er zaw iera rów nież prz*- 

gląd prasy, k ron ikę  polityczna 
i różne w iadomości o ruchu 
robotnicz37m z całego świata.

(js)
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Belgijski Beck
Z okaz ji 50-Iecia urodzin 

cja listycznego“  prem iera bel­
g ijskiego Spaaka, prasa b ru k ' 
selska — zwłaszcza... burżu- 
azyjna —  poświęciła m u bar­
dzo ciepłe i  wzruszające arty* 
k u ły  okolicznościowe. Odm ien­
ną jednak opin ię w y ra z ił dzien­
n ik  „D rapeau Rouge“  („Czer­
wony Sztandar“ ), podkreślając, 
że

,Jipaak był jednym *
pierwszych ministrów spraw
zagranicznych, który uznał 
swego czasu rząd gen. Frań 
co, poparł najazd Mussoli- 
niego na Abisynię, przy- 
klasnął układowi monachij­
skiemu i uioierzył w zapew­
nienia Hitlera".
Po w o jn ie  zaś — ko n tyn u u j* 

„Drapeau Rouge“  —

„Spaak podąża konsek­
wentnie po drodze, wyzna­
czonej przez antyradziec­
kie plany trustów amery­
kańskich, popiera napaść 
Holandii na naród indone­
zyjski, podporządkowuje się 
uchwale o przekazaniu Za­
głębia Ruhry koncernom 
hitlerowskim, zawiera przy­
jaźń z faszystami greckimi 
i hiszpańskimi —  oto po­
wojenna działalność pre­
miera Spaaka. Krótko mó­
wiąc —  nie ma się czym 
chwalić."

Istotnie te Hst« „zasług" P-,
Spaaka nie przynosi mu zasz­
czytu. W arto przy tym  zauwa' 
żyć, że je ś li chodzi o przedwo­
jenne „zasług i“  p. Spaaka, przy­
pom inają one do złudzenia po­
lity k ę  ówczesną m in is tra  Bec­
ka. I  w  ogóle, i w  szczegółach 
— kubek w  kubek to samo.

A le  bądźmy bezstronni i *  
im ię  te j bezstronności przy­
znajm y, że p. Beck — bądź c* 
bądź — nie nazywał siebie-- 
„soc ja lis tą “ . A  prem ier Spaak 
używa tego m iana i jest — jak 
w iadom o — przywódcą be lg ij­
skie j p a rtii „socja listycznej".

B. D.

Z C YPR l^ DO IIA IF F Y

Pierwsza partia imigrantów żydowskich, za trzym an ych  
Cyprze przez władze brytyjskie przybywa do Haiffy,
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Z  k r a j u
Pr z o d o w n ic y  p r a c y  n a  

k ie r o w n ic z y c h  
s t a n o w is k a c h

% w f j  ,w y*» ltn i p rz o d o w n ic y  p racy  
a i „ B ia ły  K a m ie ń “  zo s ta li 

n ie ,!*? * *1 na st*n o w ls l;a  k ie ro w -  
fa ro m  E ilm u n rt K o zw a l zos ta ł szty* 
*ław  »i>dd-7 ią ło w y m  k t»PalnI, S tan i- 
• tann«  ! . R ira ’ r ^ a c z  p rzeszed ł na 
• ła w  ^ ! Sko sz typ a ra  k o p a ln i „B o le -  
o b li»  # r o b rv “ > a S te fan  S krzyp czak  
k o n l i  *u n ^ c te in s t ru k to ra  p ra c y  w  
»«P aln i „ B ia ły  K a m ie ń “ .

\  W WAŁBRZYCHU 
•  A AC4A OPIEKI NAP MATKĄ  

I  DZIECKIEM
ro b o tn ic z e j Pod jrń rze  

fh i.  ?Pm lo n o  P ^ rw s z ą  w  W a lb rz y -  
ek •C’̂  ° P ie k l  nad M a tk ą  i D zie - 
•«♦»r«1, Pora iiT |iń  m ieśc i się w  ob- 
Won* ł n. io lia Iu  fi- iz b o w y m , je s t no- 
^ r ł _ ‘®*n le u rządzoną  ł  pos iada  rfo- 

*a o p a trz o n y  g a b in e t le k a rs k i.

■t y p e n d ia  d l a  m ł o d z ie ż y  
d o l n o ś l ą s k ie j

*ZUT p ó łro c z u  b ieć. ro k u
a* e°  Podw yższone z o s ta ły  w 

n a ń ? 0 znac7n y m  s to p n iu  s ty p e n d ia  
n ft? s tw °w e  d la  m ło d z ie ż y  szkó ł pgó l 

•k s z ta łcą cych , z a w o d o w ych  ! pe- 
r - ^ ° ^ iczh y c h  na D o ln y m  Ś ląsku . K u  
b .1 ° ,  m  .w ro c ła w s k ie  o trz y m a ło  O’ 
tvm  *  na  s tv p e d ia  8.400 ty s . z ł, w  
• L , . d,H z a k ła d ó w  k s z ta łc e n ia  nau - 

c ie l i  4.200 tys . z l.

*ta r£A^ STw0vrE ZAKŁADY  'J"OZO\VE DOSTARCZAJĄ PASZ
w'? celu zaopatrzenia rolników - 
Łci ?VYC®W w odpowiednie Ilości tre- 

paszy, Państwowe Zakłady 
' ozowr w Rydąoszczy przystąpiły 

na .®rulowania we własnych m!y- 
je*» ziarna żytniego. Na pierwszy 

przeznaczono 12 tys. ton 
J , *; bedzie rozprowadzony po
juifnzy rolników za pośrednictwem 
POidziptini gminnych. Pierwszeństwo 

Zakupie śrutu będą mieli ci chło- 
jj * którzy sprzedają żywiec fmiu- 
.vm »półdzielniom.

Św ie t l ic a  d l a  m ł o d z ie ż y
n a  DWORCU KOLEJOWYM 

trosce o dzieci robotniczo-cłilop 
r r l*  'fl°JcżdżaJące do szkól z okoli- 

wsi, rzeszowski oddział 
lorpanizowa! na dworcu ko- 

eń S^1*1 wieika świetlicę. Nowa pla- 
owka kulturalną, wyposażona w 

Pjękńy sprzęt, biblioteczkę i czytel- 
Ont ?azet’ pomieścić może 400 osób.

ńieke nad młodzieżą przebywają- 
j j  w świetlicy sprawują wykwalifi­
kowani wychowawcy i nauczyciele, 
k* y świetlicy zorganizowano stołów 

Wydającą bezpłatnie posiłki.

Koordynacja pracy
w akcji „H"

W W ydzia le R o ln ic tw a i  Re­
form  R olnych Urzędu W ojewódz 
kiego w  K ra ko w ie  odbyła gię 
konferencja w szystkich zaintere 
•owanych in s ty tu c ji i  organiza­
cji, poświęcona koo rdynac ji pra 
«7 w  dziedzinie p ro du kc ji ho­
dowlanej.

Szczególną uwagę zwrócono 
* *  konieczność uzgadniania
Planów pracy cen tra l spółdziel- 
Ciych z W ydzia łem  R o ln ic tw a  i 
^ « t n  Rolnych Urzędu Woje- 
^ ' - e g o  oraz z pa rtiam i p o li- 
yczaymt. M. in. om awiano spra 

^  orSanizowania poradni ży-
w ‘eniowych p rzy  spółdzielniach 
^-^czarak ich, za g ospo darowa ni a 
^ y tk ó w  zie lonych itp .

Czy wiecie, że •••
POD STAROGARDEM

* KST ogrod  d e n d r o l o g ic z n y
, y /  baclleinictwle Wirty pod Staro- 
psruem znajduje się najpiękniejszy 
H,„?''c«bniejszy w Polsce ogród den 
Wę M h a17’ obeirau34cy P°w,erzch'
s.wSną tu w mniejszych 1 wlęk- 

ycn skupiskach zagraniczne gatun- 
m sosny a z ja tyck ie j, amerykańskiej 
«eckiuj, tuje i  cyprysy dochodzą- 
żn . 0 ^  m wysokości l pól metra 
•nicości, wysokie japońskie modrzę 
aOf’ ligające 36 m oraz 30-metrowe 

:*łe t hickory, drzewo niezwykle 
u 5*u“ lwane przez producentów 
•»vl Wysokogatunkowych. N ajs ta r- 
lat dr* ewostan ma od 100 do 120

ł °W *R T  POLSKIE JADĄ NA 
WYSPĘ TIMOIt

, k ’r*ń» maklerska „Nawigator“ wy- 
5Zv . l owa!a '• Gdyni po raz pierw- 
Tliń transPort towarów na wyspę 
na ?r’ leżącą na północo - zachód 

Australii.
*ow.ecnie dzięki doskonale zorgani- 
lę0B?bel Polskiej obsłudze przeładun 
la.i,. ' możemy dostarczać towary 
S,,«'vąbe w Gdyni, Gdańsku lub 
l r„«>-i>ne za konosamentem bezpo- 
^oh in j do wszystkich portów świa

„  S K A R B  Z  X I  W IE K U  
Z N A L E Z IO N O  w  r u d z i e  

Zo h ' " r v  G a b in e tu  N u m lz m a ty c z n e - 
ą,,' * na.1dująće się  p rz y  M ie js k im  
5*zh " m P re h is to ry c z n y m  w  L o d z i, 
„ e «oęac)ly  się O s ka rb  s re b rn y c h  m o 
'iiń s i i w iez iony w  R udz ie  p o w . w le - 
«o».. .5° 'T czasie ro b ó t p rz y  k o p - 

p-.a. * ,U k a r to f l i .
•k ina  r  n i° ń e t  o d k r y ty  w  R udz ie  
, r e h ia 5 i« 7 s ie d m iu  k ilo g ra m ó w  

ra P rz e w a ż n ie . w  p os ta c i s to p io - 
ąyr« n a k a w a łk i m e ta lu , um łeszczo- 
eton W n a e z y n iu  g lin ia n e m , u to - 

On z 1 n *  k o le  g a rn c a rs k im .
W „ i  rz  P o c ię tych  k a w a łk ó w  s rebra  
»«taVn l* n y m  dzban ie  z n a jd o w a ły  się 
b |g im *n e  w is io r k i  b laszane, ozdo- 

,se rb rn y m i n ite c z k a m i 1 k ó łe - 
W9 ’n i Oraz k l ik a  o kazó w  e zę ie io - 
da i „at‘h o w a n y e h  1 częściow o zna>- 

s ic  W u ła m k a c h  m o ne t 
blch i cł1, — tz w . d e n e ró w  h is k rt-  
b e c h „ i k rz y ż ó w e k . Je dn a  z m o r« t  
W e ,  11 z o k re s u  n a n o w rn ia  k ró la

£da ■ * te fa n »  (s»7 — 103* r . j .  
t» ka “ b ‘em n a u k o w c ó w  - n u m t/m a - 

* k a -b  z R u d y . p os ia d a ją cy  
w * r to ś ć  n -u k o w n  o raz  d o ić  

fe ry ty b l w a rto ś ć  p ie n ic t r a .  z o s tr ł  u-- 
bia , w z ie m i p rz y  k o ń c u  penow a- 
««U alil, ’  S te fana I  t j .  w  trz e c ie j 

"■'Ozie X I  w ie k u .

k K R O ly NTE X F ję O B C H O D Z Ą  
r  JUBILEUSZE

Ostrowy* w pow. kut- 
rami ^ V któł*a przed paru miesSą- 
bien,a ”cłlodzua stulecie swego ist- 

i» 7a,i°ńczyła kampanie, pro- 
‘ Sn R8 tys. ton cukru binłecro 
%nia ' s* t°n cukru żółtego. Cukro- 

c1i„ kroc7yta swój plan pro- 
tiz \±  j0 15 Proc.

ńJetwii « *ÇSpolowemu współzawod- 
^ ^ ’mkAyIai y v;śród wszystkich pra- 
5aPibir»łi c,,krownł, czas trwania 

^Uczonej na CO dni, u- 
rorić o 7 dni. Dobrze zoc- 

J f̂aty akcja Oszczędnościowa

l ’  «  w u ï ï * ; ' V ,0 “ c !Ç lîiü  k " ° ‘

We Wrocławskiej
zwiększyły się
Plan ita miesiąc slyeseń 

wykonany w 107 procentach
(O D  N A S Z E G O  K O R E S P O N D E N T A )

.W  chwili, gdy piszę korespondencję, robotnicy i robotnice 
Wrocławskiej Fabryki Jedwabiu nie otrzymali jeszcze wypłaty. 
Dokonuje się jeszcze obliczeń. W yplata odbędzie się w tych 
dniach,

Ale w fabryce zaraz na wstępie naczelny dyrektor, rnż. Sta­
nisław Miernik, zakomunikował mi dobrą nowinę . Za  styczeń 
fabryka wykonała plan w 107% i to ilościowo, jakościowo 
i  asortymentowo. •

Fabryce Jedwabiu 
zarobki robotnic

W y k o n a n ie  now e j bazy e- 
ko rdow e j w  fabryce oblicza się 
według ilości obrotów maszyn i 
współczynnika ich wykorzysta­
nia. W  tych warunkach wyko­
nanie bazy ako rdow ej w  120%

zbiega M i *  teoretyczną w yd a j­
nością męsiyny.

1G,0 na 20 możliwych

Przodownica prący, tow. Ka­
rolina Fe-dejko, dobiega mety,

tza. osiąga już nięmal teorety­
czną wydajność maszyny. W  
styczniu wysunęła się na hono­
rowe pierwsze miejsce w za­
kładzie, zajmując dotychczas 
dw ukro tn ie  pierwsze miejsce w  
indywidualnym wyścigu pracy.

Tego miesiąc», gdy niektóre 
robotnice zastanawiały się nad 
nowymi normami,' tow. Fedej- 
ko nie odchodziła od maszyny, 
szybko obierała ,,babki“ , w 
mgnieniu oka zawiązywała zer­
waną nić, W  czasie, gdy ma­
n y .»  pracowała normalnie, 
przygotowywała wszystko do 
dalszej pracy. Rezultatem jest 
doskonały wynik:

U 6,9% wykonania bazy ą- 
kordowej na stożkowni i 14.SS7 
zł zarobku.

A m bic ją  tow . Fede jko je#ł

wykorzystanie maszyny w  10C 
proc.

Pówodzenia, towarzyszko!
Nie tylko tow. Fedojko

Halina Barcik i Jadwdga 
Gbomska nie próżnowały rów­
nież tego miesiąca. Ich procent 
wykonania bazy akordowej nic 
wiele odbiega od procentu-wy­
konania jej przez Karolinę Fe- 
dejko:

Halina Barcik dotychczas 
trzykrotnie zajęła pierwsze miej­
sce. W  indywidualnym wyści­
gu pracy tego miesiąca wyko­
nała 112,7 proc. bazy akordo­
wej. Wypłata jej wynosi H.500 
zł, W  grudniu 1948 r. zarobek 
jej wynosił 11 384 zł.

Tow. Jadwiga Chomska w y­
konała w styczniu 112.39 proc, 
bazy akordowej na stoikach 2

Howy system uposażeń 
w Wojsku Polskim

Uchwalona osta tn io ustawa o
uposażeniu żołnierzy norm uje  
w  now y sposób system płac w  
wojsku. Uposażenie będzie się 
obecnie składało z dwóch zasa­
dniczych elem entów: uposażę, 
n ia  za stopień i  uposażenia za 
funkc ję . U regulowano rów nież 
sprawę dodatku za w ysługę la t 
i  dostosowano go do w arunków  
poko jow e j prący wojska. Doda­
tek za wysługę la t nie jest o- 
becnie powszechny, ja k  to  było 
dotychczas.- M in im a lny  okre ­
ś li l ib y , u p raw n ia jący  do pobie­
ran ia  dodatku, podwyższony 
został do la t 12-tu  i  wfzrąsta 
w raz ze zwiększeniem, się stop­
n ia  wojskowego.

Z  praw a pobieran ia dodatku 
za wysługę la t wyłączone zo­
s ta ły  stopn e w ojskow e — do 
sierżanta w  korpusie  podoficer­
sk im , i  chorążego oraz podpo­
ruczn ika  w  korpusie o fice r­
skim . Ustawa wychodzi z za­
łożenia, że podoficer i o fice r w i 
n ien awansować w  okresie 12

la t służby do stepnia up ra w ­
niającego go do doda tku za w y ­
sługę la t. Dodatek za wysługę 
la t pom yślany jest w  ten Spo­
sób, aby przys ług iw a ł przede 
wszystk im  tym  oficerom , k tó ­
rzy  osiągną przew idziany dla 
ich eta tu służbowego stopień 
w o jskow y i  k tó rz y  w sku tek te­
go nie  będą m og li w  dalszym 
ciągu szybie o awansować.

Ustawa regu lu ję  rów nież za­
gadnienie ząlięzęriła ¿o w y s łu ­
gi ła t doda tku pobieranego do­
tychczas, ą zniesionego w  obec­
ne j ustaw ie,, p racy zćwodowpj, 
p racy na jem nej, dzfaląlricśęi 
antyfaszystowskie j — tyra  wszy 
śiicim  oficerom  j  podoficerem , 
k tórzy  stopnie w ojskow e o trży. 
m a li w  okresie w o jny  wyzwo­
leńczej. ^

Zachowane zostały u p ra w n e  
n ią  m in is trą  obrony na rodow e j 
i  m in is tra  skarbu do ustana­
w ian ia  dodatków  specjalnych, 
związanych ze szczególnymi

w arunkam i służiby w o jskow ej.
Ustawa wprowadzą nowy, waż­
ny dodatek do uposażenia — 
dodatek dla specjalistów, ab­
solw entów  wojskow ych i  cy ­
w iln y c h  szkół specjalnych,

N ow y system uposażeń gw a­
ran tu je  żołhlerzęm  zawodowym
bezpłatne umundurowanie, ptą_ 
wo do kwatery wojskowej i bez 
płatną pomoc lekarską wszyst­
kim żołnięrzom i rodzinom 
żołnierzy zawodowych.

Nowość stahOwi wprowadze­
nie  odpraw  p.eaiężnych, p rzy ­
sługu jących żołnierzom zh w ą- 
d w y .ii w w ypadku zwolm ęm a 
ich z wojska, oraz u regu low a­
nie uposażenia żołnierzy w  s ia ­
nie nieczynnym . W prowadzono 
też zapomogę pośm iertną  ̂ d lą 
rodz ińy w  w ypadku  śm .erci żoł 
p ierzą zawodowego, orąz wzo­
rem  ustawodawstwa cyw ilnego, 
— zapomogę pośm iertną w  w y ­
padku zgbnu członka rodziny 
żołnierza zawodowego.

W Bratoszewicach rosnq kadry aktywistów 
nauczycieli szkól rolniczych

O trzym ałem  zaw iadom ienie i  
skierowanie przez W ydzia ł Oś­
w ia ty  Rolniczej w  Bydgoszczy 
na ku rs  po lityczno -  społeczny 
do Bratoszewic. Jadę i  rozm y­
ślam po drodze w  pociągu i  
autobusie, co to za „d z iu ra " , te 
Bratoszewice, bo przyznam  się, 
że będąc na Pomorzu, n ie  Sły­
szałem o Bratoszewicach n ić  
w ięcej, prócz tegcf że jest tam  
jakaś szkoła rolnicza.

Już wychodząc z autobusu 
przekonałem  się, że. jes t ina ­
czej. p iękn a  a le ją  prow adzi 
m nie do wspaniałego pałacu. 
Wchodzę do w pętrza i  uderza 
m nie luksusowe urządzenie 
ha llu , chodn ik i, pa lm y, agawy, 
kaktusy, masy k w ia tó w  na ba­
lustradach, czystość i  porzą­
dek.

O rgan izu jem y się na tych­
m iast. Pow sta ją nowe władze 
kursu, nasze władze, k ie ru jące  
życiem Ins ty tu tu . W alne że­
branie w yb ie ra  Radę C entra l­
ną. Zarząd, k ie row n ikó w  sekcji: 
naukowo - wychowawczej, k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j, adm in is tra -

Pisze do nas tow. Euge- 
niu Ciesielski, nauczyciel 
Państwowego Liceum Rol­
nego to Bydgoszczy, który 
został powołany na kurs 
polityczno - wychowawczy, 
zorganizowany przez M ini­
sterstwo Rolnictwa i  Re­
form Rolnych w Bratosze­

wicach.

cyjno-gospodarczej. T w orzą się
koła z p rzodow nikam i na cze­
le, ja k  ko ło  polityczno-społecz­
ne, nauk i o Polsce, metodycz­
ne, b ib lio teka rsk ie , św ietlicowe, 
artystyczno-techniczne, opraco­
wujące pomoce naukowe, spor­
towe. Jest Sąd Koleżeński, 
sklep . zaufania, ko ło  w yżyw ie ­
niowe, śpiewacze, im prezowe, 
prasowe. Jest i  rzecz nowa — 
K om is ja  Ocen P racy i  W spół­
zaw odnictwa P racy, bpw iem  
pracę na leży ocenić i  przodow­
n ików  w yróżn ić , jes t K om is ja  
K o n tro li Społecznej z czynn i­
kiem  po litycznym  i społecznym 
m iejscowym , gdyż wszyscy, po­
cząwszy od d y re k c ji do adm i­

n is trac ji, są członkam i Spół­
dzieln i.

In s ty tu t jastt w yraźn ie  p o li­
tyczny, czego dowodem powsta­
nie ak tyw ó w  kursu  P.Z.P.R. i 
S. L.. k tó re  uzgodniwszy p ra ­
cę,, w ysy ła ją  na teren w ie jsk i 
pre legentów  z re fera tam i ną
tem aty polityczno-społeczno-fa-
chowe. Wieś okazała duże za­
in teresowanie re fe ra tam i, cze­
go dowodem Jest przeciętna 
frekw encja  oko ło 200 osób na 
zebraniu.

A  p rzy  tym  pracu jem y prac-  
de w szystk im  nad sobą: bogata 
b ib lio teka  dostarcza m ateria ­
łó w / w yb ie ra m y temaity, pisze­
m y prace, dysku tu jem y, urzą­
dzamy sem inaria, odbywa się 
ostra k ry ty k a  i  sam okrytyka, 
jest współzaw odnictw o pracy, 
jest punktac ja , Jest ocena spra­
w ie d liw a  i  rzeczowa.

Z  ku rsó w  wychodzi nauczy­
c ie l walczący, p rzygotow ujący 
się do spełn ienia nowych za­
dań, przeorania po lsk ie j w s i i  
zasiania zdrowego ziarna no­
w ej idei.

E U G E N IU S Z  C IE S IE LS K I

kg i zarobiła 12.941 i i;  w grud­
niu ub. roku jej wypłata w y• 
nosiła 10,481 zł-

W a n d a  Drąg, k tó ra  cztero- 
k-ooLni* ïn jï ia  pierwsze miejsce,

mimo że przeż kilka dni zatrud­
niona była na innej robocie, 
■wykonała bazę w 100,4 proc ; 
jej zarobek wynosi 14.262 zł, 
wobec 12.663 zł w grudniu ub. 
roku.

Realny wzrost zarobków nic 
ty&o samych przodownic, ale 
ogółu pracowników, jest faktem 
niezaprzeczalnym; średnia mie­
sięczna wypłata na robotnika 
obecnie wynosi 121633 zl: real­
ny w’zrost -wypłaty w porówna­
niu z grudniem, wynosi 2.933 
zł miesięcznie na jednego robot­
nika.

Przy tej samej wydajności 
pracy różnica na korzyść ponad 
wszelki ekwiwalent wynosi 
przeciętnie 433 zł. J. D .

W sercu puszczy powstaje 
ośrodek przemysłu drzewnego

Olsztyn. (Kor. wŁ). — W Ru- 
eianach, pow. M rągowo, powsta­
je  w ie lk i ośrodek przem ysłu 
drzewnego, k tó ry  będzie jednym  
z najnowocześniejszych zak ła­
dów tego typu  w  Polsce. Rozpo­
częto już  budowę t-n ta k u  czte- 
ro trakow ego i  fa b ry k i p ły t p i l­
śniowych. Równocześnie przepro 
wadza się prace ziemne, buduje 
bocznicę ko le jow ą oraz przygo­
tow u je  m ieszkania dla ro b o tn i­
ków.

Ruciany będą posiadały wzo­
row e osiedle robotnicze, na k tó ­
rego teren ie w yrem ontowano 
ju ż  38 m ieszkań w  domkach 
rodzinnych, z przydzie lonym i 
dz ia łkam i ogrodniczym i i  ro ln i­
czymi. W osiedlu mieszka już 
ponad 20 rodzin  robotniczych z 
B ia łow ieży. Robotn icy za trud ­
n ien i są tymczasem przy p ra ­
cach budow lanych, częściowo 
zaś p rzy eksploatacji lasu. Wzo­

rowe osiedle robotnicze w  R .i-  
cianach otrzym ało  ostatn io św,a 
tło elektryczne; organ izu je  *.ę 
szereg in s ty tu c ji socjalnych:

Uruchom iono już  przychod­
nię lekarską, poradnię dlą m a t­
k i i  dziecka, przedszkole i św ie­
tlicę, ponadto w  trakc ie  rem on­
tu jest p iękny pałac byłego m a­
gnata przemysłowego niem iec­
kiego, Andersa, otoczony p a r­
kiem , gdzie znajdą pomieszcze­
nie ośrodki: społeczno -  wycho­
wawczy i  k u ltu ry  dziecięcej o - 
raz ogródek jo rdanow ski. Na u - 
kończeniu jes t rem ont Domu 
K u ltu ry  Robotniczej z ogromną 
salą tea tra lną i k inow ą, ś w ie tli­
cą, b ib lio teką  i  stołówką.

N ow y ośrodek przemysłu 
drzewnego w  samym sercu pu 
szczy p isk ie j powstaje z fu n d u ­
szów inw estycy jnych  M in is te r­
stwa Leśnictwa. d)

Wieś rzeszowska 
otrzymała milionową pomoc

RZESZÓW, (kor. w l.). Na 
wiosenną akcję  siewną dla m a­
ło  i  ś rednioro lnych chłopów 
w o j. rzeszowskiego M in is te r­
s two R o łfiic tw a  i  Reform  R o l­
nych p rzydz ie liło  1.794 ton jęcz­
m ienia, 180 t. pszenicy ja re j i 103 
tony owsa. Na 10 tys. ton z iem ­
n iaków  do sadzenia, 2,600 ton 
stanow ią sadzeniaki rakoodpor- 
ne.

W  fo rm ie  k redy tów  na nawozy 
sztuczne M in is te rs tw o  przezna­
czyło 90 m iln . zł, r.a zakup z ia r­
na siewnego i  orkę 60 m iln . zl. 
na likw id a c ję  odłogów 95 m iln . 
zl. W roku bieżącym, w  w yn iku  
tak  w ydatne j pomocy Rządu,

w  rzeszowskim ulegnie likw ida­
c ji 88.500 ha odłogów.

W  przygotow aniach do w io ­
sennej a k c ji s iew nej sabezple- 
czono w całości in teresy biedoty 
w ie jsk ie j: do magazynów' Gmin  
nych Spółdzie ln i ZSCh nadszedł 
już  transport nawozów sztucz­
nych, k tó re  do 31 marca br. m o­
gą nabywać jedyn ie  mało 1 śred 
n io ro lne gospodarstwa. Jak w y­
n ika  z dotychczasowych danych. 
60 proc. tych  gospodarstw za­
opatrzy ło  się ju ż  w  nawozy. D ł* ,  
p iero po w jm ic n io n y m  term i­
nie Gm inne Spółdzielnie ZSCh 
będą sprzedawały nawozy dla 
gospodarstw powyżej 12 ha. (bł)

Rozszerzenie bazy paszowe) 
w województwie łódzkim !

Woj. łódzkie  rozpoczęło w ie l­
ką kam panię, o podniesienie ho 
dów li byd ła  i  trzody chlewnej. 
W zw iązku z tym  zaplanowano 
rozszerzenie bazy paszowej 
przez zagospodarowanie u ż y t­
ków  zielonych, rozw in ięc ie  u- 
p ra w  pasz ob jętościowych, kon­
serwację pasz na okres z im y 
Itp. W ydzia ł ro ln ic tw a  i  re fo rm  
ro lnych" w  Łodzi zap ro jektow a ł 
zagospodarowania wzorowych 
łąk, z pe łnym  nawożeniem, na 
obszarze 509 ha.

Duże znaczenie dla zwiększe­
nia mleczności k ró w  będzie m ia 
ła akcja  pokazowego suszenia 
siana. Racjonalne suszenie sia­

na przyczyn i rię do podrieft*--
nla o 80 proc. w artośc i odżyw­
czej paszy suchej. D la zapew­
nien ia gospodarstwom in d yw id u  
a lnym  nasion tra w  na 1-950 r. 
zaplanowano obsianie 100 ha 18 
gatunkam i tra w  łąkowych. Poz* 

-tym  rozszerzony będzie w  bież. 
roku  w ysiew  roś lin  pastew­
nych na obszarze obe jm ującym  
ok. 196 tys. ha.

Rozpoczęto budowę 130 s ilo ­
sów, w  celu racjonalnego prze­
chowywania roś lin  b ia łkow ych  
na zimę. Ogółem woj. łódzkie 
o trzym a w bież. roku 71)0 sz.t. 
silosów.

Konfident Gfstspo 
skazany na karę śmierci

(Kcsresp. w l) .  Toczący od 
dwóch d n i przed Sądem O krę­
gowym  w  Łodz i proces k o n f i­
denta Gestapo A ntoniego F ro n - 
cżka został zakończony, P rze­
wód sądowy, m a te ria ł dowodo­
w y. zna jdu jągy śię w  b- aktach 
Gestapo oraz zeznania św iad­
kó w  w  pełne j rozciągłości po­
tw ie rd z iły  zarzuty, ob ję te ak ­
tem  oskarżenia.

W św ietle tych zeznań z całą 
wyrazistością przedstaw ione zo­

stały fa k ty  w ydan ia  prze* zbro­
dniarza, tow arzyszy pracy, ko­
legów szkolnych, a nawet w łas­
nego ojca, ściętego p ó fe ię j
w raz z in n y m i toporem.

W  godzlncch popołudnio­
wych sąd pod p r  z e w  od n ic  tw  am 
prezesa W aleckięgcTogłosił w y ­
rok, mocą którego A n to n i F ron  
czek został skazany na karę
śm ierci, pozbawienia praw  na 
zawsze oraz kon fiskatę m ienia.

(p)

Uczestnicy kursu przed gmachem szkcij

Na polepszenie bytu klasy robotniczej
IawesiYcie i remonty mieszkań 

w Inewredawiu i Lublinie
Zaraąd m iasta Inow roc ław ia  dzięki oszczędnej goupodajp« 

nzyskał w  r . 1S48 — 7-m illonow ą  nadw yżkę h rd ic io w ą , 

k tó rą  przeznaczył na poprawę w a run ków  by tu  tw is ta  pracy

W  ro ku  19-18 wyrem ontow ano 
i odbudowano k ilkadz ies ią t 
tnięśakąń robotniczych kosztem 
4»łj m ilio n ó w  zł. Niezależnie od 
tego zakłady „S o lvay ‘* przystąp i 
ły  do budow y nowych miesz­
kań robotn iczych na przedm ieś­
ciu M ątw y.

Z 9-m iłiohow ego funduszu in 
westycyjnego przyznanego
przez M in is te rs tw o  O piek i Spo­
łecznej, kąrząd m iasta In o w ro ­
c ław ia  w y d a tko w a ł 6 m ilionów  
zl.: ną skanalizow anie u licy  Ce­
gie lnej, osuszenie row ów , upo­
rządkow anie ryn ku , założenie 
zieleńców oraz na rozpoczęcie 
budow y przedszkola w  Szymbo- 
rm i.

F lań in w e s tyc ji w  roku  134$ 
p rzew idu je  uporządkowanie 
dz ie ln ic  robotn iczych M ą tw y  I 
B łonie, skanalizow anie u!., Rzeź 
n ick ie j i  budowę dalszych 
m ieszkań dl«  robotn ików .

W L u b lin ie  odbyła się kon fe ­
renc ja  nadzw yczajnej kom is ji 
nadzoru robót, w ykonyw anych 
z do tac ji Rądy Państwa na po­
p raw ien ie  w a run ków  by tu  klasy 
robotniczej.

W ramach robót, w yko n yw a ­
nych z 44,5 m ilionow e j dotacji. 
na jw iększą uwagę zwrócono na 
rem onty  budowlane, na budo­
wę jezdn i i  chodn ików , k r a a l i '  
rac ję  ora* e lektryczne ośw ietle­
nie u li o.

Wyremontowano 44 izby 
mieszkalne- Ogólny ko«t re­
montów budowlanych przekro­
czył 7 m  in . zł. Kosztem ponad 
18 m iln . *1 w ybudowano no­
wych i  popraw iono zniizczo- 
nych około 5.300 mb. jezdn i 1 
4.175 mb. chodników , w yko nu ­
jąc pian w  110 proc. W ybudo­
wano około 2.000 m l in i i  wodo­
ciągowych oraz 17 studzien' w 
dzieln icach robotniczych. Za ło­
żono 417 św ie tlnych  punktów  
ulicznych na krańcach m iasta 
kosztem ponad 75 m iln . zł. 
Kosztem ponad 2 m iln . zł napra 

w iono 2 mosty, łączące przed­
mieścia robotnicza zę śródm ieś­
ciem. Pozą tym  w yrem ontow a­

no 3 lokale przedsukoii, oraa 
przystąp iono do budowy ba rak«  
tw  przedszkole, w  k tó rym  znaj­
dzie pomieszczenie około 408 

i dmea,
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Nowatorzy
przemyśla

W PRZEM YŚLE M E T A L O W Y M

• Ś lusarz Reszuto P io tr  1 tokarz 
'Wacław Saks, p racow nicy Stocz 
Ri Odrzańskich, skonstruow ali 
sam orzutnie sz lifie rkę  ze stołem 
przenośnym. Przenośna s z lifie r­
ka  daje możność uruchom ien ia 
je j w  każdym  m ie jscu stoczni, 
gdzie ty lk o  jest dop ływ  prądu 
tró jfazowego. M a te ria ł do sz li­
f ie rk i skom ple tow any został z 
odpadków, tak , że koszt s z lifie r 
k i  w raz ze stołem i m otorem  
e lektrycznym  w yn iós ł zaledwie 
19.000 zło tych.

P racow n icy Zakładu Z ie le­
niewskiego w  K ra ko w ie  —  ob. 
Z ygm un t Le w iń sk i i  Adam  W ój 
c ik  u sp ra w n ili sposób strugania 
r u r  żeberkowych do ekonom i - 
zerów. D z ięk i tem u usp raw n ie ­
n iu  roczna oszczędność w ynosi 
oko ło  473 tys. zł. P ro jek tod aw ­
cy o trzym a li nagrodę w  wyso­
kości 36 tys. złotych.

W  PRZEM YŚLE G U M O W Y M
P racow n icy F a b ry k  P rzem y­

ku  Gumowego dokona li około 
60 wynalazków , k tó re  znalazły 
praktyczne zastosowanie w  róż­
nych dziedzinach p ro du kc ji, 
przynosząc państw u w ie lo m ilio ­
nowe oszczędności.

Łączna suma w yp łacanych z 
tego ty tu łu  nagród i  p re m ii w y ­
niosła ok. 450 tys. zło tych. N a j­
w iększą ilość w yna lazków  zg ło­
s iły  fa b ry k i „G en tlem an“ , 
„S ch w e ike rt“ , „R yg a w a r“ ' i  
,»Pe -  Pe -  Ge“ .

W śród wynalazców  na w y ró ż ­
n ien ie  zasługują: Jan Pile, m a j­
ster oddzia łu mechanicznego fa ­
b ry k i „G entlem an“ . W ynalazek 
jego u m o ż liw ił m echanizację 
pracy, W ykonyw anej dotychczas 
ręcznie i  da ł ok. 380 tys. z ł o- 
szczędności rocznie. P ik  o trz y ­
m a ł za swój w ynalazek nagrodę 
w  wysokości 35 tys. złotych. M a j 
ster ’oddzia łu konfekcyjnego fa ­
b ry k i  ̂ „G en tlem an“  —  H enryk  
S m olińsk i, o trzym a ł prem ię 53 
tys. z ł za pom ysł i  praktyczne 

• zastosowania now ych znaczni­
ków  przy p ro d u kc ji obuw ia 
gumowego. W ynalazek ten przy 
nosi fab ryce 680 tys. zł oszczęd­
ności rocznie.

W  PRZEM YŚLE  
R A D IO T E C H N IC Z N Y M

W Państwowych Zakładach 
Sprzętu Radiotechnicznego za­
stosowano ostatnio szereg wy­
nalazków i pomysłów racjonali- 
zacyjnych, zgłoszonych przez ro 
botńików 1 personel techniczny.

R obo tn ik  Stefan Peno zasto­
sował no w y system tłoczenia 
rdzenia transfo rm atorow ego o- 
raz up rośc ił w y ró b  części do 
wzmacniaczy. R obotn icy Jan 
M akarew icz i  S tan is ław  K o w a l­
czyk u sp ra w n ili proces w y t ła ­
czania części rad io technicznych. 
Inż. H erm an U ła jm a n  usp raw ­
n i ł masową kon tro lę  działania 
kondensatorów. Inż. W a jn traub  
1 ro b o tn ik  W ożniak w p row a dz ili 
szereg usp raw n ień  przy p ro du k­
c ji ra d io odb io rn ikó w  „P io n ie r“ .

W ynalazcy i  rac jona liza to rzy  
p ro d u k c ji o trzym a li prem ie pie 
niężne w  wysokości od 15 do *70 
tys. zł.

Samowystarczalność i dobrowolność 
podstawą reformy stołówkowej

W prowadzona przez Rząd w 
latach 1345 — 1946 reg lam enta­
cja a rty k u łó w  codziennego u ży t­
ku, została połączona z obow iąz­
k iem  prowadzenia sto łówek w  za 
kładach pracy.

W latach 1845 — 1946 liczba 
korzysta jących ze sto łówek rów  
nala się, (a w  n iek tó rych  m ie j­
scowościach nawet przewyższa­
ła, liczb ie  za trudn ionych w  da­
nym  zakładzie pracy. W bardzo 
w ie lu  wypadkach, a na ziem iach 
odzyskanych z regu ły , posiłek w  
stołówce b y l podstawą w yżyw ie ­
nia  nie ty lk o  rob o tn ików  alę i 
jego rodziny.

W  m iarę postępującej odbu­
dowy, polepszania się sy tuac ji 
gospodarczej s tab iliza c ji cen, ma 
la la  a trakcyjność stołówek. Ro­
snące m ożliw ości zakupu a r ty ­
ku łów  na w o lnym  ry n k u  stwa­
rza ły  u p racow n ika  dążenie do 
o trzym an ia  w  gotówce do tac ji 
sto łów kow ych. N iedostateczny 
w g ląd  ze strony czynn ika  spo­
łecznego, powodow ał szereg na­
dużyć i  n iedba lstw o personelu, 
co u jem n ie  w p ły w a ło  na jakość 
w ydaw anych pos iłków  I znie­
chęcało pracow n ika

Przyczyny te spowodow ały u - 
cieczkę p ra cow n ikó w  od stołó­
wek. Ponieważ obow iązek p ro ­
wadzenia sto łów ek c iąży ł na za­

kładach pracy na podstaw ie u - 
chw a ły  zebrania ogólnego pew­
ne g rupy  p racow n ików  domaga­
ły  się ich zniesienia.

Z d rug ie j s trony, tam  gdzie 
pracow nicy zgodzili się na pe­
wne dopłaty na zakup żywności 
i  gdzie rada zakładowa poświę­
cała w ięcej uw ag i tem u zagad­
nieniu^ otaczając sto łówkę na le­
żytą opieką, osiągnięto pełne za­
dowolenie.

Pragnąc rozw iązać to zagad­
nienie, p rzy  uw zg lędn ien iu  żą­
dania za i przeciw , postanow io­
no w raz z re form ą uposażeń, zre 
organizować dotychczasowy sy­
stem  prowadzenia stołówek.

Dotacje wypłacane dotychczas 
przez zakłady pracy na p ro w a­
dzenie sto łówek w  wysokości 
600 i  800 zl Włączono do płac go­
tów kow ych  b iorąc ja ko  przecię t­
ną 670 zł m iesięcznie i  od 1 s ty­
cznia 1949 r. w prow adzono sy­
stem sam owystarczalności s to łó ­
w ek p rzy  dobrow olnym  ko rzy­
stan iu  z  ic h  usług.

Z ak łady  pracy zaplanow ały w  
budżetach na ro k  1949, po 175 
zł m iesięcznie na koszty rzeczo­
we i  adm in is tracy jne  na jednego 
pracow nika.

K w o ta  wyznaczona nie w ys ta r 
czała je dn ak  na pokryc ie  kosz­

tów  adm in is tracy jnych  i  rzeczo­
w ych zwłaszcza przy m niejsze j 
ilości sto łu jących się. Wobec te 
go M in . P rzem ysłu i H and lu  u- 
zgodmło z K C Z Z  różnicowane o- 
p ła ty  ze strony zakładów  pracy

w  zależności od liczby s to łu ją ­
cych się.

P rzy w y liczen iu  się z w yd a t­
ków  w  końcu miesiąca przyzna­
ne zostają następujące k w o ty  z 
ty tu łu  kosztów rzeczowych i ad­
m in is tracy jn ych :

Od 50 —  100 osób korzysta jących — 500 z ł mieś. na osobę
101 —  200 

„  201 — 300 „
„3 0 1 —  500 „

. „  501 —  700 „
„  701 — 1000 „  
ponad 1000 „

Do decyzji w  samych zakła­
dach p racy pozostaje problem  
kosztów a d m in is tra cy jn o  -  rze­
czowych, je ś li zespół sto łu jących 
się zażąda obiadów z dwóch lub 
trzech dań, k tó re  w ym aga ją zwię 
kszonej i  lepszej fachowo obsłu­
gi-

W zakładach, w  k tó rych  przy 
za trudn ien iu  ponad 200 pracow ­
n ikó w  — 100 p racow n ików  zgło­
si chęć korzystan ia  ze sto łów ki, 
lu b  też p rzy  m niejsze j ilości po­
łowa, lecz nie m n ie j n iż 50 o- 
sób, zakłady obowiązane są do 
prowadzenia s to łów k i.

W ten sposób rozstrzygnięto 
wszelkie w ą tp liw ośc i. K orzysta ­
jący dobrow oln ie  de k la ru je  chęć 
korzystan ia  ze s to łó w k i i kosz­
ta żywności opłaca za cały m ie-

Miliardowe nakłady inwestycyjne 
Państwowej Centrali Handlowej

Soskdowa i lemootf magazynów 
i pizechowalai towarów

Równolegle i  rozw ojem  dzia ła lności d y s try b u c y jn e j Pań­
s tw ow e j C e n tra li H and low e j, prowadzone b y ły  prace nad re ­
m ontem . odbudową Is tn ie jących i  budową now ych m agazynów 
i  przechow aln i tow arów . G łów ny nacisk położono na budow ­
n ic tw o  różnego rodza ju  i różnej w ie lkości m agazynów ro lnych, 
jako  punk tów  skupu zboża.

W roku 1947 akcja budow n ic ­
twa nie“ osiągnęła pow ażn ie j­
szych rozm iarów , PC H  bowiem

skoncentrowała swoje w y s iłk i 
g łównie na aparacie dys trybu ­
cyjnym .

Nawa forma or^nizscyjna 
Funduszu Wczasów Pracowniczych

P rzyjęc ie  przez Sejm  ustaw y i
o Funduszu Wczasów P raco w n i­
czych przyczyn i się do usp raw ­
nien ia  a k c ji wczasów i  zapewni 
pracu jącym  lepszy, aiż dotąd 
wypoczynek.

Ustawa zapewnia Funduszow i 
Wczasów Pracowniczych w yłącz 
ność organ izow ania i  prowadze­
nia  akc ji, wczasów. Poza fu n d u ­
szem pozostają zakłady o cha­
rakterze leczniczym  w  ad m in i­
s tra c ji Zt?S, Przedsiębiorstw a 
Państwowego U zdrow iska P o l­
skie, prew entoria , dom y dla  m a­
tek z dziećm i i  ko lon ie  d la  m ło ­
dzieży. Jednocześnie de kre t re ­
gu lu je  kw estię  finansow ą akc ji 
wczasów, cen tra lizu jąc  wszystkie 
p re lim inow ana  na ten cel sumy 
w  FWP.

Do zalcresu dz ia łan ia  FW P  na 
leży organizow anie w ypoczyn­
k ó w  dla p ra cow n ikó w  w  okre ­
sie u rlopów , organ izow anie obo-

C h ło p i n a  w czasach
W trosce o edrcnoie chłopa, p rowadzi się wzmożoną akcję
wczasów i leczenia zdrojoweg j.  W  r. 19Jf8 w uzdrowiskami 
przebywało około 7.000 chłopów. Również w tym roku ty ­
siące chłopów leczy się  w  s a n a to ria c h  wislu polskich 

u z d ro w is k

N a d '.fla h u . w K ry n ic y

O liyd najł. yU j smakuj, po powrocie ze spaceru

zów w ędrownych, wczasów spor 
tow o - wycieczkow ych i w ycie­
czek: • .........

W ładzam i Funduszu Wczasów 
Pracowniczych są Rada F undu­
szu i  Naczelna D yrekc ja  F u n ­
duszu. W  skład Rady — organu 
uchwalającego, nadzorującego i  
kon tro lu jącego — wchodzą de­
legaci KC ZZ, m in is te rs tw : Z d ro ­
w ia, P racy i  O p iek i Społecznej, 
P rzem ysłu i H and lu, Skarbu, Ad 
m in is tra c ji P ub liczne j oraz przed 
staw ic ie ! Rady Państwa.

Ponadto 7 zw iązków  zawodo­
wych, -wytypowanych przez 
K C Z Z  oraz Zw iązek M łodzieży 
Polsk ie j de legują do Rady po 
jednym  przedstaw icie lu .

Fundusz Wczasów P racow n i­
czych jest w o ln y  od podatku do­
chodowego i  obrotowego.

W obecnej c h w ili Fundusz ju ż  
prze jm uje , ja k o  ostatnie, dom y 
w ypoczynkow e Zw . Zaw. Prac. 
B udow lanych i  ZNP. Pozostałą 
zw iązk i przekaza ły ju ż  ca ło­
kszta łt prowadzonej przez siebie 
akc ji wczasów. U m o ż liw i to  u -  
porządkowanie gospodarki f in ą n  
sowej i na leżyte rozp lanow anie 
wczasów na ca ły rok.

C entra lizac ja  um oż liw i p la ­
nowe, sta łe  w yko rzystyw an ie  
w o lnych  m ie jsc w  domach w y ­
poczynkowych w  ciągu całego 
roku. O pracowany p lan p rz e w i­
du je na jw iększe nasilenie w  m ie 
śiącach: m aju , czerwcu, lipcu, 
s ie rpn iu  i w rześniu. Już w  bm. 
zw iązk i zawodowe zg łosiły zapo­
trzebowania, k tó re  zapewniają 
lepsze, n iż  da w n ie j w yko rzys ta ­
nie m ie jsc w  Okresie z im ow ym  
w  domach w ypoczynkow ych. Na 
leży jednak  stw ie rdz ić , że żarów 
no w  styczniu , ja k  i w  lu ty m  
pewna ilość m ie jsc nie zostanie 
w ykorzystana, gdyż ins ty tuc je  na 
da! jeszcze n ie rów nom iern ie  roz 
piano w u ja  u rlopy praeowm ków.

P lan  FW P przew idu je  w ys ła ­
nie w  br. na wczasy 500 tys. 
zw iązkowców.

Dopiero p lan in w es tycy jn y  na 
rok 1948 p rze w id yw a ł generalną 
rozbudowę poszczególnych pio­
nów  PCH. I  tak , zapro jektow a­
no budowę 50 prze lo towych m a­
gazynów ro ln ych  o kosztach je ­
dnostkow ych 3,5 m in . zł, o po­
w ie rzchn i 128 m  kw ., następnie 
w iększej ilośc i przechow aln i o - 
woców o pojem ności od 200 do 
1.000 ton, p rzy  czym  koszty je d ­
nostkowe wynoszą od 11 do 14 
m in . zł, wreszcie zlecono budo­
wę trzech w ie lk ich  przechowal­
n i nowocześnie wyposażonych, z 
k tó rych  koszt ty lk o  jedne j (w 
Łodzi) w yniesie ponad 30. min. 
złotych.

W na jb liższym  czasie rozpocz­
nie się budowa przechow aln i o 
pojemności 1 tysiąca ton, o sied­
m iu  kondygnacjach, i  rzucie k u ­
lis tym , w  k tó re j zastosowane bę 
dą na jb a rdz ie j nowoczesne u - 
rządzenia chłodnicze. Koszt b u ­
dowy oceniany jest ną kw o tę  
100 m ilion ów  złotych. Przecho­
w a ln ia  wybudow ana będzie 
W arszawie na W oli.

Dotychczas przeprowadzono 
drobne rem onty w  82 ob iektach 
PCH, w  pionie h u rto w n i spo­
żywczo -  przem ysłowych.

W  br. przystąp iono do budo­
w y  nowych h u rto w n i w ed ług  o - 
pracowanego przez B iu ro  Pro 
je k tó w  i  S tud iów  PC H  standar­
towego p ro jektu . Ponadto pro­
wadzona jest stała rozbudowa 
Sieci sk lepów  detalicznych. L i ­
m it  p lanu Inwestycyjnego na 
ro k  bieżący w ynosi 610 m in . zł, 
z czego m. in. na dnia ł zbożowy 
przypada 63 m in. zł, prze tw o­
ró w  zbożowych 132 m in . zł, pasz 
44 m il. zł, w a rzyw no-ow ocow y 
42 m in . z ł itd .

Należy podkreślić, że duży na 
cisk k ładz ie  się na budow n ic tw o 
m agazynów na ziem iach zacho­
dn ich , przeznaczając na w o j. 
szczecińskie 71 m in . zł, na w ro c ­
ław sk ie  53 m in . zł itd .

B udow n ic tw o  m agazynów i  
przechow aln i PCH kon tynuow a 
na będzie rów nież w  ram ach pla 
nu 6-letniego. W  sam ym  ty lk o  
dzia le zbożowym  PCH, p rze w i­
du je  się budowę 354 m agazy­
nów  prze lo tow ych za łączną su­
mę 1.416 m in . zł. W  dziale pasz 
w ybudu je  się 50 m agazynów po 
200 ton  pojemności, w  dziale 
w arzyw no-ow ocarsk im  zaś w y ­
budowanych będzie 181 h u rto w ­
ni.

400 „
-  350 „
-  300 „
-  250 „-  200 „
—  175 „

siąc z góry. Wzrośnie rów nież
czujność korzystającego ze sto­
łó w k i, gdyż wp łaca jąc pewną 
sumę będzie we w łasnym  in te re ­
sie domagał się celowości w yda t 
ków.

W  dalszym ciągu jednak przed 
spółdzielczością spożywców stoi 
zagadniente o rgan izacji sto łó­
w ek m iędzyzakładowych, z k tó ­
rych  m og liby  korzystać pracow ­
n icy  m ałych zakładów.

M im o poważnej popraw y na 
ryn ku , tysiące p racow n ików  na­
dal korzystać będą ze stołó­
wek.

W zw iązku z dążeniem do u l­
żenia kob ie tom  w  pracach domo 
wych, z tan ich  sto łówek będą 
n iek iedy chc ia ły  korzystać ca­
łe rodziny. Należy im  to um ożli­
w ić.

Z ła  organizacja może zniechę­
cić p racow n ika  do nowego syste­
mu. S to łó w k i fabryczne p rzyn io ­
s ły  ju ż  bardzo w ie le  i dadzą je ­
szcze duże korzyści p rzy  na le­
ży te j o rgan izacji ze s trony  spół­
dzielczości i  przem ysłu i  kon tro  
l i  ze s trony  zw iązków  zawodo­
wych.

IG N A C Y  K O W A L S K I

O pera  w  »Romie«

Salę „Romy", w której dziś wieczorem odbędzie się incW 
guracyjne przedstawienie nowej „ Opery Stołecznej“  należało 
gruntownie odremontować i przystosować do widowisk 
operowych. Kiedy prace murarskie i  stolarskie zostały z»/- 
kończone, malarze przystąpili do odświeżenia całego wnf' 
trza. Na zdjęciu widzimy ich w momencie, kiedy dokonujt 

ostatnich pociągnięć pędzlem.

Na nowe), obszerniejszej setnie łatw iej było zrealizować 
arcydzieło Mozarta. Generalna próba wypadła doskonało•

Bezpieczeństwo i higiena pracy 
w przemyśle odzieżowym

O rganizacja bezpieczeństwa i  
h ig ieny p racy w  państw ow ych 
zakładach przem ysłu odzieżo­
wego nie b y ła  dotąd postaw io­
na na odpow iedn im  poziomie. 
0 ’oecn'e re fe ra t BH P zarządu 
głównego zw. zawodowego p ra ­
cow n ików  tego przem ysłu o- 
pracow ał dok ładny p lan pracy 
dla podległych m u organów 
zw iązkow ych oraz tw  orzonych 
p rzy Radach zakładowych — 
sekcji bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy.

Zadaniem  sekcil jes t opraco­
wanie metod a k c ii p ro fi la k ­
tycznej z uw zględn ien iem  sa­
k i ad owe i służby bezpieczeństwa 
1 h ig ieny  pracy t j.  re ferenta 
BHP. lekarza przem ysłowego i 
am bula torium . Sekcja współ­

p racu je  z k ie ro w n ik ie m  techn i­
cznym  zakładu i  ocenia dzia­
ła lność lokalnego Inspekto ra tu  
Pracy.

W  razie stw ie rdzenia b raków  
w  odzieży - i sprzęcie ochron­
nym , lu b  w  w ypadku  niestoso­
w ania  odpow iednich przepisów 
p rzy  pracach zagrażających 
zdrow iu  robo tn ików , w zględnie 
n iew ykonyw an ia  zarządzeń in ­
spektora tu  pracy i— sekcja za­
w iadam ia w ładze związkowe.

Do zadań sekc ji należy ró w ­
nież dbałość o u trzym an ie  w  
na leżytym  porządku urządzeń 
h ig ien iczno-san ita rnych , w  k u ­
chn i i  s to łów k i zakładowe i oraz 
badanie przyczyn w ypadków , 
p rzy  pracy i  opracowanie środ­
kó w  zapobiegawczych.

R A T , W arszawa. —  K up u jąc  
ocet, n ie  koniecznie m usicie od­
dać w  sklepie bu te lkę  z ety­
k ie tą  w y tw ó rn i, k tó re j ocet 
nabywacie. Sklep może odmó­
w ić  przy jęc ia  b u te lk i w ó w ­
czas, gdy je s t ona zanieczysz­
czona.; W  opisanym  w ypadku 
by ła  to ty lk o  nadgorliw ość ze 
strony sprzedającej. Jak nas 
in fo rm u je  „Spo łem “ , personel 
wym ienionego przez Was sk le ­
pu został ponownie w  te j spra­
w ie  pouczony.

R efe rat Personalny ZJP.F.K., 
Ośrodek n r  1, W rocław . —  N a­
leży zw rócić eię do C entra li 
H and low ej Przem ysłu P ap ie r­
niczego, Łódź, u l. Gdańska 39.

W acek s Grodziska. —  Po­
dajcie dokładnie w  jakdei m ie j­
scowości by liśc ie  osta tn io  za­
m eldowani, wówczas będziemy 
m ogli W am  pomóc.

M ieczysław  M alczewski, W ar­
szawa. —  K u rs ó w  koresponden­
cy jnych  na poziom ie wyższej 
szkoły n ie  ma.

A . M rożykowałd, Cegłowoi —
Prosim y o  podanie nazw y g m i­
ny  i  pow ia tu .

A . B. z P u ław sk ie j. r~  Należy 
przedłożyć sprawę D zie ln ico­
wej Radzie N arodowej.

M . Goldberg, Sokołowsko. —
Redakcja „P okolenia '* m ieści 
się w  W arszawie p rzy  u l. D w o r­
kow e j 3, zaś ad m in is tra c ja  p rzy 
u l. Daszyńskiego 16.

J. Przesmycki, Rembertów. — 
W  zw iązku  z Waszym lis te m  z 
dn ia  28. I. br., zw ró c iliśm y  się 
do P aństw ow ych Z ak ładów  G ra 
ficznych, k tó re  w y jaśn ia ją , _ iż 
pre tensje Wasze, dotyczące mie- 
w yp łacenia należności za 40 
godzin nadliczbow ych oraz w y ­
nagrodzenia za p rzys ługu jący 
W am dw u tygodn iow y u rlop , są 
słuszne.

Jednocześnie k ie row n ic tw o  
personalne Z ak ładów  k o m u n i­
ku je , iż  możecie obecnie złożyć 
podanie o w yp łacenie tych  na­
leżności.

K azim ier* Książczak, Ząbki.
Jak  nam  k o m u n iku je  P ań­

s tw o w i' Z ak ład  E m e ry ta ln y  na 
podstaw ie przedłożonych przez 
Was dokum entów  może W am  
być zaliczony okres służby: 7 
la t  i  13 dni. F unkc jonariusz 
państw ow y n ie  posiadający 15 
la t służby może uzyskać zaopa­
trzen ie  em eryta lne w y ją tk o w o  
ju ż  po 5 la tach służby pod w a ­
ru n k ie m  stw ie rdzenia przez K o ­
m is ję  Lekarską  trw a łe j n ie ­
zdolności do pe łn ien ia  te j służ­
b y  z powodu choroby powstałe j 
po w stąp ien iu  do służby bez 
w łasne j w in y . Wasze podanie o 
przedstaw ienie na K om is ję  L e ­
karską zostało przekazane W o­
jew ódzkiem u U rzędow i Bezpie­
czeństwa Publicznego w  W ar­
szawie celem zarządzenia zba­
dania Was przez tę K om is ję  
Ostateczna decyzja co do W a­
szych up raw n ień  em eryta lnych 
wydana zostanie po o trzym a­
n iu  orzeczenia Komisji L e k a r­
skie j.

Sport

Ehrlich przegrywa w Sztokholmie 
w IV randzie z Amoureitim

S Z TO K H O LM . W dalszym 
ciągu m is trzostw  św iata w  te ­
nis ie stołowym , w  kon ku re nc ji 
in dyw idu a ln e j rozegrano spot­
kan ia  e lim inacy jne  I I I  i IV  ru n ­
dy.

Reprezentant P o lsk i E h rlich  
pokonał; w  trzecie j rundzie  .Wę­
gra Bojgara w  stosunku 3:1. W 
następnej rundzie  P olak spotkał 
się z m istrzem  F ra n c ji — Am ou 
re t t i ‘m  i  przegra ł po bardzo za­
c ię te j grze w  pięciu  setach, w  
stosunku 2:3 (21:17, 16:21, 21:14, 
20:22, 15:2J).

Sensacją IV  run dy  by ła  poraź 
ka m istrza  św iata Bergm anna 
(Ang lia ) z W ęgrem Soos‘em. A n  
g lik  pokonany został w  3-ch se­
tach 17:18, 17:21, 14:20. W  p ie r­
wszym i  trzec im  secie przekro­
czono m aksym alną granicę cza­
su, przeznaczoną na rozegranie 
jednego seta,* k tó ra  w edług regu

lam inu  m istrzostw  wynosi 2® 
min.

W dalszych spotkaniach Van* 
(CSR) pokonał Harangozo (Ju* 
gósławia) 3:0, Andreadis (CSR) 
w yg ra ł z V a rko ny i (W ęgry) S:ft 
Tokar (CSR) przegra ł z Milesefl* 
(A ng lia ) 0:3, a Leach (Anglia)

Jednocześnie rozpoczęto tu i' 
strzostwa in dyw idu a ln e  w  ko"' 
k u re n c ji żeńskiej. Doskon»’* 
form ę w ykazu je  m is trzyn i ŚW** 
ta W ęgierka Farkas, wygryW »'
jąc  ła tw o  swoje spotkania. W
ko n ku re n c ji kobiecej rozegra®" 
ju ż  I  i I I  rundę  spotkań. Do I "  
ru n d y  z a k w a lifiko w a ły  się t®| 
Inn. trz y  rep rezen tan tk i ĆSS1 
H ruskova, Fuerstova i  Zelenk0'  
va. Ta osta tn ia odniosła W 
rundzie  cenne zwycięstwo na<* 
A ng ie lką  Wood w  stosunku 3>

Narciarze bułgarscy starting 
w zawodach o „Puchar Tair“

K o m ite t O rgan izacy jny m ię ­
dzynarodow ych zawodów n a r­
c ia rsk ich  o „P uchar T a tr “  o trzy  
m a ł im ienne zgłoszenie na rc ia ­
rzy  bu łgarsk ich . Ekipa b u łg a r­
ska składać się będzie z 16 osób.

N arciarze bu łgarscy s ta rto ­
wać będą w  następujących kon

kurencjach: kom binacja  a lpe j' 
ska —  Akanassov, D ichkov, D*' 
m itro v , V ringov, Nedelkov, Th*' 
pev, Bobevski i  Konstantinovj  
K om b inac ja  norweska —  N ik 0'  
lov, Stoev i  V ringov. W  konk®r '  
sie o tw a rtym  skoków s ta rto  W»" 
będzie Konstantinov.

Ruchoma akcja propagandy 
sportu utletycznego na wsi

Na dość c iekaw y — i  naszym 
zdaniem — szczęśliwy pom ysł 
w pad ł W arszawski O kręgowy 
Zw iązek A tle tyczny, prągnący 
propagować i umasować sport 
a tle tyczny na wsi. M ianow ic ie  
postanow ił on zorganizować ru ­
chomą akcję propagandy a tle ­
ty k i w  ośrodkach, gdzie sport 
ro zw ija  się jeszcze słabo i  m a­
łe  Intensywnie.

G łów ny Urząd K u ltu ry  F izy ­
cznej ud z ie lił a k c ji W O ZA po­
mocy finansow ej j  technicznej 
i  ju ż  12 bm. wyjeżdża w  teren 
specja lny samochód z ekipą 
atle tyczną i  fo toreporterem . W  
skład ek ipy  wchodzą: k ie ro w ­
n ik  —  Sw iętosławski, zaw odni­
cy — K u lisa , M icha lsk i, Stecz­
kow sk i I K rzyżanow ski oraz fo ­
to rep o rte r G U K F -u .

Program em  pokazów zostali 
objęte:

1) w a lk i zapaśnicze,
2) podnoszenie ciężarów.
3) ćw iczenia z odważnikam i.^
4) w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  sp01 

towych.
P ierwszy pokaz odbędzie 

w  Przasnyszu, a dwa dalsze , 
R egim inie i Golodczyźnie (P° 
Przasnyski).

Ta pierwsza w  h is to rii sPjj<< 
tu  polskiego „ruchom a akcLt  
propagandy a tle ty k i wzbud" 
w  teren ie w ie jsk im  duże zf_ejc 
teresowanie. Pow iatowe In  ^j- 
to ra ty  K u ltu ry  F izycznej ^  
m u ją  się na m ie jscu stroną ° 
ganizacyjną im prezy.

Począwszy od 12 lutego. 
dohne w y jazdy  będą organ'- ̂  
wane regu larn ie  w  każdą s°  
tę, do 3 k w ie tn ia  w łącznie

Polska reprezentacja pięściarski 
na mecz z Czechosłowacja

zentacji, k tó ry  przedstawi»W ram ach Tygodnia P rzy jaź­
n i Polsko-Czechosłowackiej, k tó  
ry  odbędzie się w  Pradze w  
dniach od 7 —  13 marca, ro ­
zegrany zostanie m iędzypańst­
w ow y mecz w  boksie m iędzy 
Poliską a Czechosłowacją.

K ap itan  zw iązkow y PZB Der 
da u s ta lił skład po lsk ie j rep re -

- - Li®”
następująco: w  w. muszel ^
dtke, w  kogucie j —  GrVP
w  p ió rko w e j — M atloch 
k ie j — Rodak, pó lśrednie j ^  
Chychła, średnie j —  N °* *
ski. pó łc iężkie j — KołeczK0^  
ciężkie j — Szymura. J a'<0 
zerw ow i wchodzą w raC 
Czajkowski i K azim ier cza*
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O etyce lekarskie) 
raz jeszcze

Wielokrotnie poruszaliśmy 
h i  sprawę etyki lelcasay w ar 
«aw skieh. przytaczaliśmy już  
■iąjednokrotmio przykłady, 
świadczące o wręcz paskar- 
•tósn stanowisku w  stosunku 
* °  chorych. Sa jeszcze Icka- 
r* *e, którzy, zdają się nio nie 
Wtedaieó o obowiązku nies e- 
“*■*’ pomocy i traktu ją swój 
■śwód jodynie jako źródło jak  
największych korzyści matę* 
»żalnych.

Ostatnio notujemy nowy 
wypadek odmówienia chore­
mu dziecku pomocy jedynie 
diatęgo, że rodzice dziecka nie 
byli w  stanie u iś c ić  Ukanrowł 
•pckuiaiukieffo honorarium w 
Wysokości 2.U00 zł.

Lekarzem, który odmówił u- 
daiiełęsiia •łł>*.>-i5/ jest dr Kę­
dzierski, mmiessakały przy uL 
tk.erniaUi»v. skicj 131.

A oto szczegółowy przebże* 
•ajsoiia: 27 stycznia br„ ó g. 
1? do dr. Kędzierskiego zglo- 

.*$  »ię «b. Stanisław Szyma.iV 
*kś. pracownik Portu Czcr- 
»Sókoiwskżeeo, zamieszkały 
przy Ul. Koźmińskiej 1, pro* 
•ząe o przybycie cło ciężko 
chorega dziecka. D r Kędzier­
ski zażądał 2.000 zł i kazał so­
bie zapłacić z góry. Ob. Szy- 
«naóski m iał przy sobie tylko  
1-000 zł i chciał tę sumę na­
tychmiast wręczyć tokarzowi.
‘ Niestety dr Kędzierski cś- 

wfcidezył kategorycznie, że za 
1 000 zł nie ma zamiaru pójść 
do dziecka. Odmowę swą tir 
Kędzierski umotywował m. 
*«. tym, że „gaz I woda po­
drożały, muszę więc brać wię­
cej”.

Czy Izba Lekarska nłe po­
tra fi znaleźć odpowiedniej 
drogi | argumentów, które 
trafią nn.rer.zoie do przekona­
nia dr. Kędzierskiemu i In ­
nym lekarzom, którzy w  pra­
cy swej kierują się takim i sa­
mymi zasadami? (W. B.)

„Warszawa -  
Mickiewiczowi* *

S ty  .W  at K u lt u r y  i  S z tu k i Z M  m . 
•*- W arszaw y, o rg a n iz u ję  10 b m . o 
godź. 15.30 w  s a li S t. R. N . — C h m ie l 
ba 7 a u d y c ję  s ło w n o  -  m u zyczn y  
w  135 ro c z n ic ę  u ro d z in  A dam a  M ic ­
k ie w ic z a .

U dzia ł b io rą : a r ty ś c i T e a tru  B o l- 
■k iopo t  P o lsk ie g o  R ad ia- 'A u d y c ja  
b o ijh z o ra  będzie- r „ w y s ta w ą  n b ra - 
•u ję c ę  Zycie  1 tw ó rczo ść  w ieszcza..

Zaczniemy od zagadnień wysu 
wających się ńa Odcinku prze­
m ysłowym , na odcinku fab rycz­
nym .

N ie jednokro tn ie  w  w iększych 
zakładach spotykam y się ze ści­
śle określonym i pracam i m ło ­
dzieży, n ie jednokro tn ie  na na ra ­
dach w ytw órczych  zabierają 
głos młodociana robotnicy. W ie­
m y dokładnie, że praca ZM P  u 
„M a rc in ia k a " npi stoi na bardzo 
w ysokim  poziomie, w iem y, że 
dobrze pracu ją  ko ła  u „B o rk o w ­
skich“ , ..Sznoisńsbieęo", w  „.Pe- 
run ie “ , M Z K -B u ra k ó w  i in.

„M a r tw e  k o ła “
I „tereny dziewicze“

Z  d rug ie j jednak strony w  
w ie lu , bardzo w ie lu  fabrykach, 
jedyn ie  jak ieś Ogłoszenie na 'ta ­
b lic y  ogłoszeń m ów i, że is tn ie ję  
u koło, a w  .pewnej części za­

k ładów  koła w  ogóle nie is tn le - 
ą. I  stąd brosty wniosek, że w i­

docznie ZM P  nie oyarr.a ł całej 
m łodzieży, n ie  do ta rł do w szyst­
k ich  ośrodków, nie w yko rzysta ł 
wszystkich fo rm  pracy. Przeszło 
3 tyś. m łodzieży fabrycznej zrze 
szonej w  organizacji, to cy fra  
duża —  na Warszawę jednak 
stanowczo za mała.

Musza być jakieś tego przy­
czyny. Do nich należą, „m artw e  
ko ła ", k tó re  rozrąstać się nie 
mogą, do n ich należą „te reny 
dziewicze", do k tó rych  do n ie-

Poranek autorski 
L. Rudnickiego

p% PR — D z ie ln ic a  Ś ró dm ie śc ie  
o rg a n iz u je  20 b m . o &odź. 11 W 'Sali 
S lo t. R a d y  N a ro d o w e j (u l. C h m ie l­
na 7) p o ra n e k  a u to rs k i Ł u c ja n a  R ud 
n ie k ię g o , la u re a ta  P a ń s tw o w e j N a- 
g n x ly  L ite ra c k ie j.

F ra g m e n ty  z nag rodzonego  tfz le la
S ta re  i  n o w e “  c zy ta ć  będą: autor, 

A l,  Z e lw e ro w ic z  i  D . D a m ię c k i.
Wst^p bezpłatny.

i S S S S Ä '

T E A T R  P O L S K I (»1. K » r«M a  i )
Czwartek — godz. r *  „ Z ś k o n  

krzyżowy“. , ,
p ią te k  — godz. 1» „P a n  Jo w lą lskP * 

Robota — godz. 15 „P Z rt. J o w l^ ls k i"  
— Bódź. 19 , Z a k o n  k»~zyżo w y " .

T fA T U  K A M E R A L N Y  (F oksa l 16) 
fo d z . 19 „W y s p a  p o k o ju “ .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  JO  
*o d z . 19 „K o b ie ta  w e  m g le " .

M a ł y  (M a rs z a łk o w s k a  81) godz. 
U  „A rc h ip e la g  L e n o ir " .  , 

P O W S Z E C H N Y  '(Z a rr ip js k le g fi 20)
fo a ż . 19 ..Z ie le n i s ię  zb oże ". 

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  (3) godz 
„P ie s  o g ro d n ik a " .

NOWY (P u ła w ska  TT) codziennie 
O godz. 19 o raz  w  n ie d z ie l?  o ? ° d7- 
15 1 19 ko m e d ia  Isa je w a  i Gaueza 
„ T u  m ó w i T a jm y r " .

R O Z M A IT O Ś C I . 'M a rs z a łk o w s k i 8) 
O ś li — godz. 1J „Z e m s ta "  — Eo d I - 
5» — Z a b u s ta ".

S y k k n a  (L ite w s k a  5). G odz ina  
W.15 „Nowe p(r)orzadkl“ .

N a s z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  91) 
„H o m a n ty e z n o ś ć "  o godz. 15.1.5; w 
■ łe d ż ie lę  i św ia ta  o godz ł ł  39 

t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  
(sa la  Y M C A ) w  p ró b a c h  „O  B a s l- 
S e k s le " ) .

T E A T It  L U D O W Y  (S zw edzka  J-4,
gra  c o d z ie n n ie  „S k a lm le rs a n k j“ .

W n ie d z ie lę  i  św ię ta  począ tek  O 
godzinie )5‘, I 13

t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g u
L IT Y C H ". K ró le w s k a  13 

••K orsa rze '*. W  n ie d z ie lę  I i ty ię ta  
•  godz. 13, w  d n i pow sze d n ie  t y ł ­
ka  d la  szkó l.

t e a t r  l a l e k  „ n ie b ie s k ie
M IG D A Ł Y “  (M a rs z a łk o w s k a  69).

W n ie d z ie le  1 ś w ię ta  godz. 19 1 
*5 ..K o p c iu s z e k " . W  d n i pbw szed- 
* ' ’0 ty lk o  d la  s z k ó ł o godz. 13. 

f i lh a r m o n ia  u l.  N o w o g ro d z k a  W
p ią te k  — n  b m . godz. 19 1 n łedz.ic- 

** 13 bm. godz. 12 ,.Requ!ęm*; Mó- 
r * r ta  w  w y k o n a n iu  O rk ie s try  P il-  
J tu in o n i l  P a ń s tw . K onse rw a to rium
M uzycznego .

t ¡ K u m m

At l a n t ic  ( c h m ie ln a  r ty .
“ odz 13, 15, 17, 19 (d is  ZW. M Y .)  

*  „S k a rb " ,  f i lm  p ro d u k c j i  p o l­
s k ie j.

Ś T Y I.O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  119) 
~  godz. 13.30. ,15 30, 17.30 

■«5. (d la  zw . zaw .) 91.39.
POLONIĄ Ma*'SZH(K''” "'ka 56* -

. • S k a r b " ,  pocz. godz. 19.39, 14 45. 17 
" W  z w . k a w .) , 19.15, 51.30. 

T A L L A D IU a i (Ui i Ca Z ło ta  I  - 9 -  
L o d ź . 13, 15, 17, (d la  zw . zaw .) 19 

11 „S k a rb ''.
. * T r e n a  ( In ż y n ie rs k a  9) „A le -
ta r  N e w s k i" ,  p o c z ą te k  seans 

• 17, 19 (d la  Z w . Z a w .) '*1.
T R c z a  (Ż o lib o rz , S uz ina  5) 

S, k * * *  ine  p io s e n k i"  —  godz. 1*. 
•i. 1», (dla z.w. zaw.) 9L

Sprawy warszawskiej młodzieży

Osiągnięcia i braki w 
stołecznej organizacji

pracy
ZMP

Żeby zorientować się w całokształcie ruchu młodzieżowego 
w W arszawie, w  całokształcie prac przodu jące j i  nadającej 
k ie runek  ideologiczny całe j m łodzieży, organ izacji ZM P, należy 
zbadać w szystkie odc ink i te j p racy i w szystkie je j form y.

W arszawa ma bardzo duży procent m łodzieży szkolne j oraz 
za trudn ione j w  urzędach i  w  rzemiośle. M a też m łodzież pracu­
jącą w  fab rykach, w  przemyśle. Każdy z tych odcinków  ma 
swoją, odrębną nieco od innych problem atykę, każdy ma swoje 
ściśle z terenem związane zagadnienia i  swoje fo rm y  pracy.

dawna organizacja nie dociera- 
ia.

ZM P w  pracach swoich na 
tym  odcinku z ro b ił ostatn io po­
ważny k ro k  naprzód. Jednym  ze 
środków zaradczych by ło  prze­
szkolenie a k tyw u  m łodzieżowe­
go, ja k  to zrobiono np. w  celu 
ożyw ienia ko ła  przy W edlu, w 
innych wypadkach trzeba było  
poczynić inne posunięcia.

W  celu z likw id ow a n ia  pozycji 
m artw ych , a raczej u a k tyw n ie ­
nia ich, stworzono specjalne lo t­
ne inspekcje, k tó re  badają p ra ­
ce kó i szczególnie zaniedbanych, 
pomagają im  zwalczyć trudn o ­
ści, da ją instrukc je .

W  o b ro iiie  in te resó w  
m łodz ieży

A le  nie ty lk o  istn ien ie  „m a r t­
wych k ó ł“ zaciążyło na do tych­
czasowej pracy Z M P  w  fa b ry ­
kach. Jako poważny brak, k tó ry  
teraz energicznie i się usuwa we 
wszystkich ośrodkach; by ło  zbyt 
małe powiązanie pracy m łodzie­
ży z zagadnieniam i p rodukcy jny  
mi.

I  jeszcze jedno, czego nie w o l­
no pominąć. ZM P w  pracy swej 
nie zaakcentował dość s iln ie 
sprawy obrony interesów m ło ­
dzieży pracującej. Z w y ją tk ie m  
nie licznych odcinków, gdzie ak ­
cja ta jest dobrze postaw iona i 
daje ładne w y n ik i,  w  innych za­
kładach zagadnienie to nie było  
stawiane.

Czy na tym  polu nie ma nic

do zrobienia? Przeciwnie, jest, i 
to bardzo dużo. P om ija jąc  już  
to, że mogą być w ypadk i, gdy 
ustawa o pracy m łodocianych 
jest naruszona, — wśród m ło ­
dzieży fabrycznej jes t tysiąc in ­
nych zagadnień.; M łodzież fa ­
bryczna uczy się —  i  na pewno 
ma najrozm aitsze trudności. Te 
zagadnienia jednak n ie  dość .po­
ważnie są trak tow ane w  pro­
gramach prac organizacji.

Czy winę ponosi tylko  
młodzież?

Czy można o te b ra k i w in ić  
samą ty lko  młodzież? B ezw ąt- 
pienia by łoby to niesłuszne. D u­
żą w inę ponoszą za to również 
kom ite ty  pa rty jne , k tó re  nie 
dość in te resow ały się młodzieżą, 
k tó re  w  niedostatecznym  stop­
n iu  pomagały je j zwalczać t r u ­
dności, k tó re  w  w ie lu  w ypad­
kach nie poczuwały się do od­
powiedzialności za ideowe o b li­
cze młodzieży.

W fabrykach, gdzie organiza­
cja pa rty jna  ustosunkowała się 
do tej sprawy pozytyw nie, gdzie 
pracę wśród m łodzieży postaw i­
ła na słusznej p la tfo rm ie  (M ar­
ciniak,- Borkowscy i in .) tam  w i­
dać rezu lta ty  i tam tejsze koła 
ZM P wysuwają się na pierwsze 
miejsce.

Są też poważne osiągn ięc ia
Należy podkreślić, że w  tych 

zakładach, gdzie koła rozw inę ły  
się dobrze, ZT.tP .osiągnął na 
prawdę im ponujące rezu lta ty .

N ie można pominąć osiągnięć 
takich, ja k  np.: M łodzież ze. 
szkoły przem ysłowej na Ż o libo ­
rzu ob ję ła opiekę nad gm iną Ja ­
błonna i : ¡w yrem ontow ała już  
sprzęt ro ln iczy ńa sumę około 
pół m iliona  zł; ZM P w  fabryce 
M arc in ia k  przy pomocy d z ie ln i­
cy podjęło się e le k try fik a c ji 2 
wsi w  pow. gró jeck im ; w  M Z K -

Zwiększone ilości nabiciu 
na rynku stołecznym

W sklepach przybywa 
świeżych jejek i masła

Wyjątkowo łagędna tegoroczna zima, »powodowała *więk- 
aaenie ilości nabiału na rynien warszawskim. Ccntraia Spół­
dzielni Mleczarsko - Jajczarskich, p lanu jąc na zimę rb. ko­
nieczno Ilości masła t ja j I czyniąc zapasy dla rynku w a r­
szawskiego, nie spodziewała nią nigdy, że ju ż  w  lu ty m  będzie 
można sprzedać 2 miliony sztuk ja j świeżych, a sprzedaż kon­
serwową zlikwidować całkowicie.

Jeszcze w  ub ieg łym  miesiącu 
rzucono na rynek  stołeczny za­
ledw ie 10Q tys. ja j świeżych, a 
ponad 1.300 tysięcy sztuk ja j 
konserwowanych.

Ten pozytyw ny ob jaw , «po­
wodowany większą nośnością 
k u r  w miesiącach zazwyczaj 
jeszcze „m a rtw ych ", da ł w re­
zultacie poważną obniżką cen 
na ja ja .

Na podstaw ie m eldunków  na­
p ływ a jących  z terenu do Cen­
tra li stw ierdzono, że ro k  bie­
żący będzie szczególnie o b fity  
w  ja ja . W arszawie „g ro z i"  „p o ­
wódź“  ja j w  miesiącach w io ­
sennych i  le tń ich , Spółdzielnią 
Jajczarska przew idu j«  już  na

marzec obniżkę eon ja j do 
¡2 zł. Jest rzeczą n iem al pew ­
ną, że w  pe łnym  sezonie, ja ja  
będzie m o iiia  kupować w han­
dlu deta licznym  ' po cenach 
Znacznie niższych.

Nie będzie „w a p n ia k ó w “  
Centra la Spółdzielni M le­

czarsko -  Jajczarskich w p ro ­
wadza w  t*b. niestosowany, u 
nas dotyehczaa system przecho­
w yw ania  ja j świeżych na okres 
jesienny i  z im owy. Ja ja  Inter-* 
tyencyjne, ja k im i dysponowała 
dotychczas Centrala, b y ły  to 
taw. w apn iak i, a ten sposób 
konserw acji o d b ija ł. ... się u jem ­
n ie  na ich  jakości. Obecnie ja ­
ja przechow yw ać się będzie w

specjalnych magazynach, przy
stałe j tem peraturzę p łys  4 stop­
nie, bez użycia środków che­
m icznych. ,■ ■

Masła przybywa
Stale i  system atycznie zw ięk­

sza się także na ry n k u  ilość
masła.

W styczniu rb. Centrala do­
starczyła W arszawie ponad 83 
ton masła (w styczniu r. ub. 56 
ton). Ilość ta zwiększy się w  
marcu i k w ie tn iu  do przeszło 
100 ton miesięcznie. P rzew idy­
wana jest również urzędowa 
obniżka cen . masła.

Masło z C entra li konsumenci 
o trzym u ją  przede w szystk im  
poprzez skśepy WSS, PCH i  
PDT. Centrala zaopatru je ta k ­
że in s ty tu c je  użyteczności pub­
licznej, ja k  żłobki, szpitale dtp.

Już dzis ia j obserwujem y w  
sto licy  poważne zmniejszanie 
się ko le jek  po masło, a nie na­
leży zapominać,' że przejściowe 
trudności na odcinku mięsno -  
tłuszczowym  powodują zw ięk­
szony popyt na nabiał, (w.b.)

Nowy Świat i Krucza 
otrzymała nowe nawierzchnie

Szeroki program prac 
Wydziału Drogowego w roku 1949

Szybka «Obudowa Warszawy wyraża się nie tylko dźwigają­
cymi się kn górze murami nowych domów, ale 1 coraz lepszą 
nawierzchnią ulic i chodników. Z każdym rokjcm jes t coraz 
mniej dołów t wyrw, w których grzęzły pojazdy ł potykali się 

przechodnie.

Bodaj na jw ięce j pracy 1 za­
chodu pochłonie dalszy odcinek 
ul. K rucze j od A le i w  stronę ul. 
M oko tow skie j, do którego d ro­
gowcy zabiorą ślę Już w  PóM-. 
w ie  marca. Trzeba więc l>ę4złe 
u licę  poszerzyć, zerwać starą 
naw ierzchn ię oraz. zawadzający 
chodnik z kraw ężn ikam i, a na 
to miejsce ułożyć U  tys. m  kw . 
kos tk i kam iennej, 8.700 m  kw . 
p ły t  betonowych na cho dn ik i i 
nowe k ra w ę żn ik i dó traw n ikó w .

Poważnemu przeobrażeniu u - 
łegnie także N ow y Ś w ia t i  K ra ­
kow skie Przedmieście od ul. 
M iodow ej, na k tó rych  ułoży się 
8.500 m  kw . nowego asfa ltu  oraz 

,3 tys. m kw. asfaltu przerob io­

nego ze starej naw ierzchn i. O- 
gó ln ie w ym ien ia  się także 13 
tys. m  kw. Chodników.

Na peryferiach
W śródmieściu, poza d robny­

m i napraw am i, -większe pracę 
pochłoną jeszcze u i. Piusń (1.2(j0 
m  kw . asfa ltu  i  1.000 m  kw . 
chodników) oraz Św iętokrzyska 
od Nowego Ś w ia tu  do K op e rn i­
ka (1550 m  kw . kostk i i 500 m 
kw,. chodnika).

W- roku  bieżącym  w iele uwagi 
poświęci, się uporządkow aniu 
u lic  w  dzieln icach p e ry fe ry j­
nych m iasta. M ate ria łem  budów 
lanym  będzie w  ty m  w ypadku 
kam ień po lny l  lesz.

Zm ien i się więc ul. Kleęzew- 
ska, Jan inów ka na B ródn ie  ui. 
O lgierda, Cmentarna, N iem eń­
ska i  Tykocińska.

Przelotność u l. P u ław sk ie j 
zwiększy się, ponieważ m ostek 
nad fosą fo r tu  przy  placu wyści­
gowym  zostanie poszerzony, zaś 
ul. D w orkow a stanie się zupeł­
nie bezpieczna, k iedy w ym ien i 
się .45 stopni wydeptanych 
schodków.

Dla wygody komunikacji

Prace na w ym ien ionych u l i ­
c a c h  należą do tzw . „ro b ó t grub 
s z y c h " .  Oprócz tego do no rm a l­
nych zajęć W ydzia łu  należą sta­
łe drobne napraw y w . całym  
mieście. Chodzi tu  przede 
w szystkim  o te trasy, po k tó ­
rych ku rsu ją  autobusy i tro lle y -  
busy. Tak, w ięc - r  d la  wygody 
M Z K  p ro je k tu je  się w  ciągu ro ­
ku naprawę 26 tys. m  kw . as­
fa ltu , 13.100 m  kw . kos tk i rzę­
dowej, 9.100 kostk i- d robne j i 
14 ty?, m kw . kam ien ia po lne- 
*o. b *)

B uraków  zorganizowano kurs ' 
trak to rzystów , k tó rzy  wezmą u - 
dział w  akc ji le tn ie j.

P rzyk ładów  tak ich  przytoczyć 
można by jeszcze dużo. I  one w ła  
śnie są gw arancją, że obecnie, 
gdy ZM P  re w id u je  swój do tych­
czasowy system pracy, gdy ak ­
tyw izu je  w szystkie - swoje doło­
we ógńiwa, ruch m łodzieżowy 
nabierze prawdziwego rozpędu, 
organizacja stanie się is to tnym  
przywódcą całej m łodzieży.

Z. K W IE C IŃ S K A

Kranika partyjna
Tow. tow . z D z ie ln icy Ś ród­

mieście zaw iadam iam y, że w  
dn iu  1Q.II.1949 r. o godz. 16 od­
będzie się zebranie sekre tarzy 
g rupy: I, I I  i  I I I  w  sali K D  Śród 
mieście, u l. M okotowska 48.

X
W  d rilu  U.II.1949 r. o godz. 16 

odbędzie się zebranie sekreta­
rzy  g rupy: IV , V ,  V I  i  V I I  w  sa­

l i  K D  śródm ieście K  M oko to w ­
ska' 48.

X

W ydzia ł Ekonom iczny K W  
I ‘ZPR zawiadam ia, że dn ia  11 
bm. o gódz. 16.30 w  lo ka lu  K W  
PZPR (A l. Jerozolim skie 23, IV  
pięU'0) odbędzie się odprawa to ­
warzyszy dyrek to rów , sekreta­
rzy kom ite tów  p a rty jn ych , i  
Członków rad zakładowych 
przedsiębiorstw  budow lanych — 
uspołecznionych. }

' Obecność Obowiązkowa.

Popularyzacjo lotnictwa 
wśród mSodzieży szkolnej

: M C b R A M R  K O L A  
L IT E R A T Ó W  P Z P R

w  p ią ts k , . d n ia  1) b m ., o godz. 16 
w  lo k a lu  D z ie ln ic a  -  Ś ró d m ie śc ie  
(M o ko to w ska  48) odb ę d z ie  się z e b ra ­
n ie  K o la  L ite ra tó w  P Z P R . N a po­
rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra t  to w . M e ­
la n i i  k ie r e z y ń s k ie j : „P o w ie ś ć  i  r e ­
p o rta ż  w  d z is ie jsze j rz e c z y w is to ś c i“ . 
O bećność c z ło n k ó w  k o ła  o b o w ią z ­
k o w a .

* Odssyi
min. Feinisswicza

W d n iu  1*  lu te g o  b r. o godz. 17
,w  « a lt , łs s p fe re n ć y in ą j , ż ą ra ą d u  
C Jtów ne jn  L ig i  M o rs k ie j,  W arszaw a, 
U l. W ld u k  JO w tc c m in in e r  d r  K a - 
«hg fcg lK  lte im s e w ic *  w s s łn r i  odueyt 
na te m a t) „O s i (g n ig r la  i  rm s ie iz e -  
u ia  w g p ip o da re »  m o rs k ie j" .

Wstgp wolny.

Piękna inicjatywa 
Ligi Kubie!

Z in ic ja ty w y  "L ig i K ob ie t 
p rzy fabryce W arszawskich Z a­
k ła d ó w  Przemy siu Odzieżowego 
im. 17 stycznia (dawne P ZK), 
zorganizowana została zabawa 
d la  dzieci, pracow nic fa b ryk i.

P o - w yśw ie tlen iu  f ilm u , od- 
b y łą  . Się herbatka i  tańce dzie­
c i .  połączone z wręczaniem da­
rów,.X naferód.'

93. m alców baw iło  się dosko­
nale.

L iga  ląotnicza przystąp ił«  do 
godnej pochw ały akc ji popula­
ryzac ji podstawowych zagad­
nień lo tn iczych wśród m łodzie­
ży szkolne j i  pracującej. Pod­
stawą te j akc ji m ają być spe­
cja lne kursy, z k tó rych  p ie rw ­
szy staraniem . O kręgu Stołecz­
nego aostał uruchom iony w u- 
b ieg ły  w torek, w  lokalu. Pań­
stwowego Liceum  M echanicz­
no - Lotniczego p rzy ul. H o­
żej 86.

Zapisało się na ku rs  75 kan ­
dydatów.. w  ty m  w ie le  dziew­
cząt. R e kru tu ją  się on i ze szkól 
warszawskich, fab ryk , są nawet 
przy jezdn i z Radzym ina i in ­
nych m iejscowości podstołecz- 
nych.

Na inaugurację  kursu p rzy ­
b y ł naczelny d y re k to r L ig i L o ­
tn icze j p p łk  K ęm p ińsk i oraz 
przedstaw icie l Dowództwa W ojsk

Lotn iczych m jr  Pensom M lo d ri
chłopcy i  dziewczęta z zainte­
resowaniem w ys łucha li p ie rw ­
szego w yk ładu  z h is to r ii lo tn ic ­
twa. k tó ry  przeprow adził lo­
tn ik  kpt. Zajdel.

P ierwszy ku rs  teoretyczny I  
stopnia przew idziany je&t na 16 
godzin. Zajęcia będą się odby­
w a ły  we w to rk i i  p ią tk i, po 
czyim odbędą się egzam iny i 
egzaminy i  p rzy jęc ia  na kurs  
I I  stopnia.

W ykładow cy z Dowództw« 
W ojsk Lotn iczych, Departam en­
tu  L o tn ic tw a  Cyw ilnego, Aero­
k lu bu  R. P. i  L ig i LoniczeJ 
gw arantu ją , że niejeden z g ru ­
py m łodych słuchaczy przyda 
się w  przyszłości naszemu lo t­
n ic tw u

W W arszawie uruchom i »ię 
w n iedalekie j przyazośei k ilk a  
tak ich  kursów , (ar.).

Mieszkańcy GchoSy otrzymają 
dzielnicowy Ośrodek Zdrowia

M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Re­
m ontow o-B udow lane rozpoczęło 
odbudowę domu p rzy  u l. Opa- 
czewskiej 1, będącego w łasno­
ścią * Zarządu M iasta, 4-piętro- 
w y  budynek b y ł w ypa lony oraz 
częściowo zburzony, zamiesz­
ka ło  w  n im  jednak k ilk a  rodzin 
„d z ik ic h " lokatorów.

, Po przekw ate row aniu  lokato­
rów  do m iejscowości podw ar­
szawskich, teren oczyszczono z 
gruzu i  rozebrano m ury, za­
grażające bezpieczeństwu pu­
blicznemu. Następnie przepro­
wadzono ka p ita ln y  rem ont do 
wysokości 1 p iętra, pok ryw a ­
jąc jednocześnie część gmachu 
dachem. K re d y t 9 m ilion ów  "5J 
przeznaczonych na role ub iegły 
został wykorzystany.

Na rok  bieżący przyznano 
rów nież 9 m iln . zł, co w ys ta r­
czy na wykończenie prac. T e r­
m in  zakończenia ro-bót budow ­
lanych przew idziany jest na 1 
września rb.

W odbudowanym  gmachu 
W ydzia ł Z d row ia  Z. M. u ru ­
chom i dzie ln icow y Ośrodek 
Zdrow ia  ze w sze lk im i porad­
n iam i i  kąp ie liskiem , co umoż­
liw i m ieszkańcom Ochoty ko­
rzystanie z pomocy lekarsk ie j,

której dotychczas byli pozba­
w ie n i.

P rzy ul. Opaczewsklej utonie 
taicie Ośrodek W spółdziałania
Społecznego.

Ma Wspólny Dom
Z arząd  Ligi K o b ie t dzletatey War­

szawa - P ó łn o c  sk ład a  na bndo-wę 
W spó lnego  D o m u  sum ę  z ł 3.905.

Autokarem
po Warszawie

S to łeczna  B iu ro  O bsiug t T u ry ­
s ty c z n e j, u rządza  w  n ie d z ie lę  15.S.1S<9 
o goi. 11 a u to k a ro w ą  W ycieczkę  

’ „W A R S Z A W A  W  O D B U D O W IE '' o- 
raz  zw ie d ze n ie  daw . w ie z ie n ia  (Ge- 
s ta p o  na Szucha). Z a p is y  w  S tó ł. 
B iu rz e  O bsł. T u ry s t.  J e ro z o lim s k ie , 
n a p rz e c iw  P o lo n ii (b a ra k ), p ią te k  1 
sobota, od 8 do  15.

Zabawa
, .Dąbrowszczaków’*
Z w ią z e k  U c z e s tn ik ó w  W&Urt o 

Woló.ość H is z p a n ii w  la ta c h  —
1939 u rządza  w ie lk ą  Z a baw ą  T anecz­
ną w  d n iu  12 b m . w  s a li k o n c e r to ­
w e j p rz y  A l.  W y z w o le n ia  N r  3-9. 
P oczą tek  o  godz. 21.

G ra  o rk ie s tra  taneczna PoK^.? jpo 
R ad ia . W  p ro g ra m ie  szereg w y2 i* i-  
p ów  a r ty s ty c z n y c h -  Z apow iada  K. 
R u d z k i.

K a r t k a  z pam iętnika

Bony na Huszcze
W y d z ia ł P rz e m y ś lu  1 H a n d lu  Z a ­

rzą du  M ie js k ie g o  m . s t. W a rsza w y  
p o d a je  do w ia d o m o ś c i że p rz e d s ię ­
b io rs tw a  i  in s ty tu c je  u p ra w n io n e  
do  p o b ie ra n ia  b on ó w  U u s z c z o w y rh  
w in n y  zgłaszać d r u k i  (w y k a z y  p ra ­
c o w n ik ó w )  d o  w ła ś c iw y c h  te r y to ­
r ia ln y c h  b iu r  ro z d z ie lc z y c h  (sześć 
b iu r  .ro z d z ie lc z y c li na te re n ie  W a r- 
s z a w y , po je d n y m  b iu rz e  p rz y  k a ż ­
d y m  s ta ro s tw ie ).

R o n y  tiu .-zćzow e na m arzec  w y  
d a w a n e , będą od 16.2.49 do  22.2.49 
włącznie.

R e je s tra c ja  w  p u n k ta c h  sp rzedaży  
t rw a ć  będz ie  od 16.2.49 do  26.2.4$.

Zaznaczą ,że bony tłUhzedpwe 
P R  na m arzec n a le ży  re je s tro w a ć  w  
ś k le n a c h  w y z n a c z o n y c h  p rzez  C e n ­
tra le  M ięsną  (O d c in e k  I)  o raz  w  
s k le p a c h  S p ó łd z ie ln i J a lc z a rs k o - 
M le c z a rs k ie j ' ( o d c ie k  r e je s t r a c y j­
n y  I I ) .  ^

_   ̂ LUTEGO
S Y G N A Ł  C Z A S U : 5.10, 12.00. W IA ­

D O M O Ś C I: 5.15,. 6.10, 7.00, 12.00, 12.04, 
10.00, 20.00, 23.00. P R O G R A M : na 
d z iś  8.50, na ju t r o  23.501 W S Z E C H ­
N IC A ?  9.30. I I  M ię d z y n a ro d ó w k a  
ty.40, „Z w ią z e k  R a d /e ic k l —- k r a j  
* iv y c i  ęsk le £0 sot\1 a liz m u

5.20 k o n c e r t  z C z e c h o r ło w a e jl. 6.00 
O-i m nas ty k  a. 6.30 ]\Tuzyłca. 7.20 P rz e ­
g lą d  p ra s y . 7.25 M u z y k a . 8.20 „ s t a ­
re  ! n o w e “  — R u d n ic k ie g o  ( i l ) .  9 19 
in fo rm a c je . 9.2$ P C K . 9 50 P rz e rw ą . 
11.40 D la  p rz e d s z k o li: .S e n  M a ł^ o -  
r-za tyn  ~ . b a jk a . 12.29 K o n c e r t  s o li­
s tó w : • -S za franek , (sk rz y p c e ) K u l ­
c zycka  .(«opran i. N a d g ry z o w s k l ( fo r -  
te p ia n ): 1145 D la  w - i :  ,;C*ó c z y ta ć “ , 
przesrlad g osp ó a d rczy , Czego w y -  
•maganriy- od  n a jp ro s ts z y c h  .‘ n a rzę d z i 
d r> u rn o w y  r p l i ‘ ‘ . 13.10 P rz e rw a . 15.25 
K ro n ik a  W a ra ząw y. 15.30 D la  d z ie c i:
• ^ p fe w a m y  piosenki*« — R u tk o w s k i
15.59 M u z y k a  p o p u la rn a . 1G.30 A rc h i 
pe la?  lu d z i o d z y s k a n y c h  —• N e v e r-  
l.y (V). 16.50 ,.S ie k ie ra  n a rzę d z ie m
p ra c y “  — pogadanka . 17:00 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a . 17.45 P o ra d n ik  ję z y ­
k o w y — D o ro sze w sk i. 10,00 D la  k a ż ­
dego cnA rn ile y o : d y ry g u je  R achoń. 
K o w a s lk a  (w io lo n c z e la ), K o w a le w ­
ska. S k o w ro ń s k i-  (o io ^e ń k i) . 19.00 
P u b lic y s ty k ą  . M ic k ie w ic z a . 1,3.15 
W w a r te t M o z a rta . 20.45 P ie in i  lu d o ­
w e . Śpiew a C h ó r pod d y re k c ja  K o ­
ła c z k o w s k ie g o . 21,00 „P ie rś c ie ń  Fa­
ra o n ó w “  —, s łu c h o w is k o  w e d łu g  
P ru sa . 21.20 A u d y c ja  l ite ra c k a . 22.00 
M u z y k a : R ahaud , R iv ie r .  22.45 i  23.10 
M u z y k a  le k k a  i  taneczna . 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c y j.

...No, mam ju i pomocnicę 
domową. Nawet z dzieckiem. 
Dobrze si;; złożyło, że władnie 
ju tro  mam'esas i mogę załat­
wić je j sprawę w Ubezpieczał- 
ni.

88. listopada. „Nie mów hop, 
póki nie przeskoczysz“ . W o- 
kienku N r 1 poinformowano 
mnie, że książeczki od razu 
nie dadzą. Trzeba wypełnić 
druczek, poświadczyć w admi­
nistracji, dołączyć fotografię 
i  papierek, że dziecko jest na 
utrzymmu matlzi. ( Niby na 
czyim ma być?).

J grudnia. Wzięli druczek I 
fotografię. W okienku N r 8. 
Papierek o ,,utrzymaniu“  od­
dali. Mówią, że niepotrzebny.

S stycznia. Jest. Okienko 
Nr 108. Kolejka. Urzędniczki 
długo opowiadają sobie o jed - 
nej swojej znajomej. W końcu 
„spostrzegły“  mnie ł ksią­
żeczka nareszcie jest, ale 
dziecko nie wpisane. Chcą wie 
dzień, co z jego ojcem.

17 stycznia. Mam papierek 
Że ojciec zginął podęzas woj­
ny, że tylko matka, że... U ff! 
Dziecko wpisali. Hurra! L^cę 
do okienka Nr 101 i  dostaję, 
druczek na „zasillH rodzin­
ne“ .

18 stycznia. Oddają druczek

i książeczkę, aU zasiłku ni« 
chcą dać. Znów potrzebny pa- 
jńerek o ojcu. Mówię, ie już 
jeden jest w okienku N r 16, 
ale to za mato, Potrzebny jesz­
cze jeden.

19 stycznia. No, załatwio­
ne! Po zasiłek mam się ;glo - 
sió lś  lutego. (Boże drogi! m i­
nął cały miesiąc!) Kor.y ta - 
jąc z Okazji chcę wziąć kartę 
mleczną. Kierują do okienka 
185. Ale takiego w ogóle 
nie ma. Wracam, do „ In  - 
formacji". W  „inform acji“  
karty dają i  kazali przyjść 2 > 
stycznia.

2Jf stycznia. Nie mam już 
sił. Migrena ł szok nerwowy. 
Pracownica idzie sama i wra­
ca z niczym. K artk i je j dadzą 
dopiero po otrzymaniu zasil - 
ku —  mleko za dwa miesiące 
przepadło. W domu już nie 
mam papieru.. Wszystko po­
szło na zaświadczenia... Chy­
ba zadzwonię do Pogotowia.

P. S. Bu jda f  Koszmarny sen 
felietonisty? Nie! Fakt auten­
tyczny. Czas —  nasze dni. 
Miejsce —  Warszawa. Udział 
biorą —  ubezpieczona St. Chn- 
łas ful., Dobra 18) plus urzęd­
nicy Ubezpieczałni Społecznej 
(ul, Czerniakowska).

(RYS)

„ T R Y B U N A  L U D U “
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie ) Z je d n o czo n e ; 

P a r t i i  R o b o tn ic z e j

R ed a g u je ; K o m ite t
R e d a k c ja :

N a k ła d : R. a. W. . Pr».*»**
W arszaw a, u l. S m o lna  11.

T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  6-22-69. Zastępca  R e d a k to ra  M tere*.- 
nego 8-3S-28, S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra n ic z n y  S *.-> ’ . I . 

D z ia ł M ie js k i 8-71-78. M u ta c ja  8-71-79.
C e n tra la : 8-82-28, 8-S1-04, 8-62-05, 8-57-62, 8-97-54.

G o d z in y  p rz y ję ć : R e d a k to r N a cze ln y  g. 12 — !S, S e k re ta rz  R e A rrc J l 
godz. 12 — 13. Kasa czyn na  od g. 9 — 15

A d m in is tra c ja , W arszaw a, u l. S m o ln a  1S, te l. 8 -» -8A  
K o lp o r ta ż  te). 8-7)-80.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna w  k r a ju  z ł 135.—, p re n u m e ra ta  z b ’ ore-r-s od 

10 egz. na Jeden adres (p a r ty jn a )  z ł 75.— , za g ra n iczna  zł 278 —. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  adre*. 

K o n to  cze kow e  P .K .O , I  - 1374.

C E N Y  O G ŁO S Z E Ń : ’

O g łoszenia d ro b n e  s łow o  z ł 200.—. Za te ks te m  od I —
100 m m  z ł 1.000.— , od 101 — 200 m m  z ł 1.250.— , od 201 — Son m m  
zl 1.500.— , p o w y ż e j 300 m m  z ł 2.000.—. N e k ro lo g i za te ks te m  do 109 
m m  z ł 500.—, od 101 — 200 m m  z ł 700.— , od  201 — 300 m m  zl Obo.—, 
p o w y ż e j 300 m m  z ł 1.200.— . O d cen  p ow yższych  ża dn ych  ra ba tów  

n ie  u d z ie la  się.

O g łoszen ia  d ru k u je  s ię  ty lk o  w  m ia rę  w o ln e g o  m ie jsca . Za te rm i­
n o w y  d r u k  og łoszeń n ie  b ie rz e  s ię  o d p o w ie d z ia ln o ś c i.

B iu ro  R e k la m  1 O g łoszeń R SW  „P ra s a " , u l.  S m o lna  IJ. te l. 9 -łO -n  

D ru k . Z a k ła d Y  G ra fic z n e  R .S .W . „Prasa", u l.  S m o ln a  ł *  B -ę * '
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Roli Bergrolh
R ecita l fo rtep ianow y f iń ­

skiego p ian is ty  Roifa B e rg ro t­
ha zgrom adził w  sali po lskie j 
Y M C A  sporą ilość słuchaczy. 
P rogram  rec ita lu  zaw iera ł Pa­
storale i  Capriccio S ca rla tti — 
Tausiga, Sonatę Księżycową 
Beethovena, P re lud ium , Chora! 
1 Fugą C, Franeka, oraz u tw o ­
ry  Chopina, Palm grena i Rave- 
la. O soliście pisałem ju ż  przed 
k ilk u  dn iam i w  zw iązku z ko n ­
certem  sym fonicznym  F ilh a r ­
m on ii Stołecznej. R ecita l dal 
możność wszechstronniejszego 
poznania p ian isty. B erg ro th  jest 
m uzykiem  zdolnym  i zaawanso­
wanym . Odznacza się m ię kk im  
uderzeniem, dobrą techniką, pe- 
da lizacją i  m uzykalnością. N ie 
ogarnia jednak całości k o n s tru k ­
cy jne j u tw o ru , czasami gubi się 
w  szczegółach i  drobnych o k re ­
sach i  n ie  rozbudow uje na leży­
cie „a rc h ite k to n ik i"  u tw o ru  pod 
względem przede w szystk im  
dynam ik i, ta k  w łaśc iw e j u tw o ­
rom  klasycznym  i  chop inow ­
skim. N ie mogą się także zdo- 
dzić na tempo cz. I I  —  A lle ­
gre tto  -  Sonaty Beethovena (za­
grana ona była  zbyt w o lno i  z 
błędam i sty lis tycznym i), ja k  
również na lin ię  rozw ojow ą F u­
gi Franeka, zagraną w  jednym  
rejestrze, bez żadnej n iem al 
ba rw y  i dynam ik i. A  przecież 
ty le  m ożliwości u k ry tych  jest w 
te j naprawdę p iękne j kom pozy. 

c ji.

S ty l i  rodzaj m uzyk i ,,A lb o ­
rada del gracioso“  Raveia z cy ­
k lu  „M iro ire s “ , ja k  też . „Taniec 
ognia“  De Fa lla  nie leży w  m oż­
liwościach odtwórczych Rolfa 
Bergrotha. Do te j m uzyk i po­
trzeba większego tem peram entu 
muzycznego i  większej s iły  ude­
rzenia. P iękny k ra j tysiąca je ­
zior ^F in landii predestynuje, ja k  
się wydaje, R o lls  Bergrotha do 
m uzyk i rom antycznej typu  S i- 
beliusa, Griega i Skriab ina.

JERZX JA S IE Ń S K I

O pewnych ambicjach, 
młodych widzach i lalkach

Sztuka W. Katajewa „ Syn pul ku“  grana na scenie Teatru 
Młodego Widza w Krakouńe

Młodzi architekci 
wykonali plany 

miast i wsi
W  gmachu W ydzia łu  A rc h i­

te k tu ry  w  K rako w ie  nastąpiło 
o tw arc ie  w ystaw y prac studen­
tów. W  licznych' salach w ys ta ­
w iono prace dyp lom antów  i  
s tudentów  z niższych la t stu­
d iów  W ydzia łu  A rc h ite k tu ry .

W śród eksponatów szczegól­
ną uwagę zwracają starannie 
opracowane p lany wsi i miast,- 
osiedli robotniczych, jednoro­
dzinnych dom ków, ośrodków 
wczasów, p ro je k ty  zagród w ie j­
skich, domów m ieszkalnych o- 
raz arch itekton iczne rozw iąza­
nie zabytkow ej dzie ln icy K ra ­
kowa — Kazim ierza.

T ea try  k rakow sk ie  m a ją  am­
bicje. I  m ieszkańcy K rako w a  
m ają am bicje teatra lne. Jeżeli 
chcecie k ra ko w ia n in o w i zrob ić 
przyjemność, powiedzcie m u, że 
tea try  k rakow sk ie  przodu ją w  
Polsce. Rozjaśni się i  zaraz was 
zaprosi od siebie (io  przesada. 
r. tym  skąpstwem krakow ian). 
K ra k o w ia n in  jest łasy na po­
chlebstwa teatra lne, ja k  k o t na 
kanarka . A le  czy to będzie po­
chlebstwo, jeże li s tw ie rdz im y 
że te a try  krakow sk ie  należą do 
najlepszych w  Polsce? K rakó w  
ma m nóstwo braków , a jedną z 
na jw iększych jego wad jest n ie- 
ruchawość, kostn ien ie, „ tra d y - 
c jona lizow an ie“ się w  nieodpo­
w iedn im  k ie runku . A le  tea try  
m iew ał i ma dobre — szkoda 
gadać.

A m b ic je  tea tra lne K rakow a  
są w ielostronne. N ie  bez kozery 
wysunię to w łaśnie w  K rako w ie  
w  sposób na jbardz ie j zdecydo­
w any tezę specyfikac ji tea trów  
1 ścisłego podziału ich dz ia ła l­
ności. W ie lk i rep e rtua r — k la ­
sycy — to domena Teatru im. 
Słowackiego. S ztuk i współczes­
ne — to-zakres w ie lk ie j sceny, 
sztuki kam era lne i  do pewnego 
stopnia awangardowe — to za­
kres m ałe j sceny Starego Te­
atru.

W p raktyce  podział powyższy 
nie jest zbyt ściśle przestrzega­
ny, ale w  ogólnych zarysach o- 
bowiązuje. N ie na tym  jednak 
kon ićc! K ra k ó w  wielu- starań 
dołożył, by m ieć u siebie n a j­
lepszy -w  Polsce tea tr dla dzie­
ci i m łodzieży i  z zadowoleniem 
w ita  upór, z ja k im  u trzym u je  
się p rzy życ iu  tea tr k u k ie łko w y  
Groteska. Ma też K ra kó w  tak 
a rcy k r  akowską imprezę, ja k
Teatr*1 Rapsodyczny, a na te ­
a trzyk ' lże jszej m uzy nieźle na­

daje się świeżo odnowiona sala 
Teatru Muzycznego Tow. P rzy ­
jac ió ł Żo łn ierza (byle w  nie j 
grano odpow iedni rep e rtua r i 
w  odpow iednim  w ykonan iu ).

Co dalej? M iasto  skąpi i  ob­
cina, a czasem zrzędzi: W ięc nie 
ty lko  n ie c ie rp liw i m ów ią coraz 
głośniej: „U p ań stw ow ić “ . O
upaństwow ienie T eatru  im  
Słowackiego w y s tę p o w a ł. k ra ­
kow sk i św ia t a rtys tyczny ju ż  w 
1946 roku.

X
Dzień tea tra lny  K rakow a  mo­

że być ob fity . Może zacząć się 
przed po łudniem , a skończyć na 
w e t po słynne j k rako w sk ie j 
„rzperze“ . Na pierwszy , ogień 
w yb ie ram  poranny T ea tr M ło ­
dego Widza RTPD.

Mieści się on w dawnej „B a ­
ga te li“ . Różne są losy sal tea­
tra lnych . Poczęta z „a r ty s ty «  - 
reg o “ kaprysu krakow skiego 
kacyka prasowego („po lsk i He- 
a rs t“ m ó w ili M arianow i Dąb­
row skiem u pochlebcy, i bardzo 
by ł z tego zestawienia zadowo­
lony) w id yw a ła  „B agate la “ co 
p ieprznie jsze i głupsze farsy 
i  rów n ie  mieszczańskie m elod ia 
my, obsadzone w yb o rn ym i akto­
ram i. Potem Dąbrow skiem u się" 
znudziło — zabawka okazała się 
zbyt kosztowna-—więc tea tr ze­
szedł na kino. Za okupac ji—też 
k ino  „n u r  fu r  Deutsche“ . Potem 
na przem iany k in o  i nieudany 
tea tr TUR. I długa, clldga w alka 
nim  przybytek złe j sztuki udało 
się zamienić w  pożyteczną, a r­
tystyczną placówkę.

Duszą T ea tru  M łodego Widza 
jest Maria B illiża n ka , u lub ie­
nica stu tysięcy dzieci. W y n ik i 
je j pracy są ideowo mocne, a r­
tystycznie często udane. O bej­
rzałem  dwa . ostatn ie przedsta­
w ien ia  w .T M W  — lepsze i  gor-

sze —  i  sądzę, że mam  praw o 
uogóln ić: te a tr ten jest dobry i 
bez zastrzeżeń pożyteczny N ie­
raz jednak z taniości dekoraćy j 
w yczy tu jem y gorycze nadm ier­
nego oszczędzania, i zespól a r­
tys tów  dorosłych\ je s t  dość su­
row y, po-wiedziałbym: bardzie j 
surow y niż jego m a lu tk ie  gw iaz 
dy, oznaczane trzema gw iazdka­
mi.

W dziale dziecięcym B illiża n - 
ka w ys taw iła  „K ró lo w ą  śniegu", 
baśń Szwarca podług Anderse­
na. Świetne, czule wychuchane 
dekoracje S topki, dobry M o­
drzewski, m iła  gra O ste rw ianki 
i  pary dzieciaków, dźw igających 
ciężar g iów nych ró l; ale zara­
zem przerysowanie n iek tó rych  
scen, przedobrzenie groteski, nie 
zawsze zrozum ia łe j dla n ie le t­
n ich w idzów , chw ilam i ulega­
nie te rro ro w i rozbaw ionych dzie 
ci dla produkow an ia  tan ich  
g ierek i ła twego zgryw an ia  się 
(psucie dobrego smaku). .

D la m łodzieży zagrał T M  W 
sztukę W. K a ta jew a  „S yn  p u ł­
k u “ . Sztuka w yborna, budząca 
najżywsze uczucia w idzów  i ma 
jąca w span ia ły  a tu t w  grze 
chłopca, grającego pastuszka 
Wanię, urodzonego akto ra  o n ie ­
w ą tp liw y m  talencie, p rzy  k tó ­
rym  bledną i gasną inni, w yko ­
nawcy, bladzi i zgaszeni. Sym ­
patyczne przedstaw ienie, raz 
jeszcze potw ierdza opinię, że 
T M W  zasługuje na życzliwość i  
nie ty lk o  na p laton iczną życz li­
wość (pod w a runk iem , że 
wzm ocni kon tro lę  artystyczną)

. X
O Grotesce m ożnaby napisać' 

dłuższe stud ium , zwłaszcza po 
pobycie te a tru  Obrazcowa w  
Polsce. Sam fa k t, żel stud ium  
tak ie  w a rto  napisać by o . G ro­
tesce. m im o poby tu  Obrazcowa. 
jest na jlepszym  dowodem  , po-, 
ważnych zdobyczy a rtys tycz­
nych krakow sk iego  zespołu, fctó 
rym  k ie ru je  W ładys ław  Jarema, 
a w  k tó ry m  pierwsze skrzypce 
dekoracyjne gra A li Bunsch,, 
w raz z Z. Jarem ową w yko na w ­
cą k u k ie łe k / Rzecz zrozum iała: 
te a tr Jarem y to n ie  te a tr O- 
brazcowa, la lk i u Ja rem y są 
m nie j precyzyjne, ugłosowienie 
m nie j kunsztowne, szwankuje 
synchronizacja głosowa, niedo-

maga ilus trac ja  muzyczna, przy
k ro  n ieraz zawodzi tekst grane­
go u tw oru . A le  takie  zarzuty 
w ysuwać można ze stanowiska 
w idza w  na jśw ie tn ie jszym  te­
atrze la lek  na św ięcie; podczas 
gdy w  ska li k ra jo w e j jest tea tr 
Jarem y n iew ą tp liw ie  dużym o- 
Siągnięciemi Zresztą nawet w 
porów nan iu  z Obrazcowem n ie ­
k tó re  sceny dzieln ie do trzym u ją  
pola. Tak np. w  „Cudownej, lam 
pie A ladyna" podróż ks iężn icz­
k i B ud tir na- s łon iu , i  A ladyna 
na la ta jącym  dyw anie — pod­
róż przez przestrzeń pozascen- 
kow ą choć w przestrzeni sce­
nicznej — jest w iz ją  skończenie 
artystyczną ,.a  ekspresja w c ie lo­
nego ducha lam py nie pozosta­
w ia n ic do życzenia. Na ogół 
w idać w  teatrze Jarem y duży — 
ale byna jm n ie j nie n iew o ln iczy 
— w p ły w  Obrazcowa i dobrze, 
że ten samodzielnie przem yśla­
ny. w p ływ , będąc wzorem  w ła ­
ściw ie idealnym , chron i G ro­
teskę od zboczenia na ja k ie k o l­
w iek manowce tea tru  pacynko- 
wego.

X
A wieczorem możemy w yb ie­

rać pomiędzy p ięknym i „S iostra  
m i“  Czechowa — , które  na p ie rw  
szej scenie K rakow a  zluzowały 
rozm rugany św ięto jańsko. „Sen 
nocy le tn ie j“ ; z klasycznych naj 
bardzie j klasyczne (i odrobinę 
secesyjne) w idow isko — a „L e k  
kom yślną siostrą“ , w  dobrym  
rea lis tycznym , s ty lu  wznow ioną 
przez W oźnik‘a kom edią P erzyń- 
skiego — lub  wreszcie oddać się 
„Rom ansow i z w o d e w ilu “ , przed 
staw ien iu z różnych względów 
(także społecznych) zasługują­
cemu na. osobne omówienie. Do 
niedawna można też by ło  obej­
rzeć cienką, e lita rną , in te ligen ­
cką. form alts tyczną i  .osobliwie 
„ tru d n ą “  kom edię G iraudoux 
„A m fitr io n  38“ . Wbrew' spodzie 
w an iu  podpisanego —  komedia 
la  m ia ła  w  K ra k o w ie  (n a 'm a łe j 
śęenie Starego Teatru ) kopę 
przedstaw ień i  to m imo, że b ra ­
kow ało w  nie j (w  sensie dobre j 
gry, ak to rsk ie j) i- A m fitr io n a  i  
A lkm eriy , dowód, że nie w ym a rł 
jeszcze ów gatunek k rako w ia n  
„go łych i in te lig en tn ych “ , k tó ­
rym  nieśm ierte lność w róży ł 
Bov.

JASZCZ

Nowe wystawy 
w Klubie Młodych

Klub M łodych A rty s tó w  i 
Naukow ców  przy ul. K ró le w ­
skie j w y s ta w ił w  osta tn im  cza­
sie prace dwóch in teresu jących 
a rtys tów : Franciszka . B u rk ie - 
w icza i Zygm unta Koperskiego.

Franciszek Borkiewicz jest 
znanym  i c iekaw ym  g ra fik ie m , 
dz ia ła jącym  na teren ie Pozna­
nia. W 30 drzew orytach, k tóre 
w ystaw ia  on w  K lu b ie  rozpo­
znać można zagadnienia, prze­
w ija jące  się przez jego w a r­
sztat artystyczny, a zwłaszcza 
środki, k tó ry m i stara się w y ­
pracować nową, indyw idua lną  
fo rm ę rea lizm u, cechującego 
pierwsze powojenne d rzew ory­
ty  B urk iew icza  o tem atyce o- 
bozowej. W tym  początkowym  

.okresie, m in ione przeżycia o- 
kupac ji, a w ięc in tensyw ny pod 
k ła d  lite ra c k i, przew ażył nad 
form ą jego w ypow iedzi p las ty ­
cznej, co zresztą jest zupełnie 
zrozum iałe. Już w  tym  czasie 
zdradza B u rk iew icz  skłonność 
do ekspresjonistycznej grotes­
k i, cechującej jego przedw ojen­
ne prace. W  następnej fazie 
groteska staje się dom inu jącym  
p ie rw ias tk iem  kom pozyc ji 
charakterystycznych ty tu łach  
K oncert -  groteska, • M askarada 
Kom edianci, G rafom an, itd  
I  teraz w łaśnie rozpoczyna się 
poszukiwanie nowej fo rm y : Bur 
k iew icz w  układach płaszczyzn 
św ia te ł i  c ien i zaczyna do jrze ­
wać nowe zespoły g ra ficznych 
i dekoracy jnych fo rm . Te po­
szukiw an ia  pozwalają m u na 
odświeżenie starych i  znalezie 

■nie now ych środków  a rtys tycz­
nych. Znać to ju ż  w  ostatnich, 
bardzo ciekaw ych d rzew ory­
tach.

Zygmunt Koperski je s t samo- 
uk iem  d  um yśle bardzo ch łon­
nego i  spostrzegawczego obser­
w atora. O swojej w ystaw ie  m ó­
w i: „O brazy n io je  są w yn ik ie m  
ciągłych poszukiwań i  to chyba 
na jw ięce j zachęciło m nie do 
ich w ystaw ien ia . K ilk u n a s to ­
le tn ie  doświadczenie teore tycz­
ne dociekania spo tka ły  się : 
tw ardą  próbą w  pracy — w

** SÍÉí
„ K ró lo w a  śn iegu w w y liona niu artystów Teatru Młodego Widza

okresie ub iegłych dwóch la t- * 
W w ie lu  obrazach te poszukk* 
w ania a rtys ty  nie doprowadzi»» 
ty  może jeszcze do zupełni# 
zdecydowanej, in dyw idu a ln a ! 
fo rm y, w idać w  nich, że n i#  
nastąp ił jeszcze ostateczny w y ­
bór tego. czego należy un ikać, 
a co rozw ija ć  i kontynuować. 
A le  m alars tw o Koperskiego 
świadczy o n im , jako  o w ra ż li­
w ym  koloryście , k tó ry  począt­
kow o zaczerpnął swą gamę ze­
społów barw nych z w arszta tu  
kap istów , p o tra f ił jednak w y ­
swobodzić się szybko spod ich  
w p ływ ó w  i  doprowadzić do in ­
tensywnej eksp loatac ji ko lo ru  w  
swych obrazach. Świadczą on# 
da le j o tym , że K opersk i w  
w ie lk im  m a la rs tw ie  dostrzega 
jego istotne i odkryw cze ce­
chy i  p o tra fi m a larsk ie  do­
świadczenia prze transportow ać 
na swój coraz bardzie j kszta ł­
tu ją cy  się język  plastyczny. K o ­
perski jes t na dobre j drodze, 
jego ostatn ie obrazy świadczą 
o s tab ilizu jące j się św iado­
mości a rtystyczne j tego in te re ­
sującego um ysłu  p lastyka, c ie ­
szącego się odkryw an iem  no­
w ych fo rm  i  ba rw  radosnego 
św iata.

JAN LENICA

Kamery filmowe 
z Czechosłowacji 
za polską taśmo

7 bm. w gmachu Państwowe­
go Przedsiębiorstwa „Film Pol­
ski“, odbyła się konferencja 
prasowa, poświęcona omówie­
niu wyników obrad techników 
filmowych Polski i Czechosło­
wacji, którzy przybyli na. Zjazd 
do Nieborowa.

Na zjeździe omówiono zagad­
nienia współpracy obydwu kra­
jów w zakresie szkolenia kadr 
pracowników filmowych, stu­
diów technicznych oraz norma­
lizacji.

W toku obrad wyłoniła się 
m. in. sprawa zaopatrywania 
polskiego przemysłu filmowego 
w produkowane w Czechosło­
wacji kamery filmowe w za­
mian za polską taśmę filmo­
wą.

Obydwa kraje dążyć będą do
ujednolicenia metody szkole­
niowej przyszłych kadr pracow­
ników filmowych, wymiany 
podręczników do nauczania 
techniki filmowej oraz wzajem­
nego udzielania stypendiów.

W zakresie wymiany do­
świadczeń w dziedzinie stud iów  
technicznych. unikać się bę­
dzie dublowania pracy. T ak  
np. Czechosłowacja zajmie Się 
udoskonaleniem kamer filmo­
wych, Polska zaś pracami nad 
taśmą filmową. Normy produk­
cji ustalane zaś będą przez 
wspólny Komitet Normaliza­
cyjny.
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Gdybym to ja odebrał ten zrzut. U> czyż broń dor- 
stałaby się w ręce Niemców?... Nie wiem, jaki był 
Geminot, zdaje się więcej gadali, niż robili. Ale topić 
ich nie chcę. Ze mną i tak koniec, a jeżeli opowiem 
o Schellerze, to ich wszystkich rozstrzelają. Jakub 
wie. kto sprzątnął Schellera, na pewno już napisał 
ulotkę... Swoje zrobiłem. A więc trzeba milczeć...

I  Milet milczał
Do jego celi wszedł feldfebel.
— Wyznaczono ranie’na pańskiego obrońcę, to trud­

na misja -—- pan zaprzecza winie, a wszystko, świad­
czy przeciw panu. Będę prosił o pobłażliwość. Pan 
jedyny z całej • grupy ma niższe wykształcenie, to po­
ważny dowód - -  szeregowy wykonawca...

Sędziami byli wojskowi. Jeden z nich, tłusty i czer­
wony na twarzy, siedział niby pesąg, nie poruszając 
głową; ani razu nie spojrzał" na pod sądnych. Inny 
sędzia miał katar, wydawaj o się. że plącze. Prokura­
tor wciąż zrywał się i ręką wskazywał M ileta..

Kiedy Mileta zapytano, czy uznaje się za winnego 
przynależności do „Grupy nieprzejednanych“ i za­
bójstwa Andre Leblana, odrzekł:

—- Jeżeli milczałem, kiedy rozrabialiście mnie w 
łazience, to dlaczego miałbym rozmawiać z wami 
teraz,..

Gleuze opowiedział dokładnie o operacji w lesie. 
Formiger wyjaśnił, że posiadając słaby charakter 
przyjmował u siebie ludzi niesolidnych; prosi Sąd, aby 
mu wybaczył. Kamila odrzekła: „Nie uznaję waszego 
sądu za uprawniony“ . Podobało się to Miletowi, 
uśmiechnął się do Kamili przyjaźnie. Marboeuf oświad­

czył, że walczył o Francję i: nic pozatem nie wie. 
Milet pomyślał: to przykro, że nie mogę powie­
dzieć!... Powiedziałbym o komunistach, że bosze jesz­
cze więcej zapłacą, Scheller - - to tylko zadatek...

Następnie wszystkich zmuszono do powstania z 
miejsc. Tłusty sądjzia długo odczytywał wyrok, głową 
kiwając do taktu. Tłomacz powiedział: „M ilet na roz­
strzelanie, Renań. — dwadzieścia ja t,  Lucyna Richard 
— dziesięć, Gleuze ^ " ’ormiger — pięć la t“ . „W yjątko­
wo łagodny wyrok, możecie się ’cieszyć“ ...

Po znalezieniu się w sali, Milet po raz pierwszy 
pomyślał o śmierci -  - teraz to prędko już, mogą 
przyjść za godzinę... Nie chcę się umierać... Niemcy 
rozslrzeiiwują na Mont Valerian. Zna dobrze te oko­
lice cztery lata przemiesżkał w Suresnes. Był on 
na zjadzie w Tours, gdzie zrobiono rozłam i zorgani­
zowano naszą partię... Nie od wczoraj - się zaczęło ! 
Kiedy Mii et był ąialutki, tp dziadek opowiadał o Ko­
munie Paryskiej - wszyscy się, cieszyli, a potem przy- 

, szli, wersalezycy. zabili dziadkowi starszego brata... 
Partia jest, obecnie silna, ludzi mniej, ale za to — 
jacy!,.. Thorez napewno się cieszy — partia ogrom­
nie, wzrosła..,. Ciekawe jest, czy gdy już zwyciężymy, 
to tacy ludzie jak Marboeuf, pozostaną z nami, czy 
wszystko będzie jak dawniej ?,.. Obrzydliwa to rzecz 
umierać — nie wie się, jak i będzie koniec tego wszyst­
kiego..: Nie zobaczy już Marii. Ona wzdycha teraz: 
„Jaśku!... Mój Jaśku!...“  Glos ma' wzruszający, n ikt 
tak nie umie mówić, żadna aktorka. W letni dzień 
czternastego lipca — przed wybuchem wojny byli ra­
zem. Z początku na demonstracji. Wszyscy krzyczeli: 
„Daladier pod mur“ . A Daladier pozostał, puścił bo- 
szów do Paryża. Potem tańczono na placu koło pom­
nika. Maria mówiła: „nie mogę już — gorąco“ , pili 
lemoniadę, całowali się i znów tańczyli — aż do rana... 
Ciekawe jest, jak tańczą Rosjanie? Henryk mówi, że 
nadzwyczajnie... Z pewnością w dziennikach rosyjskich 
również wydrukowano o Schellerze. Rzecz jasna, Ro­
sjanie w jednej minucie zabijają Niemców więcej, niż

tu w ciągu roku, ale niech widzą -r- Francja ma nie- 
tylko Petaina i Lavala. Stalin przeczyta, jak zaka­
trupiono Schellera i powie: „Zuchy Francuzi“ ... Ale 
Stalin nie ma czasu czytać -— dowodzi... Rosjanie wo­
jują, że aż ha! Wkrótce uwolnią od Niemców i Polskę 
i Pragę i nas. Dobrze byłoby, gdyby tak nadeszli na 
czternastego lipca. Toż będzie radość dla Marii!... 
A może i sprzymierzeńcy wylądują. Jeżeli dostaniemy 
broń, to również uderzymy. Jakub umiałby dowodzić 
pułkiem, całą dywizją; on rozumie absolutnie wszyst­
ko... Jak Lejean. Czyżby Lejeana także torturowa­
no?... Bydlęta! Greiser mówi o wiośnie, ale czy jest 
zdolny do uczuć Za dziesięć dni Pierwszego Maja. 
W lasku Maudon napewno już są konwalie... Kiedyś 
wszyscy szli z czerwonymi goździkami, policjantów 
hurma — bali się... Było wesoło, chłopcy śpiewali: 
„Młoda gwardia na ulicę wyszła. Baczność, wrogo­
wie!..,“

Milet nie wytrzymał, zaśpiewał: „Młodk gwardia na 
ulicę“ ... Wszedł Niemiec, uderzył go w twarz.

Milet chciwie rozmyślał teraz o życiu, rozmyślał 
w dzień i w nocy, wspominał życie, usiłował zajrzeć 
w przeszłość, obejmował Marię, żegnał się z przyja­
ciółmi. 'Niemcy zaproponowali mu, aby napisał po­
żegnalny list,do rodziny;.'.'odmówił. Udało mu się przez 
aresztanta, który przynosił paraszę, przekazać kartkę 
więźniowi, siedzącemu nad nim, komuniście z Ivry. 
Milet napisał:

„Droga, wielka Partio!
Zrobiłem v/szystko, co powinienem był zrobić. Śmierć 

przyjmuję z godnością, jak  twój syn. Ściskam towa­
rzyszy, będę myślał do końca — zwycięży Czerwona 
Armia, zwyciężą Francuzi, zwyciężysz ty. Jestem 
szczęśliwy, że w tych dniach byłem z tobą. Żegnaj, 
moja Partie !

Pepć — Jan — Miiet"
Rozstrzelano go o godzinie szóstej rano. Słońce już 

ogrzewało świat. Milet odmówił zawiązania oczu, pa­

trzy ł na niebo Paryża. Zawołał: „Żegnaj...“  i nie 
kończył — rozległa się salwa.

29.
W asylek powiedział do Krywieza:
—  A teraz dowodzisz ty...
Dnia poprzedniego dowodzony przez Wasylka ( 

dział partyzantów wtargnął do Łukiszek. Obok ost 
niej chaty leżały jeszcze na ziemi trupy niemiecl 
Partyzant Krywicz był tu przed Niemcami przewód 
czącym rady gminnej. Był to mężczyzna około czt 
dziestki, o ramionach podobnych do korzeni drz 
i o smutnej, marzącej twarzy, rzadko rozświetla] 
przelotnym uśmiechem. Niemcy wymordowali rodź 
Krywieza. Powrócił do swojej wsi, gdzie nie miał j 
więcej ani domu, ani rodziny. Włościanin otoczyły g 

Ignacy Pietrowicz, co za niespodzianka!
— A nocować tu będziecie?...
Myślano, że partyzanci odejdą odrazu, jak  w ! 

tym zrobili nalot, pozabijali Niemców i nawet i 
ogrzali się, poszli.

— Teraz na stałe — powiedział Krywicz. —  Do 
tęgo! Zaraz dziwuchy flagę nam przyniosą, podn 
siemy...

Było to w przeddzień Pierwszego Maja. Po cal
tygodniowej walce partyzanci dobrze się odespali. R 
no rodiotełegrafista Krotow przybiegł zziajany:

Rozkaz Stalina! Nauczyć się nienawiści do wr 
ga. I do nas jest „towarzysze partyzanci“ ... Zaj 
sałern, ale nie wszystko, nadawali zbyt szybko...

Z dziesięć razy przeczytali rozkaz, gratulowali s 
bie wzajemnie. To się nazywa prawdziwe świętof K 
biety napiekły pierogów. W dzień urządzono zebrani 
W  asylek przewodniczył, wzruszył się; przypomni 
sobie, jak to bywało przed wojną...

Pr°szę uważać za otwarte uroczyste zebranie 
okazji Dnia Międzynarodowej Solidarności. Udzielał 
głosu przewodniczącemu selsowietu towarzyszov 
Krywiczowi,

’(c. d. n.


